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CZĘŚO URZĘBOWA

Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcji skar­
bu zamianowało asystentów; Jozefata Jozefa 
dw. im. K u ć m y d ę, Aleksandra M e d e r a i 
Konstantego W a s i l e w s k i e g o  adjunkta- 
mi technicznej kontroli skarbowej w X. kla­
sie rangi.

C. k. Sąd krajowy " wyższy w Krakowie 
przeniósł oficjała kancelaryjnego Filipa S e- 
r a f i n i u k a  na własną jego prośbę z Tar­
nowa do Nowego Sącza; zamianował kance­
listów: Mojżesza G r o s s a  w Dąbrowie i Ja­
na J a r z ę b i ń s k i e g o  w Dębicy oficjałami 
kancelaryjnymi z pozostawieniem na dotych­
czasowych miejscach służbowych, kancelistę 
zaś sądowego w Nowym Sączu Mieczysława 
S t r o b a c h a  zamianował oficyałem kancela­
ryjnym dla Tarnowa; — przeniósł kanceli­
stów: Macieja Aleksandra 2ga im. Ł u k a w ­
s k i e g o  z Czarnego Dunajca i Franciszka 
R a c h w a ł a  z R z e s z o w a  na w ła s n ą  ich pró­
bę , pierwszego do Podgórza, drugiego do 
Mielca, oraz zamianował kancelistami sądo­
wymi : podoficerów rachunkowych I. klasy 
16 pułku obrony krajowej Maryana S t r o ­
li a l m a  dla Czarnego Dunajca a Franciszka 
S z c z e r c z a k a  dla Skawiny, komendanta po- 
sterunku żandarmeryi tyt. wachmistrza Jana 
R e g u ł ę  dla Nowego Sącza; pomocników kan­
celaryjnych: Franciszka Ś w i e r k a  dla Prze­
worska, Józefa K r o g n i s k i e g o  dla Rzeszo­
wa i Jana E u s z c z a k a  dla Rozwadowa; .pi­
sarzy sądowych: Jana Ignacego dw. im.
M i e r z w ę  dla Łańcuta i Bazylego S o b o l a

dla Żmigrodu, tudzież pisarza notaryalnego 
Wojciecha Józefa 2ga im. T u c h o l s k i e g o  
dla Bochni.

Obwieszczenie.
Niniejszem rozpisuje się uzupełniający 

wybór jednego posła na Sejm krajowy, z cia­
ła wyborczego większych posiadłości byłego 
obwodu przemyskiego, na dzień 21 listopada 
1899 r.

Wybór ten odbędzie się w Przemyślu 
w godzinach i w lokalnościach, o których wy- 
bircy zawiadomieni będą kartami legityma­
cyjnemu

lis tę  wyborców tego okręgu wyborcze­
go ogłasza sig. jednocześnie w „Dzienniku u- 
rzędowym “ Gazety Lwowskiej.

Z Prezydyuin c. k. NamiestnKi.vr”.

CZĘŚĆ IIEIIKZĘBOW A

Lwów, 17 października.
Zatarg prawno-państwowej natury mię­

dzy Szwecją a Norwegią o sprawy unii, w y­
wołał w Szwecyi przesilenie ministeryalne: 
mianowicie wspólny minister spraw zagrani­
cznych Szwecyi i Norwegii, hr. Douglas, u- 
stąpił. — Najważniejszym, na razie, szczegó­
łem tego zatargu, jest, jak wiadomo, tocząca 
się już od szeregu lat walka Norwegii za 
Szwecyą o zaprowadzenie t. zw. czystej flagi 
Mianowicie, nie tylko marynarka wojenna 
szwedzko-norweska, ale i okręty handlowe o- 
bu państw skandynawskich noszą na swej 
fladze znak unii; gniewało to  od  dawna Nor­
wegów, nie tylko dla tego, że drażniło ich
uczucia s a m o d z i e l n o ś c i  państwowej ale i z te­
go powodu, że oni są dumni, iż posiadają po 
W ie lk ie j  Brytanii największą flotę handlową, 
a tymczasem flaga ich była taka sama, jak
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flaga słabszej liczebnie o wiele floty handlo­
wej Szwecyi. To też storthing norweski raz 
po razu uchwalał projekt ustawy, znoszącej 
znak unii na handlowej banderze Norwegii, — 
lecz król Oskar, idąc za opinią całej Szwecyi, 
systematycznie odmawiał sankcji takim pro­
jektom ustawy. Konstytucya norweska posta­
nawia jednak, że projekt ustawy uchwalony 
przez storthing na trzech sesjach po sobie na­
stępujących. staje się ustawą, gdyby nawet 
nie otrzymał sankeyi królewskiej, — w tym 
roku zaś storthing norweski ową ustawę o 
„czystej fladze" norweskiej po raz trzeci z rzę­
du uchwalił. Ustawa zatem zyskiwała już sa­
ma przez się moc obowiązującą, nawet na 
wypadek, gdyby król i tym razem odmówił 
jej sankeyi;' ponieważ jednak taka odmowa 
byłaby rzeczy nie poprawiła, a przyczyniłaby 
się tylko do większego rozdrażnienia stosuuków 
między koroną a ludem norweskim, —  przeto 

-ai-JJ Oskar zdecydował się ustawę sankeyono- 
wae. Reformie tej był jednak stanowczo prze­
ciwny wspólny szwedzko-norweski minister 
spraw zagranicznych, hr. Douglas, JRóry z tytułu 
swego urzędu należy także do norweskiej r s d j  
koronnęj; oświadczył też on, że nie będzie 
zmiany tej notyfikować rządom zagranicznym 
a w obec tego, albo ustawa stawała się ilu­
zoryczną, albo też groziło ztąd jeszcze wię­
ksze niebezpieczeństwo dla unii skandynaw­
skiej, gdyby Norwegowie chcieli przeprowa­
dzić ustawę na własną rękę, z obejściem 
wspałoi-go miiiisRa spraw zagranicznych. Aże- 

I by tej ostatniej ewentualności uniknąć, nawią­
zano nowe rokowania, o których rezultacie 
doniósł właśnie onegdaj urzędowy sztokholm­
ski Postidnigg.

Według tego sprawozdania, referował 
sprawę na posiedzeniu wspólnej rady koron­
nej w dniu 6 b. m. norweski minister spraw 
wewnętrznych. Popierał on zmianę dekretu 
królewskiego z dnia 20 czerwca r. 1844 o fladze 
marynarki szwedzko-norweskiej, a to zmianę w 
myśl nowych ustaw norweskich ; w obec tego 
norwescy członkowie rady zażądali ponownego 
zasiągnięeia opinii od członków rządu w Chry- 
styanii, na co król zezwolił. Na rad ie koron-

Jednorazow e inseraty  obliczają się po 7 cen­
tów, k ilkorazow e po 6 centów  od m iejsca 1 w iersza 
m ia rą  petitow ą, ogłoszania zaś  tabesaryozne I liczbo­
we po ID st. od Jednego w iersza m iary petitowej.

O głoszenia osób i zak ładów  p ryw atnych  p rzy j­
m uje w yłączn ie  A gencya dzienników  S tan isław a 
Sokołowskiego P asaż  H ausm anna  1. 9; w e P rancy i 
w  P aryżu  w yłączn ie  Agencya pana  A dam a Boule- 
v ard  R aspail N r. 105 bis.
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nej w dniu 11 b. m. sprawa weszła pod roz­
prawy ostateczne. Minister spraw zagrani­
cznych hr. Douglas — mówi sprawozdanie — 
odradzał zmiany dekretu z r. 1844, inni mi­
nistrowie zaś bronili wniosków norweskiego 
ministra spraw wewnętrznych. — Król roz­
strzygnął, że punkt 6 dekretu, odnoszący się 
do norweskiej flagi handlowej ma być znie­
siony z dniem 15 grudnia b. r. o czem mi­
nister spraw zagranicznych ma zawiadomić 
obce rządy, poselstwa i konsulaty. Na przy­
szłość usunięty zatem będzie znak unii z 
Hagi handlowej norweskiej, a pozostanie na­
dal na fladze szwedzkiej. — Flagi szwedzkiej 
i norweskiej marynarki wojennej pozostaną 
bez zmiany.

Z powodu tej właśnie decyzji króla, mi­
nister spraw zagranicznych hr. Douglas po­
dał się do dymisyi, którą król przyjął, powie­
rzając sekretarzowi stanu Bostrómowi kiero­
wnictwo ministerstwa.

Sytuacya wewnętrzna.

Rozporządzenia językowe dla Czech i 
Morawii zostały zniesień* ; donosi o tein de­
pesza, dodając, że odpowiednie pj-y narządzenie 
interesowanych Ministerstw ogłoszono -^.dzi­
siejszej Wiener Zeitung.

Według innej depeszy w kołach parla­
mentarnych przedmiotem ożywionej dyskusji 
jest kwestya wyboru Prezydyum Izby posel­
skiej. Jak słychać, w kołach prawicy przewa­
ża opinia, oświadczająca się za wyborem do­
tychczasowego Prezydenta dr. Fuchsa. Nato­
miast w kwestyi wyboru obu wiceprezyden­
tów prawica chce postępowanie swoje uczy­
nić zależnem od programowego os'wiadczenia 
hr. Claryego.

Ponieważ, jak już wczoraj zaznaczyli­
śmy, obrady K o ł a  p o l s k i e g o  nad sytua- 
cyą polityczną uznano za ściśle poufne, prze­
to o posiedzeniach Koła, które dzisiaj już przez 
trzeci dzień dalej się odbywają, prasa podaje
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ARTURA GRUSZECKIEGO.

I.
(Ciąg dalszy).

Dworscy milczeli. Rozgniewało to pod­
nieconego Zielnika, który krzyknął:

—  Obejdzie się bez was! Pójdę sam i
kw ita! Głowy mi ńie zdejmą....

— Ano, pójdę i ja z wami! — zawołał 
Krupa. —  Uprzykrzyło mi się to żydowskie 
panowanie.

—  To i dobrze — rzekł Pająk — bę­
dzie dosyć was dwóch, abyście tylko doku­
mentnie wypowiedzieli wszystko złe....

— Już ja powiem, bo mnie boli 1 — 
rzekł Zielnik rozczulony.

— A i mnie nie świerzbi —  mruknął 
Krupa chmurny.

Kazał dać Zielnik kolejkę, ucałowali się 
z Krupą, przyrzekając sobie pójść razem do 
dworu.

W k r ó tc e  w y s z li  z K a rczm y  t r o c h ę  p o d -  
o c h o c e n i, w o ła ją c  do s ie b ie  p rz y  p o ż e g n a n iu :

— Jutro !

II.
Co robisz po śniadaniu ? — spytała pani 

Karolina Strauchfeld swego męża.

— Powiedziałem rządcy, że mogę z nim 
rozmówić się ... Dlaczego pytałaś?

— Idę do ogrodu i myślałam, żę bę­
dziesz mi mógł towarzyszyć. Ogrodnik chce 
urządzić kwietnik w końeu alei lipowej, przy 
ławce kamiennej, kazałam mu się wstrzymać, 
póki się nie zdecydujemy.

— Ach, o kwiaty rzecz idzie? Nie znam 
się na tern i nie chcę znać. Natura stworzyła 
kwiaty, niech ona gospodaruje; już ona wie 
najlepiej, co robi.

— Więc nie chcesz kwietnika? Wolisz 
może park dziki?

— Nie, ja nic dzikiego nie lubię, mnie 
nawet podobają się kwiaty białe, czerwone, 
niebieskie, ale po co ja mam myśleć o kwia­
tach; od tego jest ogrodnik.

— Tak, zapewne.... Ale jeśli ogrodnik 
się pyta, jeśli niewłaściwym koszem kwiatów 
zepsuje wrażenie miejsca.

— Wysilać mózg na takie rzeczy to 
dzieciństwo.... Bo i co to jest kwiat? Kwiat 
to jedna chwila w chwilowem życiu rośliny.... 
to _ znikomość, to zabawka dla oczu takich lu­
dzi, którzy nie mają o czem innem myśleć; 
ja teraz robię wielką próbę przenikliwości mi­
nerałów na prądy elektryczne.

Panią Karolinę z domu Danborską, wy­
chowaną tradycyjnie w poczuciu estetycznem 
i w pewnem zamiłowaniu natury, raziły słowa 
jej męża, p. Maurycego Strauchfelda, który 
po swej rasie odziedziczył lekceważenie wzglę- 
gów estetycznych i traktowanie natury całej 
jako niewolnicę, pracującą jedynie dla dobra 
pana. Ona było jednak daleką ed tego ro­
dzaju tłómaczenia słów męża i widziała w nich 
następstwo specyalności męża, który po ca­
łych dniach ślęczał nad książkami i doświad­
czeniami z dziedziny elektryczności.

Chwilowe milczenie przerwało wejście 
lokaja w liberyi, niosącego na tacy listy i ga­
zety.

— Jest list do ciebie, zdaje mi się, że 
od matki twojej — powiedział mąż, wręczając 
jej pismo.

■ - Dziękuję — rzekła i szybko otworzyła 
kopertę.

_ Również pan Strauchfeld otrzymał list 
od ojca i od matki. Najpierw otworzył list 
od matki, a odczytując drobiazgowe dopyty­
wania. się o stan zdrowia i szczegóły życia 
na wsi, twarz jego młoda, wyrazista, z rysa­
mi semickimi, miękła pod wpływem rozrze­
wnienia, a gdy spojrzał na żonę, naprzeciw 
siedzącą, jego piękne czarne oczy były jakby 
lekko zamglone i w słowach czuć było opa­
nowywane wzruszenie:

— Matka moja przesyła ci ukłony i do­
pytuje się o twoje zdrowie.

Pani Karolina podniosła oczy z nad li­
stu i odpowiedziała tonem obojętnym:

— Dziękuję !
On nie zważał na to i mówił dalej:
— Matka jedzie w tym roku do Fran- 

eensbadu; czuje się niezdrową....
Słuchała z pewnem zniecierpliwieniem 

słów męża, a widząc, że chce mówić dalej, 
rzekła:

— Pozwól mi list skończyć.
— Przepraszam, nie zauważyłem.
Otworzył list ojca, pana Gotlieba Strauch­

felda. Czytał, uśmiechając się z ironią i poli­
towaniem. Skończyli oboje odczytywanie listów, 
i pani Karolina spytała z uprzejmością:

— Kiedy matka twoja wyjeżdża?
— W pierwszych dniach czerwca, chcia­

łaby przedtem zobaczyć się z nami.
— To jedź.
— Ty nie chcesz ?
—  Nie lubię miasta na wiosnę.
Po chwili spytał:
— Twoja mama zdrowa ?
— Dziękuję ci, zdrowa, jutro wyjeżdża 

z Warszawy, najpierw do krewnych, a po­

tem zagranicę, gdyż Stasia potrzebuje ką­
pieli.

Pan Maurycy wstał i chowając listy do 
kieszeni, mówił z uśmiechem :

— Ojciec mój bardzo się dopjtuje o na­
sze wizyty sąsiedzkie, o powozy, konie....

Pani milczała.
— A możeby zadowolić starego i zro­

bić kilka wizyt? Ty miałabyś towarzystwo, 
a on byłby kontent.

— Byliśmy przecież w trzech domach, 
i tylko jedni Wierzbiccy oddali nam wizytę 
po kilku tygodniach....

— Jakto? Przecież był pan Dąbski
i Biedroński....

— Tak, ci panowie byli, ale bez żon....
—  Bo one były chore....
— Może i były.... Ale ja nie chcę na­

rażać innych naszych sąsiadek na podobne 
choroby i nie pojadę.

— Nie chcesz, to n ie ; chociaż mojern 
zdaniem przez ciebie przemawia tu tylko 
duma.

— Duma? — zdziwiła się.
—  Powtarzam: duma, bo dlatego, że ty 

z domu Danborska, zrobiłaś im wizytę, one 
powinny, mimo choroby, zaraz stawić się 
u nas!... Ozy to nie duma?

— Mojem zdaniem, to unikanie naszego 
domu jest bardzo wyraźną wskazówką, że pa­
nie nie życzą sobie żyć z nami.... I ja nie 
pojadę nigdzie.

— Nie myślę cię namawiać, bo ja sam 
także nie lubię wizyt, chciałem zrobić tylko 
przyjemność ojcu.

— A ja nie mogę.
— Proszę jaśnie pana, rządca czeka — 

meldował loka;.
— Zaraz idę! — rzekł i lekko skłoniwszy 

sję żonie, poszedł w głąb domu.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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tylko bardzo skąpe wiadomości. Doniesienia 
te stwierdzają, że już na posiedzenie niedziel­
ne przybyło ogółem 51 członków. W sobotę 
wieczorem poszczególne grupy poselskie Koła 
odbywały długie i gruntowne narady. O za­
gajeniu posiedzenia niedzielnego przez Prezesa 
JE. Jaworskiego donieśliśmy wczoraj; owa- 
cyę dla JE. Madeyskiego opisuje korespondent 
Czasu obszerniej w sposób następujący : Pre­
zes Jaworski zabrawszy głos, przemówił mniej 
więcej w sposób następujący : Kolo poniosło 
stratę, ale nie niepowetowaną. Ubył nam ko­
lega Madeyski, jako rzeczywisty członek, po­
zostaje jednak nadal naszym kolegą, pozostaje 
w Izbie panów. Wielką część znaczenia i po­
wagi, jaką Koło polskie posiada, zawdzięcza 
ono znakomitym pracom dr. Madeyskiego, 
które sobie zawsze i wszędzie zdobywały po­
dziw i aplauz. Wyrażam nadzieję, że będzie 
on i nadal brał udział w pracach Koła i u- 
życzał mu swej światłej pomocy i rady.

JE. Madeyski do głębi wzruszony, dzię­
kuje za słowa uznania i przyjmuje najchętniej 
udział w pracach Koła. Koło polskie było dla 
niego nietylko szkołą polityczną, ale znalazł 
on tu także zaspokojenie uczuć serca. Koło 
bowiem jest jakoby rodziną, a kogo raz swoją 
miłością obejmie, tego już nie wypuszcza. 
Mówca wspomina owych członków Koła, któ­
rzy byli jego przewodnikami, ś. p. Grochol­
skiego i Bauma i zwraca się Dastępnie do 
dzisiejszego prezesa Koła. Podnosi jego nie­
zmordowaną, gorącą gorliwość i patryotyzm 
i iyezy mu, by w tej naderj trudnej sytuacyi 
działał tak,.jak tego wymaga honor i interes 
narodowy. Żegna członków Koła w szystkich: 
tak tych, którzy godzili się z nim pod wzglę­
dem przekonań politycznych, jak i przeciwni­
ków. Biada narodowi, wśród których nie ma 
różnic przekonań, bo popada w zastój. Ściera­
nie się przekonań, byle uczciwych, byle nie 
w celach osobistych — to jest życie. Na za­
proszenie prezesa zachowa swoje miejsce w 
Kole (nawet fizycznie), bo nie wie, dlaczego 
by ludzie, oddani sprawom politycznym, a do 
tego będący pod jednym dachem, nie mieli 
pracować wspólnie. (Huczne oklaski).

Na przedpołudniowem posiedzeniu Koła 
w niedzielę oprócz rozpoczętej poufnej dysku- 
syi politycznej, uchwalono też wnieść w Izbie 
interpelacyę z powodu nieprzedłożenis; d'0 ' ân- 
kcyi ustawy sejmowej o p om n ożen i liczby 
posłów z miast. "

Dyskusya telegrafują dalej do Cza­
su — od niedzieli toczy się w Kole
pojs&lem, ma za substrat znaną rezolucyę, 
przedłożoną przez komisyę parlamentarną Koła. 
Bezolucya składa się z trzech części i domaga 
się wytrwania w związku prawicy, ustawowego 
uregulowania kwestyi językowej, ustanowienia 
gabinetu parlamentarnego, odpowiednio do wię­
kszości Izby. Wczoraj o godzinie 11 posie­
dzenie podjęto na nowo; zajęło ono cały dzień 
wczorajszy, a dzisiaj ciągnie się w dalszym 
ciągu.

Ks. Świeży przedłożył Kołu rezolucyę, 
uchwaloną przez szląskich mężów zaufania.

Bezolucya ta, o której pokrótce donie­
śliśmy jnż wczoraj, opiewa dosłownie:

„Zgromadzeni dnia 14 października 1899 
roku w Boguminie posłowie i mężowie zaufa­
nia ludu polskiego i czeskiego na Szląsku, w 
obec nowej sytuacyi politycznej, oświadczają, 
że stoją i nadal przy dotychczasowym, już

1)

CARMELA
Opowiadanie z'włoskiego. 

E d m u n d a  ćL e ^ K . m . I c i s .

I.

Historya, którą opowiadamy, wydarzyła 
sięj na jednej z wysepek o kilka mil od Sy­
cylii Ńa tej wyspie jest tylko jedna osada, 
nie licząca więcej nad dwa tysiące mieszkań­
ców, pomiędzy którymi, w chwili, gdy się to 
opowiadanie zaczyna, trzystu do czterystu wię­
źniów. Z tego powodu musiało być i wojsko, 
około czterdziestu żołnierzy pod dowództwem 
porucznika, którzy co trzy miesiące się zmie­
niali.

Żołnierze wiedli tutaj życie nad wyraz 
przyjemne, gdyż oprócz służby w koszarach, 
przy więzieniu, małych wycieczek w okolicę 
i krótkich ćwiczeń od czasu do czasu, nie 
m ie li  nic do roboty, a wino było po cztery 
soldy butelka i do tego wyborne. Nie mówi­
my już o poruczniku, który używał wolności 
w całej pełni i mógł śmiało powiedzieć:

— Jestem generalnym dowódcą całej 
siły  zbrojnej w okolicy !

Miał ładne, mieszkanie za darmo, w sa­
mym środku miasteczka; rano błąkał się po 
górach, gdzie mu się podobało, jadał obiad, 
a potem przesiadywał w czytelni miejscowej, 
w towarzystwie najznaczniejszych osobistości

kilkakrotnie ogłoszonym programie polity­
cznym, narodowym i gospodarczym. Wyraża­
ją dalej przekonanie, że prawdziwe i zupełne 
przeprowadzenie równouprawnienia wszystkich 
ludów, zamieszkujących Austryę, jest jedy­
nym sposobem do pokojowego załatwienia spo­
rów narodowościowych, jakie od wielu lat ta­
mują prawidłowy rozwój państwowy. Życzą 
stanowczo, aby prawica w Badzie państwa by­
ła nadal zachowana i wypowiadają przekona­
nie, że utrzymanie prawicy w dotychczaso­
wym składzie, wbrew usiłowaniom zdążają­
cym do rozbicia jej, jest jedyną rękojmią 
przeprowadzenia powyższych zasad. Witamy 
w tej myśii z radością uchwałę komitetu wy­
konawczego prawicy, ogłoszoną w ostatnich 
dniach, Żądamy stanowczo, aby przy zamie- 
rzonem ustawowem uregulowaniu sprawy ję­
zykowej, Szląsk nie był opuszczony i ludność 
polska i czeska na Szląsku nie była nadal 
krzywdzoną przez bezwzględną większość sej­
mową i samowolę nieprzyjaznej jej biuro- 
kracyi.

Protestujemy przeto z oburzeniem prze­
ciwko programowi zjednoczonych stronnictw 
niemieckich, ogłoszonemu w Żielone Świątki 
i zgadzamy się w zupełności z oświadczeniem 
posłów naszych z dnia 28 maja 1899 roku, 
którzy program ten nazwali obrazą narodu 
polskiego i czeskiego, i dodajemy, że program 
ten, o ile odnosi się do Szląska, nigdy nie 
może być przedmiotem dyskusyi.“

W Lincu zebrali się w niedzielę górno- 
austryaecy posłowie liberalni do Bady pań­
stwa i Sejmu; w zgromadzeniu wzięło udział 
czternastu posłów, którzy obradowali przez 
kilka godzin pod przewodnictwem zastępcy 
Marszałka krajowego Dierzera. Obrady rozpo­
częto od dyskusyi nad położeniem politycznem, 
którą zakończono uchwaleniem rezolucyi na­
stępującej treści: „Położenie obecne, stworzo­
ne przez upadek gabinetu hr. Thufia, jest zwy­
cięstwem jedności, która łączyła wszystkie — 
z wyjątkiem katolicko-ludowego —  stronni­
ctwa niemieckie. Zgromadzeni posłowie wy­
rażają przekonanie, że stronnictwa niemieckie 
utrzymają i nadal w obecnem peł<łte’niu wy­
próbowaną w ciężkich c.twAach solidarność 
niemiecką, i. gy tern upatrują najpewniejszą 
2w:i*KVhbyę lepszej przyszłości. Równocześnie 
wyrażają zgromadzeni najgłębsze ubolewanie 
z powodu, że członkowie niemiecko-katolickiej 
partyi ludowej, wybrani przez ludność niemie­
cką, trwają jeszcze ciągle w związku ze stron­
nictwami nie.niemieckiemi i postępowaniem ta- 
kiem przynoszą dotkliwą szkodę ekonomicznym 
i narodowym interesom Niemców austrya- 
ckich“. — Druga rezolueya zawiera rozmaite 
ekonomiczne i polityczne postulaty lokalne.

Z Królestwa Polskiego.

(Sprawa podręcznika dla nauki języka polskie­
go. — Przygotowania w Spalę na przybycie 
carstwa. — Plan m. Warszawy. — Dezerterzy 
z Austryi. — Powrót dslegatów warszawskiego 

Tow. Lygienicznego z zagranicy).

Z Warszawy piszą do petersburskiego 
K ra ju  : „Mówiliśmy już o potrzebie wyzna­
czenia nowych podręczników do nauki języka 
polskiego. W ostatnich czasach wyszło kilka

miasta, a wieczory spędzał na łodzi na mo­
rzu, paląc wyborne cygara po dwa centymy 
za sztukę, ubrany jak mu się chciało, bez ża­
dnej troski, bez obawy, spokojny i zadowolo­
ny jak ryba w wodzie. Jedno tylko miał 
zmartwienie, a tem była myśl, że tak święte 
życie nie może trwać dłużej, jak trzy’ mie­
siące.

Miasteczko jest położone nad morzem i 
posiada mały porcik, przy którym zatrzymy­
wał się tymi czasy statek pocztowy, kursują­
cy co piętnaście dni pomiędzy Tunisem a 
Trapani. Bardzo rzadko zatrzymywały się 
inne statki, tak rzadko, że ukazanie się ma­
sztów i żagli bywało ogłaszane na całą oko­
licę biciem dzwonów i większa część mieszkań­
ców zbiegała się. do portu, jak na uroczyste 
widowisko.

Osada przedstawia się skromnie, ale ła­
dnie i w esoło; pośrodku plac, jak zwykle w 
małych miasteczkach, koncentruje w sobie 
całe życie miasta. Ten plac łączy się z wy­
brzeżem i główną ulicą, prostą i długą Skle­
py i budynki rządowe znajdują się wszystkie 
na placu. Są tam — a właściwie były wte­
dy — dwie kawiarnie, jedna uczęszczana przez 
burmistrza miejscowego i inne znakomitości, 
druga dla mieszczan. Dom, w którym mie­
szkał dowódca siły zbrojnej, stał z tej strony 
placu, z której widok wychodzi na morze, a 
ponieważ od wybrzeża grunt coraz bardziej 
się podnosi, z okien porucznika, który miał 
dwa pokoje, widać było port, sporą przestrzeń 
plaży, morze i dalekie góry Sycylii.

Wyspa jest pełną gór wulkanicznych i 
gęstych lasów sosnowych.

Trzy lata temu, pewnego pięknego kwie­
tniowego poranku, pocztowy statek, płynący

dobrych książek w tym zakresie. Będą one 
ocenione przez specyalny komitet przy okręgu 
naukowym, ale decyzya w tym względzie po­
zostaje w zależności od ukończenia prac nad 
szczegółowym programem wykładu języka 
polskiego. Tymczasem jednak trzeba było wy­
znaczyć podręczniki dla szkół początkowych, 
w których zastosowano już nowy plan wy­
kładów. W roku 1896 kurator okręgu nau­
kowego nakazał używać wyłącznie wypisów 
Dubrowskiego. Następnie wypisy te zostały 
pozbawione urzędowej aprobaty władzy nau­
kowej, ale w obec niewskazania innych, pozo­
stały w użyciu do dnia dzisiejszego. Obecnie 
inspektor szkół m. Warszawy okólnikiem z 
dnia 17 września roku bieżącego wskazał do 
użytku w szkołach początkowych następujące 
podręczniki do nauki języka' polskiego : 1. 
„A. B. 0 .“ Jeskiego; 2. Celichowskiego i 8. 
wypisy Dubrowskiego. Pierwsze dwie książki 
używane będą w dwóch niższych, a nieśmier­
telny Dubrowski w wyższych oddziałach. 
W okólniku nadmieniono wszakże, że podrę­
czniki mają być używane tylko „do czasu o- 
sobnego rozporządzenia", wolno więc spodzie­
wać się, że dni wypisów Dubrowskiego są już 
policzone".

Aministrator księstwa Łowickiego i pre­
zes dyrekcyi warszawskich teatrów rządowych, 
generał-major Iwanow, wyjechał do Spały, 
celem poczynienia tam potrzebnych przygoto­
wań na przybycie carstwa.

Pomiędzy różnemi „kwestyami", związa- 
nemi z gospodarstwem m. Warszawy, istnieje 
także kwestya planu miasta Warszawy. Plan 
ten sporządziło kosztem olbrzymiej sumy spe­
cjalne biuro pomiarów, urządzone przy biu­
rze kanalizacyi. Na. czele biura stał p. Licht- 
weis, zalecony przez p. Lindleya. Po ukoń­
czeniu prac pomiarowych i złożeniu planu, 
gdy już p. Lichtweis wyjechał zagranice, oka­
zało się, że w rachunkach kosztów, na ten 
cel poniesionych. są. -jakieś niedokładności, że 
wykonanie wianu pozostawia wiele do życzenia 
1 te  p. Lichtweis był me tyle geometrą, ile 
oficerem rezerwy pruskiej. Obecnie do spra­
wdzenia planu na gruncie przystąpiła spe- 
eyalna komisja, a koszta tego sprawdzenia 
wyniosą 10 tys. rb.

Bniew. W arss. donosi: W r. b. od sty­
cznia do września przekroczyło granicę 19 
dezerterów-żołnierzy z Austryi. Z czterech 
danych im do wyboru gubernij, większość wy­
brała na miejsce osiedlenia gubernie: samar- 
ską i astrachańską.

Delegowani przez warszawskie Towa­
rzystwo hygieniczne pp. Tadeusz Balicki i 
Stanisław Karpowicz powrócili z zagranicy, 
dokąd udawali się w celu zwiedzenia ogród­
ków zabaw dziecięcych. Delegaci zwiedzili 
wspólnie Belgię, Eraneyę, Szwajcaryę, Szwe- 
cyę, a nadto park dr. Jordana w Krakowie. 
Uznali oni, że w ogródkach zagranicznych 
przeważa wszędzie niemal w zabawach sloid 
(ćwiczenie zręczności), gdy najodpowiedniej­
szym wzorem dla zabaw jest typ parku Jor­
dana wraz ze sposobem prowadzenia gier i 
zabaw dziecięcych w owym parku.

do Tunisu, zatrzymał się u portu wysepki. 
Gdy się tylko ukazał, dzwon dał sygnał i 
cała ludność zbiegła się na wybrzeże, a z 
nią razem komendant portu, porucznik ze 
.swoimi żołnierzami, burmistrz, sędzia, proboszcz, 
delegat bezpieczeństwa publicznego, kontroler, 
dowódca żandarmów i młody lekarz wojsko­
wy, przydzielony do służby przy więzieniu 
Dwie łodzie żaglowe odpłynęły od okrętu i 
przewiozły na wyspę trzydziestu dwóch żoł­
nierzy piechoty i oficera, ładnego młodzieńca, 
blondyna z białą twarzą, który podawszy rę­
kę swemu koledze i odpowiedziawszy uprzej­
mie na powitanie znakomitości, wszedł do 
osady na czele swego oddziału, kroczącego 
parami pomiędzy tłumem ciekawych.

Rozmieściwszy swoich żołnierzy, wrócił 
natychmiast na plac, gdzie go oczekiwało 
grono panów i burmistrz zaprezentował mu ko­
lejno każdego. Po odbytej ceremonii, panowie
się rozeszli, a oficer, pozostawszy sarn z ko­
legą, zapragnął zobaczyć swoje mieszkanie.

Ordynarni tego, który ustępował, spie­
szył z pakowaniem i zamykaniem kufrów a 
sługa nowoprzybyłego czekał na chwilę, kie­
dy będzie mógł zacząć rozpakowywać paki 
swego pana i tymczasem pomagał koledze. 
Za godzinę wszystko było w porządku.

Ustępujący oficer odjechał tego samego 
wieczoru, odprowadzony do portu przez tego, 
który pozostawał. Nasz porucznik, zaledwie 
pożegnał się ze swoim towarzyszem, wrócił 
do domu i położył się do łóżka, bo z powodu 
podróży i służby całodziennej czuł się bardzo 
zmęczony. I zasnął snem sprawiedliwego.

Z socyalno- demokratycznego 
kongresu.

Na socyalno - demokratycznym kongresie 
w Hanowerze, który po kilkudniowych obra­
dach został w sobotę zamknięty, ścierały 
się z sobą dwa prądy: rewolucyjny —
nieprzejednany oraz umiarkowany. Pierw­
szy, który reprezentują starzy msnerzy so- 
cyalnej - demokracyi z Beblem na czele oraz 
należące do stronnictwa „polityczne niewiasty", 
jak Klara Zetlin i Róża Luksemburg, pragnie 
świat zbawić przez zupełne z gruntu obalenie 
obecnego ustroju państwowego, zburzenie 
wszystkiego co ludziom jest święte i dregie; 
druga partya, na której czele stoi bawarski 
poseł Yollmar i znany pisarz Bernstein, zaleca 
powolne ulepszanie świata przez usuwanie nie­
domagać i z pomocą socyalnych reform. 
Niechęć nieprzejednanych zwracała się głównie 
przeciw Bernsteinowi, jako podkopującemu 
i obalającemu zasady, uznane za wyłączne przez 
zwolenników skrajnego kierunku, Bebel, mó­
wiąc na kongresie o zarzutach, podnoszonych 
przeciwko zasadniczym poglądom soeyalnej- 
demokracyi, polemizował właśnie z poglądami 
Bernsteina. Po sześciogodzinnej mowie Bebla, 
przyjęto na jego wniosek następującą rezo­
lucyę :

„Dotychczasowy rozwój burżoazyjnego 
społeczeństwa nie daje socyalnej - demokracyi 
żadnego powodu do zarzucenia lub zmiany za­
sadniczych jej poglądów. Stronnictwo socyalno- 
demokratyczne stoi, jak i pierwej, na gruncie 
walki klas i poczytuje za dziejowe zadanie 
klasy roboczej —  zdobycie władzy politycznej 
w tym celu. aby - pcmocą uspołecznieni? 
środków produkcyi i zaprowadzenia socyali- 
styczaego systemu wytwórczego, ugruntować 
możliwie największy dobrobyt i pomyślność 
ogółu. Dla osiągnięcia tego celu, socyalna- 
demokracya korzystać będzie z każdego środka, 
zgodnego z jej zasadami, a poręczającego po­
wodzenie.

„Stronnictwo nie myśli w pojedyńczych 
wypadkach odrzucać współdziałania ze stron­
nictwami burżoazyjnemi, ilekroć chodzić będzie 
o wzmocnienie stanowiska partyi przy wybo­
rach lub rozszerzenie politycznych praw i swo­
bód ludu, o polepszenie bytu klasy roboczej, 
o popierania zadań cywilizacyjnych lub zwal­
czanie dążności, wrogich ludowi. W obec two­
rzenia się stowarzyszeń gospodarczych stron­
nictwo zachowuje się neutralnie, nie przypi­
s u ją c  im  d e c y d u ją c e g o  znaczenia w sp ra w ie  
wyzwolenia robotników z obecnego ucisku eko­
nomicznego. W kwestyi zwalczania milita- 
ryzmu i polityki kolonialnej stronnictwo pozo­
staje na dotychczasowem swem stanowisku i 
obstaje w zupełności za utrzymaniem interna- 
cyonalizmu, nie widzi żadnego powodu do 
zmiany swego programu, swej taktyki lub 
swej nazwy".

Rezolucyę tę przyjęto 216 głosami prze­
ciwko 21.

II.
Następnego rana. zaledwie słońce wsta­

ło, wyszedł z domu. Nie zrobił jeszcze dzie­
sięciu kroków na placu, kiedy poczuł, że go 
ktoś z lekka pociąga z tyjfi, za poły mundu­
ru. Obrócił się i ujrzał o dwa kroki przed so­
bą, sztywną i nieruchomą, w pozycyi kłania­
jącego się żołnierza dziewczynkę z rozburzo­
nymi włosami. w zaniedbanym stroju, słuszną, 
zgrabną, prześlicznych kształtów, która uto­
piła w jego twarzy parę ogromnych czarnych 
oczu i śmiała się.

— Czego chcesz ? — zapytał oficer, pa­
trząc na nią zdumiony i zaciekawiony.

Dziewczyna nie odpowiedziała, tylko 
ciągle się uśmiechała i trzymała rękę przy 
czole, salutując jak żołnierz.

Oficer wzruszył ramionami i poszedł da­
lej ; ale nie uszedł daleko i znowu poczuł, że 
go ktoś pociąga za mundur i musiał się zno­
wu odwrócić. Ciągle to samo; dziewczyna 
stała wyprostowana i salutowała.

Porucznik rzucił okiem w około i zoba­
czył, że niektórzy z przechodniów stawali i 
śmieli się.

Czego chcesz! — spytał znowu.
Dziewczyna zwróciła zwolna rękę ku 

niemu i rzekła z uśmiechem:
— Ciebie chcę....
— Rozumiem — pomyślał sobie — ja ł­

mużny chce.
I wyjąwszy z kieszeni kilka soldów, 

chciał jej podać. Ale dziewczyna zrobiła ruch 
jakby odrzucić chciała tę rękę, podającą jej 
pieniądze i zawołała po raz drugi:

— Ciebie chcę!...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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—  Wybór uzupełniający dwóch człon­
ków Rady powiatowej w Podhajcach z grupy 
gmin wiejskich rozpisało Prezydyum c. k. N a ­
miestnictwa na dzień 29 listopada b. r.

W y b ó r odbędzie się  w  m ieśc ie  p o w ia to - 
w em  o g o d z in ie  i  w  lo k a ln o śc iae h , w sk az an y c h  
"w k a r ta c h  le g ity m a cy jn y c h , k tó re  doręczy  w y ­
b orcom  c. k . s ta ro s tw o .

—  Wiadomości kościelne. Dyecezya  
krakowska. Kanoniczną instytucję otrzymał ks. 
Andrzej Bielski, wikaryusz z Nowej Gfóry na 
probostwo w Czulieach. — Administratorem pa­
rafii w  W oli Radziszowskiej mianowany ks. 
Stanisław  N iziołek, dotychczasowy wikary w 
Rajczy. — Mianowani: ks. W ładysław  Jelonek, 
katecheta i kapelan szkoły rolniczej w Czerni­
chowie, delegatem konsystorza do zarządu g łó ­
wnego Towarzystwa „Kółek r o ln ic z y c h z a s tę p c ą  
katechety w szkole żeńskiej im. św. Salomei w  
Krakowie miauowany 0 . P aw eł Pelczar, z za­
konu 0 0 . Franciszkanów, na czas trwania ur­
lopu ks. Kranpy; ks. Jan Kanty Miodoński, pro­
boszcz w Łodygowicach, reprezentantem Kościoła  
katolickiego w o. k. Radzie szkolnej okręgowej 
w Żywcu. — Konkurs na probostwo w W oli 
Radziszowskiej rozpisany z terminem trwania do 
1 listopada b. r.; na probostwo w Gfraboszycacli 
rozpisany ponowny do 5 listopada b. r. —  Prze­
niesieni : ks. Stanisław  Kwiatkowski z Ruszczy 
do Nowej Góry; ks. Antoni Wyrobek z Rych- 
w ałdu do Rajczy.

P o s a d a  d ru g ie g o  w ik a re g o  w  R y e h w a łd z ie  
p o zo stan ie  n a  ra z ie  d la  b ra k u  k a p ła n ó w  n ie- 
ob sadzoną.

Z m arli: ks. Stanisław  Lewandowski, pro­
boszcz w W oli Radziszowskiej, 20 września b. r, 
Marya Monika (Maryanna W yzga), konwerska 
zgrom. SS. Urszulanek w Krakowie, 15 wrze­
śnia b. r.

—  Egzamin z ra ch u n k o w o śc i p ań stw o w ej 
w  c. k . N a m ie s tn ic tw ie  z ło ży li pp .: T ad eu sz  F o to - 
w icz ze L w o w a , A lfred  H e lle r  z M ościsk , K o n s ta n ty  
K u m o r, o fieya ł p o d a tk o w y  z B rzozow a, Jó z e f 
N o w o ta rsk i, o fieya ł p o d a tk o w y  z P o d g ó rz a , J ó z e f  
P o p iłk o , a d ju n k t  p o d a tk o w y  z Ż ó łk w i.

—  O dczyt p ro f. T w a rd o w sk ieg o , o
którym już dawniej wspominaliśmy, odbędzie się 
w e środę, 18 b. m ., w  sali ratuszowej o godz. 
6 'wieczorem. Dochód z prelekcyi zasili fundusz 
budowy domu dla nauczycielek.

— Stypendyum dla rzemieślników.
W ydział krajowy Królestwa G alicji i Lodomoryi 
z W . Ks. Krakowskiem rozpisuje konkurs na 
dwa stypendya w kwocie po 4 0 0  zł. z fundaeyi 
W ystawy krajowej rolniczej i  przemysłowej we 
Lwow ie z r. 1 8 7 7 , przeznaczonej dla rzem ieśl­
ników i przemysłowców, którzy zawodowo już 
w kraj u wykształceni, wiedzę sw ą i naukę za­
granicą uzupełnić pragną. N a podstawie art. IV  
listu fundacyjnego W ydział krajowy postanowił 
nadać tym razem jedno stypendyum stelmacho­
w i (kołodziejowi), drugie zaś tokarzowi.

Nadane stypendyum pobierane będzie przez 
rok jeden, może być jednak pozostawione na 
czas dłuższy, najdłużej na 3 lata, jeżeliby wy­
doskonalenie się w zawodzie prz6z stypendystę 
wybranym wymagało dłuższego pobytu zagra­
nicą.

K a n d y d ac i, u b ie g a ją c y  się  o te  s ty p en d y a , 
w in n i  n a jd a le j do 1 g ru d n ia  1 8 9 9  w n ieść  po ­
d a n ia  do W y d z ia łu  k ra jo w eg o  i  do łączyć  do n ich  
o d p o w iedn ie  z a łą c z n ik i.

Serdeczną owacye urządzili wczoraj 
profesorowie w ydziału teologicznego naszego Uni- 
w łrsytetu swemu koledze ks. prof. Sarniekiemu, 
* powodu 30-letniej jego pracy w zawodzie pro­
fesorskim. Po przemówieniu ks. prof. Bartoszew­
skiego, wręczono mu pamiątkową księgę.

— Ucztę składkową ze w spółudziałem  
pań urządza dla p. Jana Kasprowicza grono 
członków Koła literacko-artystycznego po jutrzej­
szej premierze „Buntu N apierskiego“ .

—  Sejmik relacyjny. Adam hr. Go- 
łuekow ski, poseł na Sejm krajowy z IV  kuryi 
wyborczej powiatu husiatyńskiego, złoży spra­
wozdanie na dniu 28  b. m. o 11 godzinie rano 
w  sali Rady powiatowej w Husiatynie.

—  W Czytelni katolickiej odbędzie  
s ię  w e śro d ę , d. 1 8  b. m ., p o g a d a n k a  n a  te m a t 
„ O rg a n iz a c ja  k a to l ic k a 11, k tó rą  z a g a i k s . dr. 
A e ®a:Qder P e c h n ik . P o c z ą te k  o g o d z in ie  7  w ie ­
czorem . W stęp  w o ln y  d la  cz łonków  i  g o śc i, p rze  z 
n ich  w p ro w ad zo n y ch .

Ś l u b .  W  M o n a ste rzy sk a c h , n a  U k r a i ­
n ie , w  tam te jsz y m  kośc ie le  p a ra f ia ln y m  odbędzie  
się  d. 27  b. m . ś lu  p. T y tu s a  P o d o sk ie g o , sy n a  
ś. p. Jó z e fa  P o d o sk ieg o  i C ecylii z h r .  K ra s i­
c k ich , z p a n n ą  J a d w ig ą , có rk ą  p. L eo n a  K a lm - 
P o d o sk ieg o  i  J a d w ig i  z S u la ty e k ich .

— Fizyczne wychowanie młodzieży.
W  sprawie tej w yg łosił w  Towarzystwie nau­
czycieli szkół wyższych dr. Eugeniusz P iasecki 
zajmujący odczyt. Ograniczamy się do podania 
głów nych tylko m yśli prelegenta, zwłaszcza, że 
odczyt ma się ukazać in extenso w jednym z 
miesięczników. — Prelegent w skazał na warunki,
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od których spełnienia zależy, aby nauka obo­
wiązkowa gimnastyki w szkołach średnich nie 
była tylko bezdusznem wyuczaniem „sztuczek11, 
ale miała na oku całokształt hygienicznego wy­
chowania ciała. Dla tego celu kardynalnym wa­
runkiem jest jak najpilniejsze uprawianie gier 
i zabaw na wolnem powietrzu, które dla mło­
dzieży szkolnej są za wszeckmiar najodpowie- 
dniejszemi. ćwiczeniami. Świadczy o tern przykład 
Anglii, świadczą znane nam sukcesy parku dr. 
Jordan a, świadczą prace najwybitniejszych fizjo­
logów (A. Mosso). Gminy i ogół patryotycznyeh 
obywateli zakładając parki Jordanowskie, naj­
skuteczniej zasłużą się około dobra młodzieży.

Prócz tego każda szkoła średnia powinna 
mieć boisko przy zakładzie i tam w dni cie­
plejsze niech nauczyciel zużywa godziny gimna­
styki na wyuczenie gier isabaw, aby park Jor­
danowski gromadził już młodzież wprawną i 
świadomą celu, a zabawa nie kończyła się na 
uczeniu elementarnych zasad gry. W razie słoty 
niech się młodzież chroni do sąsiedniej otwartej 
szopy, a sala, ta nieszczęsna sala ze swą zapy­
loną (i często wilgotną) atmosferą — niechaj 
stanowi ultimum refugium  dni zimowych. Sło­
wem, świeże powietrze i światło słoneczne —  
oto ożywcze czynniki, bez których nie da się 
pomyśleć racjonalny system wychowania, a któ­
rych znaczenie u nas się jeszcze w praktyce 
mało, bardzo mało ceni....

Odczyt dr. Piaseckiego wywołał nader oży­
wioną dyskusję, w której zabierali głos: dr. 
Mańkowski, dr. Nitman, prof. Lettner, p Palm- 
stein, ks. dr. Pechnik, pp. Boberski, Lachowski 
i inni.

(E) Międzynarodowa, wystawa pożar­
n ic z a . Z okazyi upływającego w roku 1901 
pięćdziesięciolecia istnienia berlińskiej straży 
ogniowej, odbędzie się w Berlinie z początkiem 
tegoż roku wystawa pożarnicza pod patronatem 
sekretarza stanu w urzędzie poczt państwowych 
generał-porucznika Podbielskiego. Wystawa ta 
mieć będzie cechę międzynarodową i obejmie 
wszystko, co tylko z ubezpieczeniem i ochroną 
od ognia na lądzie i na morzu w jakimkolwiek 
stoi związku.

W szczególności, według dotychczasowego 
programu, wystawa składać się ma z następu­
jących pięciu działów głównych: I. Organizacya 
pożarnictwa (umundurowanie i uzbrojenie straży 
ogniowych, urządzenie strażnic, wyekwipowanie 
wozów, przyrządy do gaszenia i ratowania, środki 
chemiczne i machiny, służące do gaszenia ognia, 
zaopatrywanie w wodę, sygnalizowanie pożarów 
i t. p.). II. Działalność straży pożarnych, nie 
objęta zakresem ich czynności zawodowych (nie­
sienie pomocy podczas powodzi, transportowanie 
ludzi i zwierząt przy nieszczęśliwych wypadkach 
i t. p.). — III. Technika bezpieczeństwa ognio­
wego (ogniotrwałe konstrukc.ye budowlane, gro- 
moehrony, kominiarstwo, urządzenia chroniące 
od ognia w mieszkaniach, szkołach, kościołach, 
hotelach, szpitalach, fabrykach, w składach pu­
blicznych, przy transporcie lądowym i wodnym, 
w górnictwie, w zakładach elektrycznych, tea­
trach i t. d.). Nadto obejmie ten dział także 
różnorodną organizaeyę ubezpieczeń od ognia. —  
IV. Urządzenia humanitarne dla straży ognio­
wych — i V. Podręczniki naukowe, sztuka i 
literatura pożarnicza.

— M ędza. Teofila Granat, wdowa po 
lokaju, obarczona 5giem nieletnich dzieci, znaj­
duje się w zupełnej i rzeczywistej nędzy. Pole­
camy ją miłosiernym ludziom. — Mieszka ul. 
Pijarska 52.

— Olbrzymia kradzież. W dniu 13
b. m. przybyłemu do Warszawy koleją war- 
szawsko-t#respol»ką b. gubernatorowi permskie- 
mu Pogodinowi w drodze z dworca do hotelu 
Angielskiego skradziono z dorożki walizkę, w 
której znajdowały sie papiery procentowe, biźu- 
terya, gotowizna, różne kwity i t. p., ogółem 
wartości 100.000 rubli. Walizka u m ieszczoną  
była we wgłębieniu po za siedzeniem w powozie.

— ^ wał’d yę  p rzy b o czn ą  K rugera
stanowi 200 kobiet, które jeszcze przed wy­
buchem wojny postanowiły sobie ochraniać pre­
zydenta, gdy mężowie ich wyruszą z Pretoryi 
na plac boju. Wszystkie te damy transvaalskie 
uzbrojone są w rewolwery systemu Mausera i 
ćwiczą się w celnem strzelaniu. Miały one o- 
świadczyć, iż jeśli nieprzyjaciel wtargnie do 
miasta, to weźmie w niewolę prezydenta dopiero 
wtedy, gdy one wszystkie padną trupem w obro­
nie „stryja Pawła“. Odważne amazonki trans- 
vaalskie trafiają podobno kulą wlot próżne bu­
telki, a znienawidzę.! „Rooinels11 mieliby nie­
łatwą sprawę, gdyby chcieli walczyć z niejni- 
Utworzenie gwardyi niewieściej jest nietylko 
dowodem wielkiego przywiązania ludności do 
osoby prezydenta, lecz stanowi charakterystyczny 
objaw usposobienia, jakie obecnie zapanowało w 
kraju Boerów, gdzie nawet kobiety gotują się 
do walki z Anglikami.

z procesu Kasy oszczędności, umieszczone w osta­
tnim numerze Tygodnika Ilustrowanego, nie 
pochodzą z mojej ręki, gdyż widocznie zostały 
w Warszawie przerysowane wedle szkiców prze- 
zemnie posłanych; w obec tego nie mogę odpo­
wiadać za niedokładność tych reprodukeyj.

Z wysokim szacunkiem
M ieczysław Reijzner.

Rocznica Chopinowska, jedynie we 
Lwowie — co z przykrością podnieść musimy —  
pominięta zupełnem milczeniem, uczczoną została 
w innych miastach uroczystemi nabożeństwami 
i wieczorami.

Pisma ilustrowane warszawskie postano­
wiły i ze swaj strony w odpowiedni sposób upa­
miętnić tę chwilę, numera też z ostatniej nie­
dzieli przepełniają zajmujące artykuły i liczne 
rysunki, tyczące się wielkiego mistrza tonów, jego 
żywota i wiekopomnej działalności twórczej.

Na pierwszem miejscu postawić tu wypa­
dnie Echo muzyczne, teatralne i  artystyczne, 
którego zeszyt Chopinowski przedstawia się pod 
każdym względem nader bogato. Rozpoczyna go 
oryginalny portret muzyka w 17 roku życia; 
dalej następują kolejno po sobie pra«e prozą i 
wierszem: J. Jankowskiego, Wład. Żeleńskiego, 
A. Munckheimera, M. Biernackiego, K. Krauza, 
Witoldfa Janickiego, Ferdynanda Hoesieka, a 
nadto autografy Chopina, nuty, portrety, meda­
liony, podobizny pomników i t. p.

Tygodnik Ilustrowany  znowu pomieszcza 
ciekawy artykulik, odpowiednio ilustrowany p. t.: 
„Pamiątki po Chopinie11; podobiznę biustu mu­
zyka, dłuta Woydygi, oraz autograf Fryderyka 

lat młodzieńczych.
Z pism codziennych warszawski Wiek 

urozmaicił nr. 248 kilku rysunkami, pozostają­
cymi w ścisłym związku z dzisiaj święcona jo- 
cznicą.

W Krakowie zostanie niebawem przed­
stawiona sztuka p. t.: „Chopin11, napisana przez 
Arwina i Stepowskiego. Główne role Chopina i 
pani Sand odtworzą p. Solski i pani Siemaszko- 
wa. Sztukę tę grano już z powodzeniem w Po­
znaniu.

Dramat pani Zapolskiej p. t.: „Jan Ko­
chanowski", mimo świetnej wystawy, nie doznał 
powodzenia.

Najbliższą nowością będzie komedya Ba­
łuckiego p. t.: „Drużba11, która w przyszłą so­
botę ujrzy światło kinkietów.

P. Kamiński, który — jak już wiadomo — 
został na nowo zaangażowany, wystąpi we środę 
po dłuższej przerwie w mistrzowskiej swej roli 
Korniłcwa w sławnej sztuee Maskoffa „Tamten1*, 
która nie przestała być jedną z największych 
atrakcyj. Powrót znakomitego artysty na scenę 
powitali wszyscy miłośnicy teatru z prawdziwem 
zadowoleniem.

jest, bądź co bądź, typem i temu zawdzięcza 
długi swój żywot na scenie.

Z wielkiem naprężeniem oczekiwań® re­
zultatu niestosownego w zasadzie eksperymentu z 
„Hamletem11. Hamlet Sary Bernhardt jest pię­
knym, delikatnym młodzieńcem o jasnyeh lo­
kach, wytwornem książątkiem francuskiem. Wy­
daje się jeno zbyt niskiego wzrostu, tak ko- 
styum męski pomniejsza smukłą postać arty­
stki. Ubrana jest w czarne, cieńkie, jedwabne 
trykoty i w spencer z grubego czarnego jedwa­
biu, z bufiastymi rękawy, bramowany u dołu 
sobolami, haftowany przepysznie w czarne gir­
landy liści.

Wąski a długi płaszcz czarny malowniezo 
zwisa z lewego ramienia. A gra jakież budzi 
wrażenie? Pierwsze sceny z duchem ojca mija­
ją bez wrażenia; francuski Hamlet duchów nie 
pojmuje. Ale w scenie z Ofelią, w scenie z kró­
lem podczas przedstawienia, w scenie pojedyn­
ku, przepysznie zaaranżowanej, genialny talent 
Sary bierze górę nad opornością widza; mono­
logi wygłasza z wielką subtelnością. Całość je­
dnak zbyt jest operową, teatralną, francuską 
nie szekspirowską. Wiedeń zaś zna „Hamleta11 
szekspirowskiego z Burgu; to świętość, której 
tykać nie wolno. Niemniej, gdyby nie absolu­
tna, zasadnicza niemożliwość przedstawienia 
Hamleta przez kobietę, Sara odniosłaby tryumf; 
zdołała być, mimo wszystko, naturalną, gdy 
Sandrock w rażący sposób pragnęła zamasko­
wać swą kobiecość i kopiowała mirnowiednie 
różnych męskich Hamletów.

Onegdaj przyjechał do Wiednia poeta Ro- 
stand, aby wespół z Sarą zwiedzić apartamenta 
w Sehonbrunn, miejsce akcyi swej przyszłej 
sztuki „LAiglon11 (Orlę), osnutpj na tle losów 
księcia Reickstadzkiego. Sara grać będzie mło­
dziutkiego księcia w mundurze oficerskim dra­
gonów austryackieh.

Lst.

Od p. Mieczysława Reyzuera, za­
szczytnie znanego artysty-malarza, otrzymujemy 
następujące pismo :

Szanowna Redakcyo!
Prosiłbym o uprzejme umieszczenie w ła­

mach Gazety Lwowskiej wyjaśnienia, że rysunki
dnia 18 października 1899-

Sara Bernhardt w Wiedniu. Przywio- 
złarepertoar, złożony z samych dawnych wypróbo­
wanych sztuk, jak „Dama Kameliowa11, „Frou 
Frou11, „Adrienne Leconvreur“, „Tosea“, w 
których od lat tylu święci tryumfy, i jedną sen- 
saeyę „Hamleta1*; przyniosła cały niemal da­
wny swój urok i wdzięk, uśmiech i głos cu­
downy; przywiozła toalety, których gust i prze­
pych w zachwyt wprowadza tutejszy świat ko­
biecy. Dzienniki wiedeńskie wysyłają na przed­
stawienia swoje sprawozdawczynie z działu mo­
dy, zdolne jedynie ocenić należycie te jedwabne 
i koronkowe arcydzieła sztuki krawieckiej, uwy­
datniające smukłe kształty boskiej Sary. I któż­
by się domyślił jej wieku, widząc ją jako ko­
chającą Małgorzatę Gautier? Sprawia w tej 
roli wrażenie kobiety trzydziestoletniej. O grze 
jej nie potrzeba mi mówić, ho przy ustawicznych 
tournees artystycznych Sary, w tej roli widział 
ją świat cały. Któraż artystka sprosta jej w tej 
dawnej sztuce Dumasa? Jedaą jedyną ma dzi­
siaj słynną w Europie rywalkę : Eleonorę Duse. 
Pamiętam dobrze ów niesłychany entuzyazm, 
jaki po pierwszym występie genialnej Włoszki 
zapanował w Wiedniu. Obie artystki, Sara i 
Duse, różnią się między sobą zasadniczo. Sara, 
jako „Dama Kameliowa11, jest jakąś idealną, 
poetyczną istotą, jakąś księżniczką z bajecznej 
krainy piękna; każdy jej ruch, każda poza, ka­
żde słowo obliczone jest z góry i słu­
ży ku wywołaniu doskonale pięknego wraże­
nia. — Duse zaś prościej i realniej tra­
ktuje postać tej kochającej kurtyzany. Duse w 
tej roli jest drżącą nieszczęsną kochanką, 
spaloną — i opromienioną — płomieniem wiel­
kiej miłości. Sara, jak wiadomo, umiera łago­
dnie, cicho — i stojąco; Duse cierpi, cierpi re­
alnie.... Duse jest przedstawicielką najszlache­
tniejszego realizmu, Sara idealizmu. Duse jest 
prostotą i naturą, wznoszącą się ku najwyż­
szym szczytom artyzmu; Sara jest sztukę, która 
przechodzi w naturę. Zdarza się nieraz słyszeć, 
że „Dama Kameliowa11 utrzymuje się dzisiaj na 
repertuarze tylko dzięki popisowej roli, z którą 
nieliczne, starsze artystki roz tać się nie chcą; 
gdyby nie to, sztuka dawno spoczęłaby na pół­
kach bibliotek teatralnych. Niewątpliwie „Da­
ma Kameliowa11 nie jest arcydziełem, ale jest 
natomiast osnuta na tak ogólnoludzkim, tak 
sympatyczno-sentymentalnym motywie odrodze­
nia się knrtyzanny przez miłość, i przytem jest 
tak teatralna, że mimo całej fałszywości fabuły, 
nie rychło, zdaje się, utraci względy zdolnych 
aktorek oraz publiczności. „Dama Kameliowa11

„Przewodnik naukowy i literacki",
bezpłatny dodatek do Gazety Lwowskiej, wy­
szedł za m:esiącpaździernik i zawiera: I. „Mi­
sja Kościuszki do Paryża w roku 1793“, przez 
Wł. M. Kozłowskiego. II. „Korespondencya Jó­
zefa Bohdana Zaleskiego11, podał Dyonizy Za­
leski. III. „Nowy Sącz w epoce Wazów11, 
przez księdza Jana Sygańskiego T. J. IV. „Za­
rys pojęć o narodzie11, przez I. Śnitkę. V. 
„O Bazylianach w Humaniu11 przez Wołyniaka. 
VI. „Do. dziejów poczty w Polsce", przez J. B. 
Chołodeckiego. VII. „Kronika literacka11.

Ilustrowany kalendarz powszechny 
galicyjski, wydawany nakładem E. Winiarza 
we Lwowie, to stary nasz i dobry znajowy, do 
którego przywykliśmy od lat najmłodszych, przy­
zwyczajeni do jego formatu, układu, a nawet 
druku. Od lat 51 ukazuje się on regularnie w 
handlu księgarskim, znajdując zawsze swoich 
stałych, wiernych odbiorców. Obok części kalen­
darzowej i informacyjnej, ułożonej na podstawie 
długiego doświadczenia, znajdujemy tutaj obfitą 
część literacką i rysunkową, z pożytkiem więc 
łączy „Kalendarz powszechny11 przyjemność, do­
starczając czytelnikom swoim lektury lekkiej i 
zajmującej. Kronika ubiegłego roku, zestawiona 
przez p. St. Scnniir-Pepłowskiego, maluje wier­
nie wszystkie wypadki, radosne i smutne, a pro­
wadzona systematycznie z roku na rok oddać 
może i po latach wielu ważną usługę.

W Londynie odegraną zostanie w tea­
trze Lyceum historyczny dramat, którego treść 
zaczerpniętą jest z historyi francuskiej XVI w. 
Jedna scena sensacyjna odgrywa się podczas 
tiagieznej nocy św. Bartłomieja. Na scenie uka­
zują się wszystkie postacie z owej epoki. Ks. 
Kordeusz, ks. Guise, La Rochefoucauld, admi­
rał Coligny, królowa Katarzyna de Medicis i t. d. 
Autor sztuki czerpał z kronik ówczesnych, oraz 
z romansów Dumasa. Rolę króla Karola IX od­
tworzy sir Henry Irving a obok niego wystąpi 
pani Ellen Terry wT roli królowej Margot. Wy­
stawa wspaniała pokaże widzom starożytny Paryż 
z całą wiernością archeologiczną.

Franciszek Curel, znakomity autor kilku 
sztuk, a między innemi grywanej, w Krakowie 
sławnej „Uczty lwa1', napisał nową komedyę 
p. t.: j,Danae devant le miroir" (Taniec przed 
zwiertiadłem). Sztuka ta niebawem zostanie 
przedstawiona w jednym z teatrów paryskich.

R epertuar tea tru  h r . Skarbka pod
dyrekeyą Ludwika Hellera.

Dziś, we wtorek, po raz drugi „Bettina", 
operetka w 3 aktach Audrana.

We środę po raz pierwszy „Bunt Napier- 
skiego", poemat dramatyczny w 3 aktach Jana 
Kasprowicza.

Wc czwartek po raz czterdziesty „Gejsza", 
operetka w 3 aktach Sidneya Jonesa.

W piątek po raz drugi „Bunt Napierskie- 
go“, poemat dramatyczny w 3 aktach J. Ka­
sprowicza.

W sobotę po południu o godz. pół do 4 
dla młodzieży szkolnej „Chory z urojenia11, ko­
medya w 3 aktach Moliera z p, Fiszerem.



W sobotę wieczorem o godzinie pół do 8 
po raz trzeci „Bettina", operetka w 3 aktach 
Audrana.

W niedzielę po południu o godz. pół do 
4 „Dzwony z Corneville“, operetka w 4 aktach 
K. Plancpieta.

W niedzielę wieczorem o godz. pół do S 
po raz trzeci „Bunt Napierskiego“, poemat dra­
matyczny w 3 aktach J. Kasprowicza.

W poniedziałek na cele oświaty polskiej 
w Paranie po raz czwarty „Bunt Napierskie- 
go“, poemat dram. w 3 aktach J. Kasprowicza.

We wtorek po raz pierwszy (wznowienie) 
„Mikado" operetka w 2 aktach Sulivana.

We środę po raz pierwszy „Mąż i żona“, 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry.

W nauee: „Jan" (Johannes), tragedya w 5 
aktach H. Sudermana w przekładzie Jana Ka­
sprowicza, „Drużba", najnowsza komedya w 
3 aktach Michała Bałuckiego; „Fircyk w zalo­
tach" komedya w 3 aktach Franciszka Zabło­
ckiego.

Fryderyk Chopin.

(Dokończenie).
Pieśń Chopina nie jest jednak łzawą 

kontemplacją, płaczliwą, rozsentymentalizowa- 
ną melopeą bez siły i wyrazu. Field, który 
pierwszy wprowadził do literatury muzycznej 
nokturny, owe pieśni natchnione, komponował 
je słodkie, pełne skargi miłosnej, nienasyco­
nej, zdradzonej, czy nie wy słuchanej.

Chopin potężną swą duszą wlał w te 
przepyszne formy muzyczne cały dramat, ból 
wielki, ale rozpacz, która walczy, szamoce się, 
i jeśli rzuca skargę, to nie roztkliwiony jęk, 
lecz spiżowy krzyk konającego Prometeusza, 
co bogom czoło harde stawił.

Księżycowe noce, ciche, wpół senne, 
kiedy liście wiszą uśpione, a światło srebrne, 
przesiane przez gałęzie, drobnemi plamkami 
lśni na traw kobiercu, zapalając iskry w kro­
pelkach rosy i słowik w dali, w gąszczu, tre­
lami łka swymi, te pełne rozmarzenia noce 
Fieldowskie, Chopin przenosił w swych no­
kturnach do jakichś fantastycznych krajów, 
Boecklinowskich pejzaży, norweskich fiordów, 
gdzie ostre nagie stoją skały nad tonią bez 
dna, a wikingów potężnych nad utraconym 
rajem słychać jęk grobowy.

I wśród cichej, rzewnej i słodkiej melo- 
dyi wpada u Chopina zawsze jakiś ton jeden 
ostry, bólem strasznym krzyczący, rwący dy­
sonansem okrutnym melodyę, wpadając w nią, 
jak kamień w toń przejrzystą, burząc spokój, 
który powoli łagodnymi wraca kręgami i ci­
chnie w melodyi uroczej finału.. .

A czasami zrywa się muzyk z taką stra­
szną skargą, jakiej bodaj w całej literaturze 
muzycznej nie ma, jak n. p. w tej „Etiudzie 
C-moll“, którą w Stuttgardzie napisał, a w której 
wyśpiewał to wszystko, co wstrząsnęło duszą je­
go na rczpaczne wieśei z kraju pochodzące. 
Płynie tam okrutnie szarpiąca, strasznej bo­
leści pełaa meiodya, której towarzyszy akom­
paniament w lewej ręce pasaży rozszalałych, 
rozhukanych, wpadających ostrymi tonami w 
melodyę główną i tworzy w zespoleniu dzieło 
tak tragiczne, że łzy mimowoli do oczu się. 
cisną. Ta etiuda i marsz żałobny z drugiej 
sonaty to bodaj najrozpaczliwsze Chopinow­
skiej muzy okrzyki: i tu i tam drga ból już 
nie ludzki' — tu narodu całego — tam bo­
daj ludzkości całej....

W tym samym duchu jest skompono­
wany słynny polonez Es-moll, jeden okrzyk 
rozpaczy nadludzkiej.

Ale za to nie ma słodszej, więcej roz- 
anielonej melodyi nad Larghetto F-moll (op. 
21); sam kompozytor lubił grać je często.

Płynie tu poezya olbrzymia, szczera, me- 
lodya leje się strugą, przepięknej Harmonii 
pełną, z którą walczą zaledwie niektóre no­
kturny, jak Des-dur (op. 27) i drugi (op. 37 
Nr. 2).

Wsłuchując się w dzieło Chopina, w ol­
brzymią rozmaitość jego tematów, rozrzuconą 
w tylu pojedynczych prasach uderza prze- 
dewszystkiem ogromna swojskość jego pieśni, 
słodycz i owa dziwnie rzeźbiona okrągłość i 
pieściwość motywów.

Koronkowe to roboty, a jednak opraco­
wane niezmiernie, nadzwyczajnie wykończone a 
technicznie nader nieraz trudne, jak n. p. 
Ballada op. 52.

I czy miał Chopin komponować wielkie 
swe koncerty, czy mazurki, wszędzie jednako­
wą widzimy staranność, pełne elegancji, sub­
telne wykończenie, o którem się jednak zapo­
mina w obec płynności melodyi i niezwykłej 
potęgi, z jaką rozlewa się w szeroko kreślo­
nych kontrapunktycznych figurach.

Wśród wielkich duchów, których z ło­
na swego ziemia nasza wydała, jednym z 
największych był Fryderyk Chcpin. Cały 
wsłuchany w ojczystych niw szepty, żyjąc 
mełodyą ludu naszego, z dyamentu, którym 
jest pieśń ludowa, on uczynił najczystszej 
wody brylant, który lśni na świat cały, bla­
skiem swym największych przerastając, a w

promieniach swych razem z imieniem uwiel- 
bionem Chopina, niosąc duszę ludu naszego.

Oczyściwszy z gminnej prostoty pieśń 
ojczystą, uczynił z niej Chopin najwspanial­
szą i najpoetyczniejszą, jaka dotychczas roz­
brzmiewała w muzyce; jak Mickiewicz całą 
P°t§g§ geniuszu swego z narodu czerpał i 
stworzywszy epos narodowy, uczynił się nie­
śmiertelnym, tak Chopin w skarbnicy pieśni 
ludowej czerpiąc natchnioną duszą, uczynił 
nieśmiertelnerai i imię swoje i pieśń ludu pol­
skiego....

I brzmią dziś na krańcach świata nasze 
polonezy, mazurki, krakowiaki, rozlewa się 
polska meiodya szeroko, daleko, obcym ludom, 
w nieznanych krajach, wyciskając łzy rozrze­
wnienia....

I szepcąc w uniesieniu imię Chopina, 
szepcą usta wszechludów cześć dla ziemi na­
szej, dla narodowej pieśni polskiej....

Całe dzieło Chopina to jedna wielka 
pieśń ludu naszego, z serca mu wyrwana, to 
jedno przeogromne natchnienie, które niebo 
raz tylko zsyła w widocznym akcie swej po­
tężnej łaski...........

Jak wielcy prorokowie, wieszczący lu­
dom hasła nowe, jak twórcy metod, tak mu­
zycy taj miary, co Fryderyk Chopin, nie czę­
sto zjawiają się na ziemi. To zjawiska dzi­
wne, eo przychodzą, aby skąpać ludy w oży­
wczych falach natchnienia czystego i podnieść 
omdlałe serca na wyżyny, w których Duch 
króluje....

Dzieło Chopina to serafiezna pieśń w 
niebiesiech, piersiami polskiego ludu wyśpie­
wana, a tak ogromna, tak niedościgła, że ża­
den lud do dzisiaj tak wielką poszczycić się 
nie może...

I pójdzie ona poprzez wieki, a chylić 
się będą przed nią pokolenia, i lać będzie ona 
ukojenie w serca zwątpieniem wstrząsane, 
unosić będzie na swych anielskich skrzy­
dłach w wiecznej pogody krainy, a każdy 
ton tej pieśni, co nie zamilknie nigdy z imie­
niem Chopina, imię narodu naszego nieść 
będzie.

K azim ierz Daniłoicicz-Strzelliclci.

Z  T z la y  s ą d o -w e j .

(Galicyjska K asa oszczędności).

Lwów, 16 października.
XIII. Dzień rozprawy. Posiedzenie po­

południowe rozpoezyna przewodniczący dal­
sze, in przesłuchaniem świadka p. G u b r y n o -  
w i c z a ,  który podaje, że zwracał uwagę Zi­
my nieraz na to, Ze w portfelu Kasy znajdu­
ją się weksle ludzi, nie zasługujących na kre­
dyt w tej mierze, w jakiej im go udzielono. 
Czynił to z obowiązku członka wydziału, a 
chciał, aby stosunki w Kasie były co do port­
felu tak uregulowane, jak n. p. w Banku au- 
stro-węgierskim. Zima odparł cierpko: „Co 
ciebie to obchodzi, dyrekcya nad udzieleniem 
kredytu gruntownie się zastanawia i za to od­
powiada, zresztą ty nie jesteś cenzorem."

Zapytany przez świadka o rachunki Szeze- 
panowskiego, Zima odparł, że są one zupełnie 
uregulowane. Jak to rozumiał — niewiadomo. 
W roku następnym, 1898, pokazywał Zima ko- 
misyi szkontrnjącej pełną skrzynię walorów, 
które miały być pokryciem rachunków Szcze- 
panowskiego.

Szkontrum zarządzono na wezwanie preze­
sa Małeckiego. — Z polecenia wiceprezesa 
Schayera — mówi p. G. — zawiadomiłem Zimę o 
10 z rana, że po południu odbędzie się szkon­
trum o godzinie 3. Prosił, aby mu dać czas 
do godziny 4. Gdyśmy o tej godzinie przyszli, 
zastaliśmy zastępcę naczelnego dyrektora dr. 
Romanowskiego, Zimę i kasyera Pełczyńskie­
go. Zabraliśmy się zaraz do skarbca, t. j. do 
wyłożonych na stole w kopertach depozytów 
rozmaitych funduszów, a przedewszy stkiein 
funduszu rezerwowego. Na samym wstępie u- 
derzył nas brak renty, której powinno było 
być około 2 milionów, a znaleźliśmy tylko 
coś 330.000 zł. Na resztę zastaliśmy tylko dwa 
kwity zastawnicze Banku austro-w^gierskiego, 
co świadczy, że renta w dwóch partyach była 
zastawiona. Zima zapytany w tyrn względzie, 
tłómaczył nam, że gmina m. Lwowa nagle 
zapotrzebowała, a to na teatr i na muzeum 
przemysłowe i dlatego on rentę zastawił, na 
przedstawienie zaś, że mogła ta potrzeba gmi­
ny wynosić co najwięcej pół miliona, odpo­
wiedział Zima wymijająco, niejasno: „mam i 
inne potrzeby."

Przewodniczący zaznacza, że na zasta­
wienie funduszu rezerwowego potrzeba uchwa­
ły walnego zgromadzenia

Świadek: Statut mówi tylko ogólnikowo
0 „użyciu funduszu rezerwowego."

W dalszem opowiadaniu przebiegu szkon- 
tra podaje p. Gubrynowicz, że uderzyło komi­
sy ę istnienie pozyeyj w portfelu wekslowym, 
idących w krocie (szczególnie weksli Wolskie­
go i Odrzywolskiego) i zaraz domyśliliśmy 
się, że renta musiała pójść na wypłatę tych 
weksli. Zima zainterpelowany odrzekł ogólni­
kowo, że wymiar kredytu zależy od dyrekcyi
1 to musi nam wystarczyć. W ogóle Zima

przedstawiał nam w obec naszych obaw, że 
ma przyrzeczone pokrycie Wolskiego i Odrzy­
wolskiego. —- Dnia 31 grudnia komisja nie 
miała jeszcze dokładnego wyobrażenia o cyfrze 
długów Szczepanowskiego, Zima o nich tylko 
mimochodem wspominał; przeraziło jednak nas 
to, że na zapytanie, czy papiery złożone na 
pokrycie zobowiązań Szczepanowikiego mają 
jaką wartość — Zima nic nie odpowiedział. 
Gdyśmy w tejże chwili zażądali otwarcia 
skrzyni, wyraził się Zima: „Zaczyna się mo­
ja ciężka dola", czy podobnie. (W śledztwie 
podał świadek, że Zima wyraził s ię : Stoimy 
przy końcu).

Przew.: Więc już wówczas odczuwali 
panowie, że nastała chwila przełomowa, że 
przeważyły się losy Kasy, gdyście zażądali o- 
twarcia skrzyni Szczepanowskiego ?

(Świadek objawia głębokie wzruszenie i 
widocznie pod wpływem wspomnienia rozrze­
wnia się do łez).

Przewodniczący (po dłuż3zej chwili) : 
Widać, że panu losy instytucji na sercu le­
żały.... Cóż owa skrzynia zawierała?

Świadek: Jakieś pakiety w płótno owi­
nięte i zapieczętowane ; miały zawierać papie­
ry przedsiębiorstwa bankowego Polkego , oraz 
t. zw. „kuksy" węglowe. Jedna tylko paczka 
była otwarta i zawierała akcye Polkego. Czyn­
ność komisyi trwała kilka godzin, było już 
późno wieczorem, więc postanowiliśmy' dalsze 
czynności odroczyć do 2 stycznia, a tymcza­
sem zbadać w najściślejszej tajemnicy, czy 
Wolski i Odrzywolski rzeczywiście dają gwa­
rancję, o której mówił Zima. W dniu 2 sty­
cznia r.b. zażądałem otwarcia wszystkich pa­
czek i znalazłem papiery Polkego — bezwar­
tościowe — i „kuksy" po 12 000 zł. (podczas 
gdy Zima poprzednio wartość „kuksa" poda­
wał na 2 0 —25 tysięcy). Ogółem miało to 
wszystko przedstawiać wartość 1,212.000 zł. 
Sprawdzenia tego dokonałem w cztery oczy 
z Zimą. Po sprawdzeniu tego stauu rzeczy 
dochodziliśmy, jaką dają Wolski i Odrzywoi- 
ski gwarancyę i w tej mierze prowadziłem 
z Zimą przez kilka dni — bo ciągle w Kasie 
być nie mogłem — korespondencję, dla ła­
two zrozumiałych powodów — bez podpisów. 
Wówczas zestawił Zima ogólny stan długów 
Szczepanowskiego na rachunkach bieżących 
2,852.059 zł., a weksle 644 704 zł. z tą u- 
wagą, źe bardzo wiele weksli opatrzonych 
jest żyrem Wolskiego i Odrzywolskiego. Nadto 
przedstawił mi Zima, że gwarancja tych pa­
nów powinna być aż nadto wystarczająca, w 
obec wysokiej wartości Schodnicy, za którą 
Bank dfisseldorfski dawał 2 miliony i coś, a 
gdy pp. Wolski i Odrzywolski żądali 3 “/, mi­
liona i sprzedaż nie przyszła do skutku, dał
1,200.000 zł. pożyczki. Oo do pp. Wolskiego 
i Odrzywolskiego, odniosłem w toku per 
traktacyj wrażenie, że chcą bezwzględnie gwa­
rantować za wszystkie długi Szczepan owskie- 
go, jakkolwiek w pierwszej chwili może sami 
dokładnie o ich wysokości nie wiedzieli. Pod 
wpływem tego wrażenia zwróciłem się do 
wicepr. Schayera i ułożyliśmy projekt „z a- 
p i s u  k a u c y j n e g o "  tej właśnie treści, że 
Wolski i Odrzywolski ręczą za wszystko.

Przew.: W tern miejseu przypomnę pa­
nu, eo nam sam p. Wędrychowski powiedział. 
Owóż 5 czy 6 stycznia rzekł mu Zima: „Mia- 
•iem dziś ciężki dzień, musiałem wyznać 
wszystkie długi Szczepanowskiego w obec ko­
misyi szkontrującej, a żałuję żem nie powie­
dział o kontach Kiihnel i Frohlich".

Świadek: O tern dowiedzieliśmy się fa­
ktycznie dopiero po objęciu zarządu przez ko­
misarza rządowego radcę Dworu Jaegerman­
na, ale przewidując z góry, że mogą się je­
szcze odkryć jakieś długi Szczepanowskiego, 
w naszym projkcie zapisu kaucyjnego na 
majątku Wolskiego i Odrzywolskiego na rzecz 
Kasy, wyraziliśmy się tak ogólnikowo. że;nim 
spłata wszystkich długów objętą być miała. 
Pertraktacje o uzyskanie tego formalnego za­
pisu między Zimą a pp. Wolskim i Odrzy- 
wolskim trwały dni kilkanaście z rozmaitych 
technicznych względów, ostatecznie przyszedł 
da skutku notaryalnie sporządzony zapis, (któ­
ry się nawet w druku pojawił) z dnia 2 lu­
tego r. b., obejmujący gwarancyę do wysoko­
ści 4 milionów. Zapis ten jednak odbiegał 
znacznie od tego, cośmy w pierwszej chwili 
żądali. Ale i ten zapis przyszedł już za późno— 
po runie....

Przew.: A cóż stało się z aktem szkon­
trum ?

Świadek: P o s ta w i l iś m y  Zimie kwestyę 
tak: „dasz nam zapis kaucyjny Wolskiego i 
Odrzywolskiego jakiego żądamy, to my ci po­
twierdzimy szkontrum, a nie, to nie". O ile 
pamiętam, podpisaliśmy później akt szkontrum, 
ale nie w tym tenorze, jakoby wszystko zna­
leziono w porządku.

Świadek dodaje, że nie widział w skrzy­
ni ani listów hipotecznych na 65.000 z ł a n i  
akeyj peczyniżyóskiej rafineryi na 40.000 zł., 
ani papierów na 29.000 zł. w zwoju z napi­
sem „depozyt matki", (które to wszystkie wa­
lory w styczniu przed runem wyjęto). Zima 
przy sposobności dochodzeń komisyi szkontru­
jącej wyraził się: „Kłopoty moje w prowadze­
niu rachunków Szczepanowskiego trwają już 
lat 18; rachunki nigdy nie były należycie 
uregulowane"-

Przew.: Widać jednak jak nieszczery był 
Zima w obec komisyi skoro nie wspomniał, 
że konta Kiihnel i Frohlich, to także rachun­
ki St. Szczepanowskiego, a wynoszą około 
1,200.000 zł.

Świadek: Ha, na to odpowiedzi nie
mam.

Przew.: Okazuje się nadto, że w ostat­
niej chwili wydawał z depozytu Szczepanow­
skiego najlepsze papiery.

Świadek : O tem nie wiedziałem.
Na pytanie dr. Greka podaje świadek, 

że miał wrażenie, iż pp. Wolski i Odrzywolski 
postąpili sobie eo do gwarancji hojnie, wspa­
niale.

Syndyk Kasy oszczędności dr. Dąbrowski 
zapytuje jak oszacowywali pp Wolski i Odrzy­
wolski swój majątek.

Świadek: Pierwszym razem podali war­
tość 17 milionów. Cyfra ta wydała mi się. 
ogromnie wygórowana. Później zredukowano 
ją na 11 milionów, w tej sumie wartość 
Schodnicy obliczono na 8 1/s mil. Dom nafto­
wy we Lwowie 300.000 zł., resztę stanowiły 
inne kopalnie i objekta.

Dr. Dąbrowski zwraca uwagę, że skoro 
Schodniea była obciążona długiem w Banku 
diisseldorfskim więc nie miała już wartości 
przyjętej przez Wolskiego i Odrzywolskiego.

Świadek odpowiada, że obliczenia, doko­
nano na podstawie szczegółowych wykazów 
miesięcznych, z których się okazywało, że do­
chody z roku na rok znacznie rosły.

Prokurator zadaje świadkowi jako człon­
kowi Izby handlowej, pytanie ogólnej natury, 
jakie skutki pociągnęła za sobą katastrofa 
Kasy oszczędności?

Świadek: Na to odpowiem nie jako czło­
nek Izby, ale jako cenzor Banku austro-w ę­
gierskiego, śe skutki rzeczywiście są bardzo 
złe, a wyrażają się w zachwianiu kredytu ...

Świadek wyraża dalej przypuszczenie, że 
gdyby pp. Wolski i Odrzywolski wcześniej 
dali gwarancyę, byłoby może i do runu  nie 
przyszło.

Obrońca dr. Lisiewicz zapytuje, czy świa­
dek oprócz dr. Skałkowskiego nie wtajemni­
czył kogoś w wyniki szkontra przed runem , a 
mianowicie dyr. Marchwickiego ?

Świadek: Na to nie odpowiem.
Przew.: (do dr. Lisiewic a) Pan obrońca 

nie nalega?
Obr.: Nie.
Przywołany ponownie świadek pan 

S c h  ay  er w ogólnych zarysaeh potwierdza 
przedstawione mu zeznania p. Gubrynowicza, 
co do przebiegu ostatniego szkontra przed ru­
nem i toku pertraktacyi o gwarancyę. Opóźnie­
nie sfinalizowania tej sprawy nastąpiło podo­
bno dla tego, że prezes Małecki zamknął p ro ­
jekt aktu gwarancyjnego w biurku i rzecz 
opóźnił.

W obec zgodnych zeznań dwóch świad­
ków co do sprawy szkontra, strony nie mają 
nic przeciw temu, aby zwolnić świadka 
p. Janowskiego od zeznań w t»j sprawie.

O godz. 7 wieczorem rozprawa odro­
czona do dnia następnego.

Lwów, 17 października.
XIV. dzień rozprawy rozpoezyna się w 

obecności osk. Stan. S z c z e p a n o  w s k i e g o ,  
którego przewodniczący bada co do ciągłe­
go wzrostu jego długów i co do rozmaitych 
sposobów sanacji, jakie przedsiębrano ze stro­
ny pp. Łodzińskiego, a następnie Wolskiego 
i Odrzywolskiego. W badaniu tem szło o wy­
krycie, czy Szczepanowski w sumie ogólnej 
swych długów podał p. Łodzińskiemu także 
konta Kiihnel i Frohlich, bo okazuje się, że 
p Łodziński dowiedziawszy się o nich, zre­
zygnował z adininistracyi interesów Szczepa­
nowskiego.

Oskarżony tłómaczy ponownie w szero­
kim, a bardzo skomplikowanym wywodzie ra­
chunkowym, stan swych przedsiębiorstw i 
długów i w rezultacie twierdzi, że podał Du­
dzińskiemu ogólną cyfrę długów, zgodną z 
rzeczywistym stanem rzeczy, a być tylko mo­
że, iż używszy terminologii: „długi we Lwo­
wie" i „weksle we Lwowie", a nie specyaii- 
zując rachunków w Kasie oszczędności — 
był zanadto ogólnikowym.

Zapytany czy po objęciu administracyi 
przez p. Łodzińskiego, zawierał jeszcze na 
własną rękę jakie interesa na rachunek swych 
przedsiębiorstw, odpowiada oskarżony, że z 
yowodu niezupełnego rozwikłania wszystkich 
interesów, prowadził kancelaryę w Wiedniu, 
zkąd wysyłał wiele pieniędzy do Lwowa, bądź 
to na spłatę długów w Kasie ojzczędnośei, 
bądź na wkłady do przedsiębiorstw. Znaczna 
część tych pieniędzy pochodziła z pożyczek, 
w Wiedniu zaciąganych. Przy tej sposobno­
ści podaje oskarżony, że w początkach rozwi­
janie swych przedsiębiorstw, utrzymywał bar­
dzo liczny personal administracyjny, w mnie­
mania, że dobrze płatna administracya sowi­
cie się opłaci, ale nie natrafił na odpowie­
dnich ludzi.

W dalszym badaniu usiłuje przewodni­
czący wyświetlić sprawę przejścia przez ksią 
żki Kasy oszczędności pewnych wysokich 
kwot, spłaconych w pewnych dniach rzekomo 
przez Szczepanowskiego, a w tych samych
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dniach podjętych na rachunek osób trzecich. 
I tak, jest raz uwidocznione : Szczepanowski 
spłaca 300.000 zł., a tego samego dnia : na 
rachunek Karola Pindera zaliczono 300.000 zł.

Osk. S z c z e p a n o w s k i :  Nawet nie 
wiem, czy osoba tego nazwiska istnieje. Cała 
manipulacya książkowa w Kasie działa się 
po za memi plecyma. Współczesnej wiadomo­
ści o tem nie miałem.

Osk. W ę d r y c h o w s k i  również nie 
przypomina sobie, aby wówczas wiedział o 
łączności kont Szczepanowskiego i Pindera. 
Obecnie jednak widzi, że łączność być mu­
siała. Przeniesienia takie odbywały się na 
podstawie t. zw. „akredytacyj chwilowych" 
t. j. zaliczek, opartych na kredycie osobistym 
chwilowym. Z okazanej mu księgi przedsta­
wia osk. Wędrychowski, że akredytacje chwi­
lowe, udzielane Szczepanowskiemu obciążały 
trzy konta: Sokala i Liliena, Konstant. Hein­
richa i Karola Pindera. Oskarżony sądzi, że 
konto Heinricha., otwarte w marcu 1893, które 
wzrosło do 160.000 złr. do końca grudnia 
tegoż roku, spłacone zostało, zawierało wy­
datki na eksploatacyę węgla w Myszynie. P. 
Heinrich był urzędnikiem w administracji 
przedsiębiorstw Szczepanowskiego. Ozy otwie­
rane przez Zimę „akredytacje chwilowe" miały 
na pokrycie jakieś dokumenta, skrypta — na to 
osk. Wędrychowski odpowiedzieć nie może, 
bo ani razu Zimy o to nie pytał, ani słowa 
z nim o tem nie mówił. Z zaciąganiem akre­
dytacyj chwilowych z ksiąg podręcznych bu- 
chalteryi do księgi głównej manipulował Zio- 
łecki. Uwidocznił on wprawdzie za pomocą 
t. zw. ,,virgulacyi“, że „akredytacje" do księgi 
głównej zaciągnął, ale w istocie tego nie zro­
bił, tak że w księdze głównej nie ma ani śladu. 
Z drugiej strony buchalter Wędrychowski 
otrzymawszy asygnacyę Zimy na akredytację 
chwilową, zaciągał asygnacyę do dziennika 
buchalteryi, a nadto do osobnej swej księgi 
podręcznej pro memoria, a z tamtąd_ ogól­
ny stan wpisywał do księgi bilansowej. W o- 
góle akredydacye pojawiają się poraź pierwszy 
w r. 1893. Akredytacye na konto Pindera, 
który był dawniej agentem Banku kredytowe­
go (obecnie jest urzędnikiem) tłómaczył sobie 
oskarżony tem, że musiała być dokonana ja­
kaś transakcya między Zimą a Bankiem kre­
dytowym.

Po długiem, bardzo zawiłem badaniu 
przedstawia przewodniczący: Widzimy z ra­
chunków, że istniał związek między kontami 
Szczepanowskiego z jednej, a Pindera i Hein­
richa z drugiej strony, widzimy dalej, że w 
pewnym terminie część długów Pindera i 
Heinricha spłacono rentą za 550.000 zł. 
Mógł je spłaeić, jak się z rachunków oka­
zuje, tylko Szczepanowski, ale tu nam p. 
Szczepanowski mówi, że takiej s u m y  renty 
nigdy nie składał. Więc nasuwa się podejrze­
nie, że tej renty wcale nie było — a pozy- 
cye w księgach sfingowano.

Oskarżony po długiem wertowaniu ksiąg 
podaje ostatecznie, iż nie może odpowiadać 
za to, że Ziołecki akredytacyi do księgi głó­
wnej nie wciągał. Oskarżony opierał się na 
tem, że zaciągnięcie było przez Zioleckiego 
zavirgulowane. Nie badał tego i nie sprawdzał, 
ale nie w jakimś złym zamiarze. Było to pro­
ste „niedojrzenie".

Po załatwieniu wten sposób kwestyi „akre­
dytacyj1', podaje oskarżonySzczepanowski zgo­
dnie z odpowiedzią, .jaką dał sędziemu śled­
czemu pisemnie z Nauheim, gdzie baw ł  na 
kuracyi, że 550.000 zł., na które pp. Wolski 
i Odrzywolski złożyli weksle kaucyjne, — 
wszystkie poszły na zmniejszenie długów jego 
(Szczepanowskiego) w Kasie.

Przew. przedstawia tu jednak, że Zima 
zeznał, iż pp. Wolski i Odrzywolski po zło­
żeniu weksli, wzięli na 550.000 renty w na­
turze.

Szczepanowski: Zeznania dyrektora Zi­
my są dla niego samego najbardziej obciąża­
jące....

Przew.: A gdy pp. Wolski i Odrzywot- 
ski także powiadają, że nie dostali renty, 
przeto oskarżenie wysnuwa, że Zima weksle 
wyłudził, a rentę z Kasy sprzeniewierzył....

S z c z e p a n o w s k i:  O ta m  n ie  w ie m .
Dalej oskarżony przyznaje ponownie, że 

z końcem roku 1898 stan jego długów wy­
nosił w Kasie: na rachunkach bieżących: 
Szczepanowski, Kuhnel, Frohlieh i Sokal & 
Lilien 4,088.000 zł., weksle 1,810.000 zł„ 
razem 5,393.000 zł. Jakoby wydawano z Ka­
sy w ostatnich dniach przed runem  efekta 
dobre, złożone na podkładzie rachunków 
Szczepanowskiego, oskarżony zaprzecza, twier­
dząc, że akcye peczyniżyńskie były wydane 
jeszcze w roku 1895, listy hipoteczne także 
o wiele wcześniej przed końcem r. 1898, a 
„depozyt matki" wydał sam Zima z własnej 
inicyatywy. Nie umie wreszcze oskarżony wy- 
tłómaozyć, dla czego w księgach uwidocznio­
no, że już w czasach „gorączki" wydano na 
rachunek Szczepanowskiego kilkadziesiąt ty- 
siący. W styczniu r. b. leżał oskarżony we 
Lwowie ciężko chory.

W końcu podaje oskarżony Szczepanow­
ski, że według jego przekonania, gdyby rzecz 
nie była się rozgłosiła, pp. Wolski i Odrzy­
wolski byliby w możności spłacić wszystkie jego 
długi a to sprzedająe od razu jakąś część 
swych kopalń, tak n. p. na sumę około mi­

liona, a resztę spłacając ratami rocznemi. Do­
chody Wolskiego i Odrzy wolskiego oblicza o- 
skarżony najmniej na 600 tysięcy rocznie, a 
mogą się one podnieść, zwłaszcza w obec cła 
na naftę rossyjską i podniesienia się ceny pro­
duktu krajowego. Tu podaje Szczepanowski, 
że Wolski i Odrzywolski sprzedawali przed 
rokiem 100 kilo po 75 et., dziś, skutkiem 
cła, cena poszła w górę na 3 zł. Okres cał­
kowitej spłaty trwałby mniej więcej 10 lat.

Osk. Szczepanowski odpowiada jeszcze 
szczegółowo na poruszoną już przy pierw- 
szem przesłuchaniu kwestyę co do podpisy­
wania weksli wspólnie z Wędrycbowskim, 
rzecz jednak skutkiem tego nie wyświetla się 
całkowicie. Nie zna żadnego Wójcickiego, 
który złożył na rachunek Wędrychowskiego
18.000 zł. i nie wie, czy to był może sam 
Zima. Nie może przyznać, aby Zirna objął 
administracyę jego przedsiębiorstw, mimo, że 
wykonywał pewną kontrolę buchalteryjną. Da­
lej stwierdza, że cały stan jego zadłużenia się 
w Kasie znajduje przybliżony obraz w księ­
gach jego przedsiębiorstw, i nie może przy­
puścić, aby Zima jakąś część z tego ogólnpgo 
długu zmalwersował i na swoje potrzeby o- 
brócił. Baśniami są takie pogłoski, jakoby czę­
ścią długu pokryto deficyt Wystawy krajowej. 
Oskarżony podaje, że na wydawnictwo Eko- 
misty wydał 23.000 zł. Z wydawnictwem 
Słowa Polskiego są w finansowej styczności 
tylko pp. Wolski i Odrzywolski; on (Szcze­
panowski) miał ze Słowem  związek o tyle, iż 
dawał wskazówki co do ogólnego pewnego 
kierunku i czasem zamieszczał artykuły. Spór 
Kasy oszczędności z t. zw. „Spółką wyda­
wniczą" o wydanie pewnej znacznej sumy, 
wziętej w Kasie, a obróconej na wydawni 
ctwo Słowa nie tyczy się oskarżonego, chyba 
o tyle, o ile jest członkiem Spółki, mającym 
w niej udział w sumie kilku tysięcy zł.

O godzinie pół do 12 następuje przerwa.

(Po prnerwie)
Na zapytanie prokuratora p. Ilayderera 

podaje oskarżony dodatkowo, że w grudniu 
1895 otrzymał od dyr. Zimy zestawienie na 
kartce całej sumy swych długów, w cyfrze 
ogólnej 2 i ćwierć miliona, z czego na Kasę 
przypadać miało 2,170.000 złr. Wówczas bę­
dąc zajęty w parlamencie jako generalny spra­
wozdawca budżetu, nie dochodził tego, pó­
źniej atoli sprawdził, że cyfra ta ogólnikowo 
odpowiada jego księgom.

Prok.: przedstawia, że jednak Zima od­
mówił udzielenia takiego spisu długów Lodziń- 
skiem u, który wówczas objął administracyę 
przedsiębiorstw Szczepanowskiego, choć Ło- 
dziński tego ciągle się domagał.

Osk. odpiera, że Łodziński musiał ogól­
nikowo wiedzieć o cyfrze długów z końcem 
r. 1895.

Oo do konta dr. A. Liliena powołuje 
się osk. Szczepanowski na to, co już przy 
pierwszem przesłuchaniu powiedział, że pole­
gał zupełnie na zapewnieniu Zimy, iż na to 
konto Liliena 108.000 złr. złożyły się rozmaite 
drobne zobowiązania Szczepanowskiego, a on 
je załatwił przeniesieniem na jedno konto, 
dlatego, że Szczepanowskiego nie było we 
Lwowie.

Prok. przedstawia oskarżonemu jeszcze 
pewne sprzeczności pomiędzy zeznaniami jego 
w śledztwe złożonemi, a dzisiejszemi. Tak n. p 
co do podjęcia „depozytu matki" podał w śledz­
twie, że „matka podniosła" — a dziś podał, 
że Zima przysłał po matkę, aby depozyt pod­
niosła. S z c z e p a n o w s k i :  M erytorycznie
jest sprawa ta sama, zachodzi różnica w sty­
lizacji. Pakt jest, że matka sama wydania 
efektów od Zimy nie żądała.

W toku ponownego wentylowania już 
po raz piąty czy szósty kwestyi powstania 
kont Kuhnila i Prohlichą i t. d , "podaje o- 
skarżony Szczepanowski, iż wielokrotnie roz­
mawiał z Zimą o przemianie swego ogólnego 
konta na rozmaite inne, ale w ten sposób, 
ażeby było prowadzone osobno konto Towa­
rzystwa naftowego, ombno konto gwarectwa, 
osobno konta innych przedsiębiorstw. Szczegó­
łów rachunkowych, co do rozdziału tych kont 
nigdy jednak z Zimą nie omawiał. Rozdział 
zaś taki, jaki się w księgach Kasy okazał, a 
o którym się dopiero później dowiedział, był 
dla niego wielką niespodzianką. Zima dokony­
wał przeniesień z końcem każdego roku i za­
wiadamiał oskarżonego o tem, żądając pokryć, 
ze względu na potrzebę zamknięcia bilansu. 
Kancelarya Szczepanowskiego nie wiedziała o 
istnieniu kont Kilimek i Prohlichą, bo nie pro­
wadziła rachunków z Kasą oszczędności wie­
działa tylko — mówi Szczepanowski — o ogól­
nej cyfrze moich długów w Kasie.

Na pytanie sędziego przysięgłego dr. Gó­
reckiego podaje osk. Szczepanowski, że pro­
centa jakie płacił od swych długów w Wie­
dniu wynosiły od 6 do 10 od sta, w Galicy! 
płacił znacznie więcej, u prywatnych wierzy­
cieli. Spółka Gudenus et Comp. sfinansowała 
za 340.000 zł. akeyj sehodnickich z zarob­
kiem co najmniej 200 000 zł. Było to pewną 
koniecznością, bo chodziło o jak najśpiewniej­
sze pozyskanie kapitałów na urządzenie fabry­
ki peczyniżyńskiej, ale byłto błąd, bo wkrót­
ce akcye schodnickie poszły przeszło dwa ra- 
ży w górę. Znaglony interesami musiałem pó­

źniej w złych warunkach pozastawiać akcye 
peczyniżyńskie. W ogóle popadłem w cały 
szereg błędów, których skutkiem było znaczne 
„zmarnowanie" kapitało w.

Interpelowany przez sędziego przysię­
głego p B o g d a n o w i c z a od powiada oskar­
żony wśród łkania, że znał Zimę z najlepszej 
strony i gdyby go podajrzywał o wpisywanie 
jakichś sum na swoje konto — byłby sobą 
pogardzał.

Syndyk Kasy dr. Dąbrowski rozbiera 
szczegółowo sprawę sprzedaży Myszyna i Dżu- 
rowa, poczem osk. Szczepanowski oświadcza, 
że sprzedaż uważał w danych okolicznościach 
za rzecz lepszą aniżeli pozostawienie kopalni 
w zaniedbaniu bez eksploatacyi. W zapatry­
waniu tem kierowała oskarżonym ta myśl, że 
należało utrzymać kopalnię w ruchu i dać za­
robek okolicznej ludności górniczej.

Oskarżony potwierdza, że wystosował do 
dr. Dąbrowskiego list, w którym uznaje sprze­
daż za wskazaną.

Na pytanie obrońcy swego dr. Greka, 
oskarżony w pewnej kontradykcyi z powyższem 
zapatrywaniem na korzystną sprzedaż podaje, 
że same maszyny, narzędzia, szyny, inwen­
tarz żywy był w Myszynie i Dżurowie war­
tości około 100.000 złr., gdyby je był nabył 
właściciel podobnej jakiejś kopalni.

Podaje dalej, że już w r. 1896 począł 
szwankować na zdrowiu, a zachorował po­
ważnie na wiosnę r. 1898 i spędził cale lato 
tegoż roku we Włoszech.

Kiedy oskarżony przybył do kraju, prze­
mysł naftowy znajdował się prawie w zupeł­
nym upadku, nafta amerykańska zalewała 
prawie cały kraj, a tylko w okolicach pod­
górskich miał popyt produkt krajowy. Slobo- 
da rungurska wydawała zaDdwie 6 centna­
rów dziennie, a technika eksploatacyi była 
prymitywna. Z biegiem czasu produkcya kra­
jowa przez usiłowania oskarżonego podniosła 
się ogromnie, znalazły zarobek tysiące ludzi, 
wykształconych obecnie znakomicie w prze­
myśle naftowym.

W śledztwie wspomniał jeszcze Szczepa­
nowski, że poniósł straty na żyrach swoich, 
których rozmaitym ludziom użyczał. Dziś po­
daje oskarżony, że strata cyfrowo jeszcze o- 
zuaczyć się nie da, idzie tu bowiem o żyra 
dawane pewnemu znajomemu, właścicielowi 
majątku — niewiadomo, o ile on swoje zo­
bowiązania wekslowe wyrównać będzie w mo­
żności.

Staje świadek p. Wład. Ł o d z i ń s k i ;  
zaprzysiężony. Był dawniej dyrektorem To­
warzystwa dla handlu i przemysłu w Gorli­
cach. Od stycznia r. 1896 objął zarząd inte­
resów Szczepanowskiego na propozyeyę pp. 
Wolskiego i Odrzywoiskiego, w listopadzie 
1895 mu uczynioną, którzy przedstawiali, że 
interesa te, gdyby szły tyin*trybem co dotąd, 
byłyby zachwiane. Nadmienili przytem, że nie 
idzie o Szczepanowskiego, jako o osobę, ale
0 to, że program jego co do spłaty długów 
w Kasie zaciągniętych, byłby na cały szereg 
lat zakwestyonowany. P. Szczepanowskiego 
mówi świadek — znałem niemal od pierwszej 
chwili jego przybycia do Galicyi, spotykałem 
go w różnych instytucjach i to w a rz y s tw a c h ,
a pisma jego ekonomiczne bardzo mi przema­
wiały do przekonania.

Oświadczyłem gotowość objęcia zarządu, ale 
początkowo rzecz ta rozbiła się o to, że Szcze­
panowski nie chciał przystać na przeniesienie 
kanceiaryi centralnej z Kołomyi do Lwowa 
Dopiero po dłuższych pertraktacjach, gdy 
Szczepanowski ostatecznie zgodził się na to 
przeniesienie, świadek objął zarząd. Wówczas 
Szczepanowski przedstawił mu ogólnikowo sian 
swych interesów w ten sposób: Wartość My­
szyna 2,000.000 złr , udziały w fabryce Pol- 
kego 600.000 złr., akcye peczyniżyńskie
400.000 złr., inne przedsiębiorstwa 330.000 
złr., — ogółem 3,330.000 złr.; długi w obli- 
gaeyach i wekslach w Galicyi i w Wiedniu 
przenosiły aktywa o pewną nieznaczną kwotę. 
Długi w obligach w Galicyi wynosiły coś
2.260.000 złr. a weksle 460.000 złr. Po ob­
jęciu zarządu przedstawił się świadek Zimie, 
który mu rzek ł: „Będziesz pan miał zadanie 
trudne, ale mam nadzieję, że do 2 lat, w 
ciągu których będę wam jeszcze pomagał, 
wszystko będzie w porządku i moja pomoc bę­
dzie zbyteczną. Mam wrażenie — mówił Zima 
dalej — że popełniłem niejako zbrodnię w obec 
Szczepanowskiego nakłoniwszy go do sprze­
daży Schodnicy, chociaż miałem możność 
uchronienia go od tego".

W kanceiaryi w Kołomyi znalazł świa­
dek wielkie nieporządki w księgach, tem bar­
dziej, że po ustąpieniu tmchaltera, a przed tem 
nim objął rachunki p. Kazuski upłynęło kilka 
miesięcy; dopiero w marcu 1896 doprowadzono 
rachunki do ładu. Zaraz też okazało się, że 
techniczny kierownik kopalń myszyńskich in­
żynier Muk, był nieodpowiedni, zwłaszcza, że 
kopalnie zaniedbywał, będąc amatorem zabaw
1 polowań, przyczem słał Szczepanowskiemu 
telegraficzne relacye i gratulacje o do wierce­
niu się do pokładu 1 m. 60 cm. Tymczasem 
okazało się to złudnein.

Świadek ostrzeżony przez znawców, aby 
tych relacyj na seryo nie brał, zaprosił ko- 
misyę złożoną z pp. Niedźwiedzkiego, prof. 
Politechniki, dr. Zubera, prof. Uniwersytetu

lwowskiego i Zdzisława Hordyńskiego, radcy 
górniczego ze Stanisławowa do zbadania ko­
palni, urządzonej już przedtem na wielką ska­
lę. Było tara kilkadziesiąt budynków dla ro­
botników, kolej dowozowa, maszyny, inwentarz, 
słowem wszystko — prócz węgla. (Wesołość). 
Badania pokładów przez komisję wspomnianą 
i przez starego praktyka inżyniera górniczego 
Pr. Brzozowskiego, wykazały wielkie rozcza­
rowania i co do grubości i co do wartości 
pokładu węgla, poprzerastalego warstwami pia­
sku, iłu i t. p., przyczem okazała się nadmier­
na obfitość wody, tak, że o eksploatacyi węgla 
w tych rozmiarach, jakie pierwotnie nakre­
ślono, mowy być nie mogło. Świadek oznaj­
mił tedy pp. Wolskiemu i Odrzywolskieinu, 
że nie widzi możności sanacji interesów Szcze­
panowskiego i innego sposobu wyjścia, jak 
ogłoszenie konkursu. — Na to pp. Wolski i 
Odrzywolski oświadczyli, że nie dopuszczą do 
konkursu, że stoją za Szczepanowskim i ręczą 
całym majątkiem. Było to w połowie 1897 r. 
W_ obec tego zaczęto liczyć na nowo, a 
opierając nowe kombinacje na Schodnicy i 
zdobyciu nowych terenów, doszedł świadek 
wspólnie z pp. Wolskim i Odrzywolskim do 
pewności prawie zupełnej, że jednak da się 
zrealizować pierwotnie zakreślony program 
spłaty długów przez szereg lat od roku 1899 
począwszy.

Tymczasem kopaluia myszyńska z po­
wodu wielkiej ilości wody i wymagając o- 
gromnych wkładów, nie opłacała się, dalej 
zawiodła fabrykacja beczek (chociaż świadek 
mniema, że wynalazek Polkego wkrótce na 
nowo będzie podjęty), wreszcie inne okoli­
czności złożyły się na to, że świadek przy 
końcu r. 1898 stanowczo zrzekł się zarządu. 
Nie chcąc wszakże opuszczać Szczepanowskie­
go, zebowiązał się do kierownictwa admini­
stracyi jako człowiek prywatny jeszcze przez 
czas niejaki.

Następnie zaczyna świadek opowiadać 
dalsze losy Mjrszyna i Dżurowa wówczas, kie­
dy był sekwestrem z ramienia Kasy oszczę­
dności, podnosząc, że uważał sprzedaż tych 
najtrudniejszych „objektów" za rzecz bardzo 
dla Kasy pożądaną.

O godzinie 3 rozprawa odroczona do 
środy na godzinę 8 rano.

GOSPODABSTWOI HANDEL
W iedeń , 17 października. Spirytus 19 80 

do — . Nafta galicyjska niezmieniona. Cu­
kier (spokojnie) 12 12 do — •—.

Tendencya spokojna.
W iedeń , 17 października. Targ zbożowy.

Pszenica na jesień 8-46 do 8-47; — na 
wiosnę 8 81 do 8-82.

Żyto na jesień 6 ‘94 do 6 95; — na wio­
snę 7-33 do 7-34.

Kukurudza na wrzesień-październik 5 72 
do 5‘75, na maj-czerwiec 1900 r. 5‘43 do 
5-44.

Owies na jesień 5‘30 do 5*32; — na 
wiosnę 5 69 do 5'70.

Rzepak na wrzesień-październik 12 60 
do 12-70; — na styczeń-luty 1900 roku — - — 
do — 1 - .

Olej rzepakowy na styczeń-kwieeień 1900 
toku 32 — do 33 — .

Tendencya: silna.
Pogoda: piękna.

Budapeszt, 17 października. Targ zbożowy
Pszenica na październik 8’25 do 8-26; —  

na kwiecień 1900 roku 8 66 do 8*67.
Zyto na październik 6-58 do 6 -61; — 

na kwiecień 1900 r. 6 -98 do ?■—.
Owies na październik 4'93 do 4'94; —  

na kwiecień 1900 r. 5'42 do 5 ‘43.
Kukurudza na maj 1900 r. 5 1 5  do 5T7.
Rzepak na sierpień 1900 r. 11-80 do

11-90.
Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: lepsza.
Tendencya: lepsza.
Pogoda: piękna.
B er lin , 17 października. Banknoty au- 

stryackie 169 45. Spirytus 44-50.
Frankfurt, 17 października. (Giełda wie­

czorna). Austr. Kredyty 226-49, koleje pań­
stwowe — , Alpiay — , Disconto — 1— ,
Laura 190-20.

P a ry ż , 17 października. (Giełda wieczorna). 
Trzyprocentowa renta 100 92. Mąka (typ „Fleur 
de Paris" zaprowadzony od 1 września b. r.) 
25-10.

Giełda towarowa. Cukier surowy ioco 
Aussig 12-121/* do 12-171/*, loco Ołomuniec 
1155 do 1165 , loco Berno-Wiedeń 1165  
do 11-75, za listopad i grudzień loco Aussig
12-17Va do 12-2212, cukier w kostkach pri­
ma 43-37 ló. do 43 50, sekunda 43-12V, do 
43 25. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 
19 80 do 20-—- tfaftą kaukazka transito 
Tryest 5 50 do 5 75, galicyjska przeźroczystą 
19-75 do 20-25.
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Lwów, 17 października. Pszenica gotowa 
8-15 do 8'30, pszenica na termina —•—  
do — ■— , żyto gotowe 6'20 do 6-50, żyto na 
termina 64 20 do 6"50 owies obroczny 
gotowy 5430 do 6-—, owies na termina 
— ■— do — , jęczmień pastewny 5 25
do 5"60, jęczmień nowy — do — , groch 
do gotowania 5’75 do 6'75, wyka 4'30 do 
4 460, nasienie lniane — ■— , do — nasie­
nie konopne — do — , bób — 4— do 
— ■— , bobik 4-40 do 4-60, hreczka 6-75 do 
7*25, koniczyna czerwona galicyjska 45-— 
do 504—, biała 304— do 45 —, tymotka 
— 4— do — •— , szwedzka — 4—  do — , ku- 
korudza stara 5 440 do 5'70, nowa — •— do 
— ‘—, chmiel stary— •—  do — 4— , nowy za 
05 kilo — 4— do — 4— , rzepak 1045 0 do 
10475, groch pastewny 5-75 do 6 50.

Spiritus paritas Tarnopol^ gotowy 16-75 
do 17425, na termin 164— do 16 50, waran- 
ty — do — 4— .

nieprzyjazne dla Niemców11, oraz wzywają po 
słów innych stronnictw, aby .wspólnie bro­
nili się przeciw klerykałom". Inne rezolucye 
zajmują się lokalnemi kwestyami ekonomi 
cznemi. Wiec zakończono odśpiewaniem 
Wacht am Rhein.

Austro - węgierski ambasador hr. Wel- 
sersheimb udał się z Wiednia do Hagi, ce­
lem podpisania konwencyj, uchwalonych przez 
konferencję pokojową.

Wiedeń, 17 października. (Telegram G a­
zety Lwowskiej z urzędowego sprawozdania 
magistratu wiedeńskiego).

Na poniedziałkowy targ spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 5269 
sztuk. W sumie tej było z Galicyi 508 sztuk, 
z Bukowiny zaś 36 sztuk.

Ceny niezmienione.
Przebieg4 targu mdły.
Niesprzedanych pozostało 43 sztuk. 
W o ł ó w  z Galicy i i Bukowiny sprze­

dano : 84 sztuk po 27 do 31 złr., 229 sztuk 
po 32 do 34 zł., 115 sztuk po 35 do 37 złr.

B u h a j e  podtuczone bez różnicy po­
chodzenia kupowano po 26 do 34 złr.;

k r o w y  podtuczone po 26 do 31 złr.; 
bydło c h u d e  dla masarzy po 17 do 25 

złr.; wszystko licząc za centnar metryczny ż y ­
w e j  wagi.

OSTATNIA POCZTA

Wybór uzupełniający posła na S e j m  
k r aj o w y z okręgu wyborczego miasta T a r ­
n o p o l a ,  w miejsce ś. p. Edwarda Rittnera, 
został rozpisany na dzień 21 listopada b. r.

Wybór uzupełniający posła na S e j m  
k r a j o w y  z okręgu wyborczego miasta K o ­
ł o m y i ,  w miejsce p. Stanisława Szczepa 
nowskiego, który mandat złożył, został rozpi­
sany na dzień 27 listopada b. r.

Wybór uzupełniający posła do I z b y  
d e p u t o w a n y c h  Rady państwa z okręgu 
wyborczego miast T a r n o p o l - B r z e ż a n y ,  
w miejsce ś. p. Edwarda Rittnera, oraz także 
wybór posła do Izby deputowanych Rady 
państwa z okręgu wyborczego miast B i a ł a -  
N o w y  S ą c z - W i e 1 i c z k a,j w miejsce po­
wołanego do Izby panów JE. Stanisława Ma- 
deyskiego, zostały rozpisane na dzień 27 li­
stopada b. r.

P. kierownik gabinetu, P. Minister hr. 
Olary został wczoraj o godzinie pół do 1 w 
południe przyjęty przez Najj. Pana na osobnej 
audyencyi w Zamku królewskim w Budzie. 
Wczoraj wieczorem hr. Clary i kierownik Mi­
nisterstwa skarbu dr. Kniaziołucki odjechali 
z powrotem z Budapesztu do Wiednia.

Telegram wczorajszy o konferencyi hr. 
Olaryego i dr. Kniaziołuckiego z ministrami w ę­
gierskimi Szellem, Lukacsein i Ploszem był 
niedokładny. Członkowie gabinetu austrya- 
ckiego nie konferowali z ministrami węgier­
skimi, tylko złożyli im wizyty, w celu przed­
stawienia się im w obecnym charakterze 
urzędowym.

W  gmachu parlamentu w Wiedniu od­
była się wczoraj konferencya między przeło­
żonymi klubu niemiecko-postępowego i wierno- 
konstytucyjnej szlachty.

Według iV. W. Tagblattu , panuje w 
sprawie wyboru Prezydyum w kołach komi­
tetu wykonawczego prawicy mniemanie, że 
„lewica powinna otrzymać zastępstwo w Pre­
zydyum jeżeli o to poprosi. „Prewica stoi atoli 
na tem stanowisku, że w każdym razie lewica 
ma otrzymać tylko krzesło drugiego wicepre­
zydenta, gdyż prawica chce sobie na każdy 
wypadek zapewnić kierownictwo obrad.

Dzienniki donoszą, że ks. Schwarzenberg 
podpisał ostrą rezolueyę Rady powiatowej w 
Bresnic, w Czechach, przeciw zniesieniu roz­
porządzeń językowych.

W Salcburgu odbył się w niedzielę wiec 
narodowców i liberałów niemieckich, w któ­
rym brały udział wszystkie stronnictwa le­
wicy, oprócz soeyalistów. Po przemowach po­
słów Sylwestra i Hagena uchwalono rezolu­
eyę, domagającą się utrzymania państwowej 
ustawy dla szkół ludowych. W drugiej rezo- 
lucyi wyrazili zgromadzeni naganę stronni­
ctwu katolicko - ludowemu, a szczególnio b. 
Prezydentowi Izby dr. Fuchsowi za „stanowisko

W niedzielę odbyły się w Belgii wybo­
ry do rad miejskich. Jak depesza donosi, przy 
wyborach tych zwyciężyła opozycya liberalno- 
socyalis tyczna.

Wiadomości, nadchodzące z pola wojny 
w Afryce południowej, są dotychczas nader 
skąp# i niejasne. Tłómaczy się to po części 
tem, że kampania się jeszcze nie rozwinęła, 
po części zaś tem, że cenzura na depesze w 
Kapstadzie i w ogóle w koloniach angielskich 
jest w czasie wojny bardzo surowa, a bezpo­
średnia komunikacya telegraficzna z Transvaa- 
lem i Orania przerwana.

Sztab generalny angielski ukończył już 
całkowicie orde de bataille dla Afryki połu­
dniowej, mianując następujących generałów 
dywizyj i brygad: I. dywizya: gen.-por. lord 
Methuen, liczy lat 55, walczył z Aszantami, 
w Egipcie, w kraju Beczuanów i na półno­
cno-zachodniej granicy Indyi. 1. brygada gen. 
major sir Henry Edward Coivile, lat 48, wal­
czył w Sudanie i w Egipcie. 2 brygada: gen. 
major Thornton Hildyard, 55 lat, brał udział 
w wojnach w Egipcie, był dowódcą szkoły 
sztabu generalnego i uchodzi w Anglii za po­
wagę wojskowo-naukową. II. dywizya: Gen. 
major sir Francis Olery, lat 66, walczył z 
Zulusami i w Egipcie. Komendantem 3 bry­
gady jest gen. major Gilbert Wanchope, lat 
54, walczył z Aszantami i w Egipcie, sławny 
kawalerzysta i sportsmen. 4. brygada gen. ma­
jor Newille Lyttleton, siostrzeniec Gladstona, 
lat 55, walczył w Egipcie, o. brygada: gen. 
major Arthur Fitz Roy Hart, lat 60, brał u- 
dział w walce z Aszantami, w Egipcie i w 
Transvaalu. Komendantem III. dywizyi jest 
dotychczasowy dowódca brygady w Chartum, 
60-łetni gen. major sir Wiliam Forbes Gata- 
cre. Najmłodszym generałem jest szef sztabu 
gen. major sir Arcbibald Hunter, liczy lat 43, 
odznaczył się w wojnie z Egiptem, gdzie o- 
trzymał tytuł baszy. Słynie jako wielka zdol­
ność administracyjna.

materyalnego kraju, oraz przemysłu i handlu 
kobiecego. Po zatwierdzeniu statutu, Związek 
rozpocznie zaraz swoją działalność.

Mtt LWOWSKIEJ
Kraków, 17 października. (D ep. pr. telef.)  

Obchód rocznicy Chopinowskiej rozpoczął się 
wczoraj wieczorem i odbył się koło pomnika 
Chopina na Płantacyach. Pomnik przybrano 
wkwiaty i wieńce. Od Towarzystwa muzy­
cznego krakowskiego złożyło wieniec gremium 
profesorów konserwatoryum z dyrektorami 
Żeleńskim i Barabaszem na czele ; od arty­
stów teatru miejskiego delegacya artystów, 
prowadzona przez dyrektora Kotarbińskiego. 
Wieniec olbrzymi z portretem Chopina uwiły 
z kwiatów i roślin rodzimych Polki, należące 
do Czytelni dla kobiet, portret rysowała ar­
tystka p. Mien. Zapowiedziano nadesłanie dal­
szych wieńców z Poznania, oraz z kolonij pol- 
skieh w Paryżu i Londynie.

Pomnik oświecono pochodniami i ognia­
mi bengalskimi, a chór Towarzystwa muzy­
cznego w połączeniu z chórem akademickim 
odśpiewał pod dyrekcyą p. Barabasza, pieśń 
Mendelsohna i preludyum Chopina. Publi­
czności zebrało się bardzo wiele.

Dzisiaj rano o godzinie 11 urządzono 
nabożeństwo żałobne w kościele św. Anny; 
odprawił je ks. kanonik Bukowski, chór To­
warzystwa muzycznego odśpiewał Reąuiem 
Chopina, kościół przepełniony był pobożnymi.

Kraków, 17 października. (Dep. p ry  w 
telefonem). Klub konserwatywny odbył wczo­
raj wieczorem zebrani1', poświęcone reformie 
wyborczej m. Krakowa. Przewodniczył dr. Li­
powski; referent komisyi statutowej Rady 
miejskiej prof. Kasparek, oraz korreferent dr. 
Staniszewski przedstawili główne punkta re­
formy, tak w dziale wyborczym jak admini­
stracyjnym. Dyskusja była ożywiona, której 
rezultatem jest powołanie przez wydział klu­
bu komisyi, mającej zająć się zestawieniem 
postulatów w sprawie reformy statutu wybor­
czego, oraz w innych sprawach miejskich.

Kraków, 17 października. (Dep. pryw . 
telef.). Wczoraj wieczorem odbyło się zgroma­
dzenie kobiet pod przewodnictwem p. M. Sie­
dleckiej w sprawie utworzenia Związku Polek 
wGalicyi. Projekt powstał już dawniej, a za­
lecił go wprowadzić w życie I. Zjazd kobiet 
polskich w Zakopanem. Wczoraj dr. W yciół- 
kowska przedłożyła projekt statutu, które ze­
branie uchwaliło. Celem Związku jest połącze­
nie stowarzyszeń kobiecych w Galicyi dla pracy 
nad oświatą- ludu, nad podniesieniem bytu

Wiedeń, 17 października. Wiener Ztg. 
ogłasza dzisiaj dwa rozporządzenia Mini­
sterstw: spraw wewnętrznych, sprawiedliwo­
ści, skarbu, handlu i rolnictwa, mocą których 
z n i e s i o n e  z o s t a ł y  o b y d w a  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  m i n i s t e r y a l n e  z d n i a  24 l u ­
t e g o  1898 t y c z ą c e  s i ę  u ż y w a n i a  j ę ­
z y k ó w  kr aj  o w y c h  u w ł a d z  e z e s k i e b  
i m o r a w s k i c h .  — Rozporządzenia posta­
nawiają zarazem, że aż do przeprowadzenia 
przygotowywanej ustawowej regulacyi używa­
nia języków krajowych we wspomnianych 
krajach koronnych stosować się ma te posta­
nowienia i zasady, które dla Czech obowią 
zywały przed rozporządzeniem z dnia 5 kwie 
tnia 1897, a dla Morawii przed rozporządze­
niem z dnia 22 kwietnia 1897.

Wiedeń, 17 października. Ogłoszon 
w dzisiejszej Wiener Ztg. rozporządzenie, zno 
szące rozporządzenie językowe dla Czech, skła­
da się z 3 paragrafów:

§. 1 opiewa: „Rozporządzenie ministe 
ryalne z dnia 24 lutego 1898 r., dotyczące 
używania języków krajowych przy władzach 
w Królestwie Cześkiem, zostaje niniejszem 
zniesione11.

§. 2. „Aż do ustawodawczego uregulo­
wania tej kwestyi, która jest w przygotowa 
niu , — co się tyczy używania języków kra­
jowych w Królestwie Cześkiem, mają być pro 
wizorycznie stosowane te postanowienia i za­
sady, które obowiązywały aż do chwili wej­
ścia w życie rozporządzenia ministeryalnego 

dnia 5 kwietnia 1897 r., zniesionego rozpo­
rządzeniem ministeryalnem z dnia 15 marca 
1898 r .“

§. 3. „Obecne rozporządzenie wchodzi 
w życie z chwilą ogłoszenia go“. — Nastę­
pują podpisy PP. Ministrów: hr. Claryego, 
dr. Koerbera, dr. Kindingera >raz dr. Stibra- 
a i dr. Kniaziołuckiego. — Analogicznie brzmi 

rozporządzenie tyczące się Morawii-
W ied eń , 17 października. Wiener Z tg  

Najj. Pan zamianował sekretarza ministeryal­
nego w Prezydyum Rady Ministrów Zdzisła­
wa Dzierżykraj M o r a w s k i e g o  radcą sek­
cyjnym.

W ied eń , 17 października. Dziś o go- 
dzini# 10 przed południem odbyła się wspól­
na Bada gabinetowa, celem ustanowienia wspól­
nego budżetu Wzięli w niej udział: P. Mi 
nister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, 
P. Mini",ter wojny br. Krieghammer, P. Mi­
nister wspólnego skarbu Kallay, komendant 
marynarki admirał br. Spaun, kierownik ga­
binetu austr. br. Clary, kierownik austr. Mi­
nisterstwa skarbu dr. Kniaziołucki, węgierski 
prezydent ministrów Szell i węgierski mini 
ster skarbu Lukacs.

Węgierscy ministrowie powracają do Bu­
dapesztu jutro.

W ied eń , 17 października. Jak donoszą 
dzienniki z Trento, poseł do Rady państwa 
Ciani wystosował do wyborców swych pismo 
z zawiadomieniem, że składa mandat do Ra­
dy państwa.

W ied eń , 17 października. Prognoza tu­
tejszej centralnej stacyi meteorologicznej opie­
wa na jutro dla całej Galicyi: „Przeważnie 
pogodnie4 i sueho, w nocy lekkie przymrozki. “

W ied eń , 17 października Kierownik 
gabinetu br. Clary i kierownik Ministerstwa 
skarbu dr. Kniaziołucki, dalej węgierski pre­
zydent ministrów Szell i węgierski minister 
skarbu Lukacs przybyli tu dzisiaj rano z Bu­
dapesztu.

Kolo polskie i niemieckie stronnictwo 
postępowe odbyły wczoraj zgromadzenia, na 
których omawiano sytuację polityczną. Dzi­
siaj dalszy ciąg obrad.

W ied eń , 17 października. Kluby : sło­
wiański, rumuński i wolne zjednoczenie nie­
mieckie, zebrały się dziś przed południem ce­
lem przeprowadzenia dyskusyi nad sytuacyą 
polityczną.

Koło polskie prowadziło dziś w dalszym 
ciągu dyskusyę polityczną. Jak słychać w sfe­
rach, zbliżonych do Koła, rezolueya jaka za­
padnie, zgodna będzie z uchwałą, powziętą 
przez komitet wykonawczy prawicy.

Co się tyczy wolnego zjednoczenia nie­
mieckiego, to po długiej dyskusyi uchwalono 
klub nadal utrzymać. Klub bowien ten miał 
się rozwiązać z powodu, że dwaj jego człon­
kowie, dr. Mauthner i Proskowetz powołani 
zostali do Izby panów, tak, że w klubie po­
zostało tylko 5 posłów.

P raga , 17 października. Według donie­
sienia dzienników, odbyły się ouegdaj z pole­
cenia prokuratoryi Państwa rewizye domowe 
zarówno w mieszkaniu matki zamordowanej 
Agnieszki Hruzarównej w Wyżnicy, jakoteż 
w mieszkaniu brata zamordowanej murarza 
Jana Hruzy w Zbirecu, w obecności komisyi 
sądowej. Obu domów podczas rewizyi strzegli 
żandarmi; rewizye były bardzo gruntowne, 
zrywano nawet ściany i podłogi. O wyniku 
poszukiwań jednak nic dotąd nie wiadomo.

Lecee (we Włoszech, w Apulii), 17 paź­
dziernika. W San Giorgio zniszczył huragan 
kościół i kilka domów, oraz zabił 3 osoby.

Anglia i Transvaal.

Londyn, 17 października. Wczoraj po 
południu odbyło się w Guild-Hall zgroma­
dzenie publiczne, zwołane przez lorda majora, 
ażeby rządowi wyrazić uznanie dla jego po­
lityki w południowej Afryce. Członkowie gieł­
dy udali się, poprzedzani sztandarem angiel­
skim i śpiewając pieśni: „Rule Brytania11 i 
„God safe the Queen“ do Guild Hall, gdzie 
powzięli rezolueyę, w której wyrażają swoje 
ubolewanie z powodu wybuchu wojny, ofia- 
rują jednak rządowi silne swoje poparcie w 
dążeniu do zdobycia równych praw dla wszy­
stkich białych ras. Podczas zgromadzenia pa­
nował wielki zapał.

Londyn, 17 października. Zapowiedzia­
ne na wczoraj posiedzenie rady gabinetowej 
odłożone zostało na dzisiaj

Dnrban, 17 października. Jak donosi 
telegram urzędowy z Ladysmith gdzie bawią 
komenderujący generałowie, wojska angiel­
skie, które w piątek wpadły na trop pozy- 
cyj Boerów, powróciły znowu do swoich 
obozów.

Pieter Maritzburg, (stolica Natalii), 
17 października. Nadzwyczajne wydania tam­
tejszej gazety urzędowej ogłasza stan wojenny 
dla miejscowości Newcastle, Dundee, Clipri- 
wer, Umsinga i Uppertugella; przypomina 
dalej brytyjskim poddanym ich obowiązki 
w obec królowej i ostrzega ich przed komu­
nikowaniem się i przed związkami handlowymi 
z Transyaalem i Oranią.

Wiedeń, 17 października. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 15 października 1899. 
Banknoty w obiegu 726,513.000 (w poró­
wnaniu z tygodniem j poprzednim mniej o 
5,972.000), rezerwa kruszcowa 605,539.000  
(mniej o 2 ,030 ,000), portfel wekslowy 
234,840.000 (mniej o 13,385.000), lombard pa­
pierów 24,616.000 (mniej o 1,263.000), bank­
noty opodatkowane w obiegu 10,365.000'(maiei 
o 4,521.000).

Telegrafowany kurs wiedeński,
Wiedeń, 17 października 1899. Giełda po­

łudniowa (Mittagśbdrse) g-odz. 12 min, 30. 
Marki 594—, Renta majowa 98'55, W ę­
gierska renta koronowa 9 4 0 5 , Kredyty 
36 0475, Węg. kredyt. 3 6 345 0, Anglobank 
148-50, Union 294-— , Bankverein 2614— , 
Landerbank 229 50, Staatsbany 323*50, Lom­
bardy 69*25, Elbetbal 249*—, Fabryka broni 
1974— , Akcye tytoniowe — •— , Alpiny 
2614— , Rima Muranyi 331-50, Prager Ei- 
sen 1362 noin., Losy tureckie 56-50, Ruble 
(Event.) 127-75, 2 0 -frank. 9 45 7 x/2, Akcye 
kredytowe ziemskie — 4— , Tramway 4264—. 
Tendencya: słaba.

W ied eń , 17 października 1899. Zamknięcie 
giełdy (ScMusscourse) godz, 2 min. 30. Akcye 
austr. zakł. kredyt. 36L13, Akcye węg. zakł. 
kredyt. 362 50, Akcye Anglobanku 147 50, 
Akcye Lńionbanku 293 50, Akcye Banku dla 
krajów koronnych 1284— , Akcye Rankvereinu 
261-— . Akcye Bodenkredit 440 — , Akcye gali­

jskiego Banku hipot. —*—•, (towar 373) 
Akcye kolei państwowych 3244— , Akcye ko­
lei południowej 69*59, Akcye tramwayowe 
4314— , Akcye koki Elbetbal 348'50, Akcye 
kolei północnej — •— , Akcye kolei Lwow­
sko - O.erniowieekiej 277 80, Akcye Alpine 
2534— , Akcye Eima Muranyi 328 50, Akcye 
praskiego Towarzystwa żel. 1840-— , Akcye 
abryki broni 1924—, Akcye tureckie tytonio­

we 1304— . Obligacye węgierskiej indemniza- 
cyi 934—, Renta majowa 98 95, Ausiryacka 
renta koronowa 98*70, Węgierska renta ko­
ronowa 94\50, 56 1. listy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 92*—, 4 prc. listy 
Banku krajowego 96 50, 4 i pół prc. listy 
tanku krajowego 99-50, 4 prc. listy Banku 
lipotecznego 94-— , 4 i pół prc. listy Banku 
lipotecznego 98-— , 5 prc. listy Banku hipo­
tecznego 110"— , 4 prc. Obligacye propinacyj- 
n* 95-30, 4 prc. galicyjska krajowa poży­
czka 94'40, 4 prc. pożyczka miasta Lwowa 
92-50, Losy tureckia 56 25, Marki 58 95, 
Rubel 127-50.

Berlin, 17 października 1899. (  Forborse) 
Akcye kredytowe 22 54 40, Disconto Gesell- 
sebaft 189 60, Tendencya: słaba.

Odpowiedzialny redaktor Ad am Krecho wieck i
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Nadesłane.

W roku 2 0 0 0
żyć będzie pokolenie, w której brew  i ciało n ie je ­
dno wejdzie, oo dziś jeszcze od w ielu uw ażanem jest 
za zbyteczne. T ak  samo jak  dziś zuppłnie natu ra l- 
nem  się wydaje, jeś li czysty człowiek codziennie się 
m yje, n ie  będzie m ożna później zrozumieć, że istn ie li 
ludzie , którzy codziennie n ie  pielęgnow ali ust i zę­
bów. D la tej ważnej części p ielęgnow ania  c ia ła  uży­
wa się teraz ogólnie znaną  wodę do ust t  zębów 
, , R o s m l a u , gdyż orzeźwia usta, wzm acnia dzią­

sła i konserw uje zęby.
F laszk a  1 zł. starczy  na d łu g i czas, otrzymać 

można w aptekach, w iększych drogueryaoh i h a n ­
dlach  perfum . G eneralna rep rezen taoya  E . Skriwan, 
W ien  IX, M iillnergasse 3.

W wysokich najwyższych kołach pije się 
H erb atę  M essm era. Takową poleca się od 
familii do familii i jest dziś najwięcej rozpo­
wszechnioną marką. Próbne paczki po 50 ct. 
do 1 zł. u Alberta Szkowrona we Lwowie.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy

4°/„ Listy hipoteczne koronowe 
4 1/s °/0 Listy hipoteczne,
5°/0 Listy hipoteczne premiowane,
4% Listy Towarzystwa kredyt, ziemsk. 
4 Va°/o Listy Banku krajowego,
4®/e Listy Banku krajowego,
5% Obligacje komunalne Banko kraj., 
4°/( Pożyczkę krajową,
4e/# galie. obHgacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państwowe.
N adto polecam y 

Akcye gal. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i  kupuje po naj­

dokładniejszym knrsie dziennym
K A N T O K  W Y M IA N Y

c. k. uprz. galio. akc.

Banku hipotecznego.

Przyjechali do Lwowa
dDia 17 października 1899.

H O T E L  I M P E R I A L  
PP . H r. W . Baworowski z T arnopola, B ' 

Dmochowski z W arszawy, hr. J . L nbieńsba z T arno­
pola, H r. S . Drohojowski z W iln a , h r. M. P la te r  z 
T ryestu , J . Pogórski z Ro^syi, L . Zaw iłowski z K ra ­
kowa, F . S tarccypińsk i z W ołynia, W  Z g lińsk i z 
Kijowa, S. Sękowski z W oysław ią.

Wyste i Muzea*
Nieustająca Wystawa zjednoczonego 

Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych w® 
hn owie, przy placu św. Ducha L 10, p m w -  
mo piętro, jest otwarta codziennie od gdukay 
w  przed południem do godziny 5 popołudniu, 
W tąp od osoby kosztuje w aiadsleif 15 c i  
■v; dsie powszednio 10 sł-. —  .Ols ezfeakó™
$' - i:p Ji W O

Nieustająca wystawa wyrobów prze

mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeekieh (przy placu Halickim. 
Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 10 ct. —  Wszystkie przed­
mioty na sprzedaż.

Muzeum przemysłowe miejskie o-
twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 8 raco do * godziny 3 po południu) 
w niedziela i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. —  Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). —  Wstęp w dnie 
powszednie 30 ct., w niedziele wolny.

Zakład narodowy Im. Ossolińskich.
Biblioteka otwarta codziennie od godziny 9 
rano do godziny 3 po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. —  Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędo­
wych, a nadto we wtorki i piątki także od 
godziny 3 do 5 po południu.

€  e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, d. 17 p aźdz ie rn ika  1899.

Z. A boye za sztuką.

Banfcu hip. gai. 
F a n k u  gul. d la  li

po ZOO zł. s. w 
ł h an d i. i  p rzem ysł.

po z ł. 200  ............................ . •
„ k red . gal. po 200  z ł. a. w. 

Kol. g- K ar. L ud . po 200 z ł. mk. 
Kol. L w ów -C zern .-Jassy  po 200

zł. wa. w s re b r .....................
G arb ar.w R zeszw iep o  2 0 0 zł. aw. 
F a b ry k i w agonów w Sanokuprzed- 

tem  L ipińskiego po 500 kor. wa. 
Tow. d la  ga l. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 300 z łr . . ;
IX. L U t y  z a s t a w n e  za 100 z ł.  °  
B anku  h. g. 5°/3 wa. wyl. z 10 % p r. «

„ „ „41/ł°/o n l° s . w 50 1. . . <■>
;  ” :  4 0 / „ B O L p o M O K .  °
„ k ra j. 4lV /c  w- a - lo »- w 5 1 L

4°/, w. a. ios. w -57 1. ■«
Tow. kre”d. gal. ziem. 4 °/,(p iarw sza  ® 

em isya) . ■ ■ • • • •
Tow. kredyt, galie . ziem sk. 4 /„ '

los. w 41*/a la t  • • • • s
4°/n los w 56 lat . - • a

I I I .  O b l l g i  z a  100 zł. o
Gal. funduszu  p ro p in ae . 4%  w. a. p, 
Buków, funduszu  p ro p in .5 °/0 w. a. 0  
K om unalne B anku  k r. 5 %  (2em.)

,  .  » 4I /l °/0(3em.)
K olej, lo k a ln e  dtto 4 °/0 po  200 k r. H 
Kom unalne banku kr. (4em.) 4 °/0 ® 
Pożyczk i k ra j. 6°/0 wa. z roku  1873 

„ 4 c'/0 wa. z roku  1891 
” „ 4 °/„ po 200  koron
" z roku  1893 

Pożycz. j r . Lwowa *% po 200 kor.

nr, isowy
M iasta  K r a k o w a .............................

„ S tan isław ow a . . . .
V . M onety.

D ukat cesarsk i .............................
20  f r a n k ó w k a ..................................
100  ru b li ro sy jsk i s re b rn y  . . 
100  „ i, p ap ie ro w y ch . .
100 m arek  n iem ieck ich  . . .

p łae ą  żąd a ją  
w a lu tą  au str. 

zł. et zł. et.

3 o 0 ...

195 -

208 -
278 —

37u — 

198 -

210 50
282 -

-  180 —

248 — 253 —

208 — 315 -

109 50 110 20
98 — 93 70
94 __ 94 70
99 — 99 70
96 50 97 20

95 50 96 20

95 50 96 20
92 — 92 70

95 30 96
— — 102 _
— — 102 _

100 — 100 70
97 — 97 70
96 — 96 70

103 — — —

94 94 70
92 30 93 —

27 28 50
56 — 59 —

5 67 5 77
9 55 9 65

124 — 187 —
127 60 128 60

58 80 59 15

Knrs giełdy wiedeńskiej.
D nia  16 październ ika 1899.

A . O gólny dług państw a. p ła e ą  żąd a ją
Je d n o lity  d łu g  p ań stw a  w bankot.

m a j - l i s to p a d ........................ 98. 98.20
lu ty - s ie r p ie ń ...................... 97.80 98—

Je d n o lity  d łu g  pań stw a  w srebrz#
styezeń-lip iee  . . . . . . .  97.80 98—
kw iecień  paź M e m i k .......................97.85 98.05

p ła e ą  żądają
L osy z ro k u  1854 po 250 z ł. mk. 4 p r. 171.50 172.50

„ 1860 po 500 zł. wa. 5 p r. 135. -  136. -
„ 1860 po 100 zł. 5 p r . .1 5 3 .7 5  154.75
„ 1864 po 100 zł. . . .  1 9 5 . -  1 9 8 *
„ 1864 po 50 z ł. . . . 195.50 196.50

L is ty  zast. dom en, p ań st. po 120 
zł. 5 pro . .  ..................................  148.— 149.50

B. Błag: p a ń s t w a  (w szystk ich  w R adzie  p a ń ­
stw a rep rezen to w an y ch  krą jów  koronnych).

A ustr. re n ta  z ło ta  w olna od  podatku
za 100 zł. 4 p r ..............................  . 116.15 116.35

A ustr. re n ta  w w al. kor. w olna  od 
p o d a tk u  za 200 k r, 4 p r, . . . 98,05 98.25

O . O b l l g a o y i  k o l e j o w e .
Kol. A reyks. A lb rech ta  za 100 zł. 4 p r. 97.75 98.25
Kol. C esarz. E lżb ie ty  w złocie  w olne

od p o d a tk u  za  100 z ł. 4 p r . 115 — 116 — 
„ za  200 zł. mk. 5"jt p r . (ostem p.

a k c y e ) ........................................................1 1 5 .-- 116—
Kol. C esarza  F ra n c is z k a  Józefa  za

100 zł. 5 p r ...........................................  122.25 122.75
Kol. A reyks. R udolfa  w w al. kor.

w olne od p odatku  za  200 kor. 4 p r. 97.— 97.70
Kol. K a ro la  L u d w ik a  po 200 zł. mk.

(ostem pl. akcye) 5 p r. . . . . 208.75 209.25
O b l l g a o y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejow e).

Kol. A re. A lb rech ta  za  300 z ł. 5 p r. —.—  — —
w złoeie  za  .300 zł. 5 p r  . . —.— — .—

Kol. Czeskiej zaoh. za  200, 1000 i
5000 zł. 4 p r .........................................  9 8 . -  98.50

Kol. C zeskiej em iss. z r. 1895 za 300
kor. 4 p r .................................................  97.— 97.80

Kol. bukow ińskiej lokaln . za  300
kor. 4 p r ........................................................ 96.— 96.50

Kol. ga l. K a ro la  L u d w ik a  za  200,
100 z ł. 4 p r ..................................................96.60 97.40

Kol. lw ow sko-ezern .-jasskiej z r . 1894
za 200 kor. 4 p r .................................  95.— 95.50

Kol. A reyks. R ud o lfa  (Salzkam m er- 
g u t) za  200  m arek  4 p r . . . .  118. — 118.40

D . D ł u g  p a ń s t w a  (k rajó w  korony  w ęgiersk ie j).
W ęg. z ło ta  re n ta  za  100 z ł. 4 p r. 114 95 115.15 

„ „ „ w w al. kor. za  200
„ kor. 4 p r ........................................ 93.90 94.10
„ obi. p rop . za  100 zł. 41/* p r. 98.20 99.30
„ obi. p r. re g u ł. C isy za  100 zł. 4°/„ 137.50 138—
„ poż. p rem iow a za 100 z ł. . . 161.25 161.75

aa  50 zł. . . 161.25 161.75
5 .  O b U g a e y e  indenm izaoyjne.

K roaeyi i S ław onii za  100 z ł. 4 p r . — .— —
W ęgier za  100 zł. 4  p r ........................ 92.75 93.50

F .  I n n e  p n b l i o z n e  p o & y o z k L

L osy reg u ł. D unaiu  z r. 1880 za  100
zł. 5 p r .  ........................................  126.50 127.50

Pożyez. reg . D unaju  z r. 1878 los. 5 p r .  108.— 108.50 
Poż. k ra j. B ukow iny z r. 1893 fos.

za 200 kor. 4 p re ................................  — —•—
B ukow ińsk ie  obi. p ro p in ac y jn e  lo*.

»« IOO S n re ............................     102  —

p łae ą  żądają
Gal. poż. k ra j. z r. 1873 za  100 z ł 6 p r . —.— —.—

„ * » n 1891 „ „ \  PU
„ „ „ „ 1893 „300kor.4pr. - . -  94.40
„ obi. p rop . z r. 1889za 1 0 0 zł.4p r. 95.30 96—

Pożyczka m iasta  Lw ow a z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ...............................   . .

R en ta  w łoska za 100 kor. 4 pr.
Pożyez. seb r.p rem . za  100 fran k . 2 p r  
T ureck ie  obi. prem . ko l.za  400 frank .
O. L isty  z&stawne. Oblig. h ip o t 

(za  100 z ł. Nom.)

A nglo  A ustr. b an k u  los. w 301.4Ł/Spr.
A ustr. zak ł. k r. ziem . los. w 5 0 1 .4  pr.

„ „ obi. prem . z r. 1880 3 p r.
:  „ „ B # 1889 8 p r.

B ukow ińsk i zak ł. k red . złem. los. 4 pr.
n n r  ,  l ° i 4  p r.

Gal. ake. ban . h ip . 10 p r.p rem . los. 5pr.
„ „ „ „ los. 50 la t  4 \  p r.
„ n n n n 80 lat. za 200
koron  4 p r .............................................

G al. Tow. k red . ziem. 4 p r. los. 56 lat.
„ „ 4 p r. los. 41 lat.
.  n n n 4 p r. p r. sta re
„ n n n 4 p r .  z a 2 0 0 kor.

B anku  krajow ego d la G a lic y i Lodom.
4 1/, p r. 51*/s la t  zw ro tne

B a n k u ’ k ra j owe go oblig . kom un 2
E m isy a  5 p r ..........................................

B anku  krajow ego oblig . kom un. 3 
E m isy a  42 la t  za  300 kor. 41/, p r. 

B anku  k ra j.lo sy 5 7 ł/s l. z a2 0 0 k o r4 p r.
„ „ ch l.k o l.lo s .za2 0 0 k o r.4 p r.

A ustro-w ęg. b an k u  40%  la t los. 4 p r . \  
„ „ „ 50 la t  log, 4 p r . /

Czesk. kol#i pó łn . za 300 z ł. 5 p r .  
Tow. ź eg l.p a r.p o  D unaju  za  100 i 200

zł. 6  p r .............................. .' . . .
Tow. źegl. p a r. p oD un .E m . z 1886 4p r. 
K olei p ó łn . ees. F e rd . em. z r. 1886 4 p r, 

n n » n n 18874pr.
n „ n n n 18884pr.

n n r  n n n 18914 p r.
Koi. Lwó w -C zer.-Jassy z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Kol. Lwów-Czer. z r . 1884 za  300

zł. 4 p r ....................................................
G al. Kol. lok. w sehodn. za  IGO zł. 4 p r. 
W ęg- gal. ko lei em. 1870 za 200 zł. 5 p r.

* ' „ „ „ 1 8 7 8 za2 0 0 z ł.5 p r.
„ „ „ n 1887za200 z ł .4 p r .

J i L osy  (za  sztukę)
B u d apeszteńsk ie  (B asiliea^ 5 z ł 
Z ak ład  k red . d la  h . i  p . 100  zł.
C lary  40 z ł. m k........................................
Tow. żegl. n a  D unuju  100 zł. mk. 4 p r  
P ożyczka  m. In sb ru k u  20 zł. . .
Losy m. K rak o w a 20 z ł.......................
Pożyczka m. L u b ian y  20 zł. . . .
Palny 40 zł. m k.......................................
Czerw, krzyżo. auetr. tow. 10 ?,}.

92.-50 93—

56.60 57.10

i lis ty d łużne

9 6 .'- 97—
118.40 119.40
1 1 7 . - 117.75
1 0 4 . - 1.04.75
95.50 98—
------ 110—
98. - 98.50

94.— 95—
9 4 . - 95—
96.— 97—
96.70 97.30
92.30 93.50

99.70

102—

100.50 1 0 1 -
96.50 97.50
9 6 . - 96.25
99.25 100.25

wazalOOzł.nciB.

107.25 108.25
98.90 99.70
99.80 100.80
98.90 99.70
99.60 100.40

8 8 — 88.50

94.25 95.25
99.50 100—

105.25 106.25
105.25 106.25

95.— 95,80

6.60 7.20
195— 196—
61— 63—

155— 162—
80.50 31.50
27.25 28.25
33.25 34.25
62— 63—
19 55 20 15

p łae ą  żąd a ją  
1 0 .— 10.50
26. -  2 8 . -  
81.50 82.50
27.75 28.50
82.— 85.—
5 7 . -  6 0 . -

1 7 2 . -  - . -
7 3 . -  - . -

66. -

148.50 149. 
1378.— 1382.

362.90 363.
366.50 367 
720.— 735 
355.— 359

40
50

50
50

Czerw, k rzy ża  węg. tew . 5 zł. . .
L osy fund. are. R ud o lfa  10 zł. . .
S alm a 40 zł. m k......................................
Pożyczka m. S a lzb u rg a  20 zł. . .
St. Genois 40 zł. m k.............................
P ożyczka m. S tan isław ow a 20 zł. .

„ „ T ry es tu  lO O złm k.^/apr.
n n „ 50 z ł. 4 p r . .

W ald ste in  20 zŁ mk..................................... 62.—

X ;  A k c y e  banków  (za  sztukę.)

B anku  A ng io -au str. 120 zł. . .
Peszt, banku h a n d l. 500 z ł . .
Z ak ł. k red . d la  h a n d lu  i przem .
W ęg. b anku  k red y t. 200 zł. . . .
Dolno a u str. tow. esk. 500 zł. . .
G al. banku h ipo t. 200  z ł .....................

n „ d la  h a n d lu  i przem . 200  z ł. — — 
B anku  d la  k ra j ko ro n n y ch  300 zł. 232.50 233 

„ A ustro-w ęg. 600 zł. . . . 902.— 906
„ Z w iązkow .(U nionbank)200zł. 295.50 296 

Czesk. b anku  zw iązk. 100 z ł . . . 132.— 133
Ziynogtenska b an k a  100 z ł. . . . 129.— 130.

L .  A k o y e  P rzed sięb io rstw  tran sp o rto w y ch . 
Buk. kol. lok. ake. p ierw sz. 200 zł. 200 .— 202.— 

n r, r akeye  zak ład . 200 zł. 142.— —.—
K olei p ó łn . ees. F e rd y n . 1000 zł. m k. 3100.— 3110.— 
K ołom yj, kol. lok. (ake. pierw .);300 zł. —.— —
Kol. L w ów -B ełzee(ake.p ierw .)200zł. —.— —.—

„ L w ów -C zern .-Jassy  200  zł. . . 279.— 280.—
„ w schodn .-galic .-loka ln . 200 zł. 196.— 200.—
„ państw ow ych  200  z ł....................... —.— —.—
„ połudn iow ej 200  z ł ........................—.— —
„ węg. g a licy j. I  200 z ł. . • . 206.— 2 0 7 . -

A u str. Tow. źegl. n a D u n a ju 5 0 0 z ł.m i. 372.— 375. -

M ; A k c y e  P rzed sięb io rstw  przem y słow y eh. 
Tow. k o p a lń  w ęg la  w B r t l i  100 zł. 3 8 3 .— 385 .— 
Gal. k a rp ac k ie  naft. tow. 500 kor. 450.— 460.— 
A ustr. tow. górn ieze  A lp in e  100 z ł. 271.25 2 ? 1.75 
P razk iego  tow. Żelazn, przem . 200 zł. 1384 — 1390.—
Sehodn iey  500 k o r.......................................9^0.— 960,—
T ureck . zarz . ty toniow . 500 fran k . 132 50 134.— 
T rtfa ii. tow. kop. w ęgla  70 z ł. . . 189 25 190 25

f f S K S L E .
B e rlin  za  100 m arek  5 p r. . . .  58.97 59.15
L o n d y n  za  10 fun t. szt. 4 p r . . . 120.85 131.—
P a ry ż  za  100 fra n ...................................  47.75 47.80
P e te rsb u rg  za  100 ru b li  5 %  p r. . . — .—
N iem ioekie  b a n k i ................................—
W ło sk ie  ban k i . . . . . . . .  44.50 44.60
F ra n c u sk ie  b a n k i ...................................—.— _.__
Szw ajcarsk i#  b a n k i ............................  47.55 47.62

O. W A L U T Y .
D ukat c e s a r s k i ........................................  5.71 5.73
A u str. węg. 8 guld . z ło ta  m oneta . —
2 0 - f r a n k ó w k a ........................................  9.57 9.59
20 - m a r k ó w k a . ........................................  H .77  n . 8g
R o sy jsk i p ó ł i m p e r i a ł .— — .—
N iem ieck ie  b an k n o ty  za  100 m arek  58.97 59.05
W łoski*  b an k n o ty  za 100 l ir ,  . . 44.50 44.60
B ub le  .  ..................................  1 sj7 _  1.28 —

Przekazy na Berlin, Londyn. Paryż i inne miejsca 
zagraniczne wydaje Sokal i Lilien Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prow incji załatwiamy odwrotny 
pooitą bez doliosenia prowizyi.

w m m  m m W  B B * 9K J Ę  K B  < »  w
nam M a — a ■wirawmiin— iw ■mu — — e— i  .......... ............

Rozmaita atj¥/iBszczenia.
L. cz. IV. 326 |96—98 2 (7758 .3 -3 )

C. k. Sąd powiatowy w Mostach w. 
podaje do wiadomości, ie  Iwaś Ciupa zmarł 
dnia 18 lutego 1887 w Mostach wielkich bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia.

Gdy miejsce pobytu Wasyla Ciupy nie 
jest znanem wzywa się go, ażeby w prze­
ciągu roku licząc od daty edyk'u zgłosił się 
w sądzie i wniósł oświadczenie do spadku, 
gdyż w przeciwnym rasie zostanie przewód 
spadkowy przeprowadzony ze zgłaszającymi 
się spadkobiercami i ustanowionym dlań ku­
ratorem Janem Gigiem.

Mosty wielkie, dnia 21 marca 1899.

L. cz. A  492/99 (8) (7788 3 - 8 )
0 . k. Sąd powiatowy w Bursztynie 

Oddział III. ogłasza, że dnia 9. listopada 
1895 zmarł w Bukaczowcaeh Dawid Elo 
2 i na. Haber, bez pozostawienia ostatniej
woli rozporądzenia.

Ponieważ sądowi tutejszemu nie jest 
wiadomem, czy i jakim osobom prawo dzie­
dziczenia tego spadku przysługuje, przeto 
ustanawiając p. Wolfa Leibę Dikmana w Bu- 
kaczowcacb. kuratorem masy spadkowej, wzy­
wa się wszystkich, którzy by z jakiegokol-

Gazeta Lwowska Nr. 287 z

wiek tytułu pretensyę do spadku tego sobie 
rościli, by w przeciągu roku, licząc od daty 
tego edyktu, w tutejszym sądzie się zgłosili, 
tytuł swój do dziedziczenia wykazali i o- 
świadcz-nie do spadku wnieśli, gdyż po bez­
skutecznym upływie tego czasu spadek jako 
bezdziedziczny Skarbowi Państwa wydany 
zostanie.

Bursztyn, dnia 31. sierpnia 1899.

L. 648! |93 (7834 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Starejsoli po­

daje do wiadomości, że dnia 23. maja 1892 
zmarła w Chyrowie Lieba Chana 2 imion 
Kitsch bez rozporządzenia ostatniej woli.

Wzywa się przeto powołanego z usta­
wy do dziedziczenia a w Nowym Jorku, w 
Ameryce, przebywającego Samuela Borucha
2 ’m. Kitsch, aż 'by w przeciągu roku i sześć
tygodni od dnia poniżej wyrażonego w są­
dzie tutejszym się zgłosił i swoje oświadcze­
nie do spadku wniósł, gdyż inaczej pertra- 
ktaeya spadku z dziedzicami zgłaszającymi 
się i z kuratorem Chaimem Kitsch, dla niego 
ustanowionym, przeprowadzoną zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
• Starasól, dnia 4. października 1899.

L. cz. T. 28/99 (5) (7700 3— 3)
Tusądową uchwałę z dnia 3 sierpnia 

1899 1. T. 28/99 (5) prostujemy o tyle, że 
wdrażając na prośbę domu bankowego Le­
opold Siisswein w Przemyślu z dnia 9 lipca 
1899 T. 28|99 (1) postępowauie amortyza­
cyjne wzywa się posiadacza kuponu od 4%  
obligów pożyczki krajowej z r. 1893 S. I). 
Nr. 12226 a nie jak było w uchwale 1. T. 
23,99 (4) Nr 122^6 aby w przeciągu 1 ro­
ku, 6 tygodni, 3 dni od dnia ogłoszenia tego 
edyktu w Gazecie lwowskiej kupon ten tut. 
sądowi przedłożył lub swe prawa do niego 
wykazał

Reszta uchwnły pozostaje bez zmiany.
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oidz.  III.

Lwów, dnia 21 sierpnia 1899.

L. cz. Ne. I. 157,99 (2) (7713 3 - 3 )

dnia 18 października 1899.

O. k. Sąd powiatowy w Ustrzykach 
wdrażając na prośbę Heleny Łozińskiej po­
stępowanie amortyzacyjne względem policy 
asekuracyjnej Nr. 1166, wystawionej przez 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie na imię Maryi Łozińskiej a opiewa­
jącej na kwotę 100Ó zł. prawdopodobnie zgu­
bionej w Ustrzykach dolnych, wzywa po­
siadacza tej policy aby takową w przeciągu 
roku, sześciu tygodni i trzech dni od dnia

ostatniego ogłoszenia tego edyktu w urzę­
dowej części Gazety lwowskiej licząc, tutej­
szemu sądowi przedłożył lub prawa swoje 
do takowej wykazał, w przeciwnym bowiem 
razie po bezkutecznym upływie powyższego 
terminu na ponowne żądanie proszącej po- 
lica ta będz;e uznaną za umorzoną.

Ustrzyki, 2 września 1899.

L. cz. A. 585198 (4) (7778 3 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Bóbrce, jako 

władza, spadek po ś. p. Maryi Ozeeh*no- 
wskiej pertraktująca, podaje do wiadomości, 
źe dnia 23 lipca 189S w Bóbrcs zmarła 
Marya 0,:e manuwska z pozostawieniem osta­
tniej woli rozporządzenia, za kodycyl uzna­
nego.

Z powodu niswiadom°go miejsca po­
bytu ustawowej spadkobierczyni Maryi Wo- 
robiec, wzywa się tę, aby w przeciągu roku 
jednego od dnia ogłoszenia niniejszego edy­
ktu zgłosiła się w7 tut. sądzie i wniosła o- 
świadczenie przyjęcia spadku, gdyż w prze­
ciwnym razie byłby spadek przeprowadzony 
z dziedzicami zgłaszającymi się i z kuratorem 
nieobecnej Stefanem Chomiakiem.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bobrka, dnia 3. lipca 1899.



L. cz. E. 886/98 (4) (7838, 8— 3)
Na żądanie Baria Beiniseha w Śniaty- 

nie odbędzie się dnia 13. listopada 1899 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 4 licytacja ^  części 
realności objętej whl. 343 ks. gr. gm. kat. 
Orelec.

Cała realność whl. 343 ks. gr. gm. kat. 
Orelee objęta składa się z parć. bud. 123/2, 
i gr. 268, 271, 279, 280, 287, 295, 300, 308,
310, 325, 329, 331, 347|1, 356, 363, 372,
438, 477, 488, 489, 493/1, 498, 499, 548,
616, 625, 664, 846|2, 853.

Nieruchomość, wystawiona na licytaeyę 
jest oceniona na 1771 zł. 75 ct.

Najniższa cena wynosi 1181 zł. 1 6 2/*
a. w. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 1.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział! II.
Śniatyn dnia 12. lipca 1899.

L. cz. E. 463/99 (4) (8051 3 - 3 )
Dnia 16. października 1899 o godz. 10 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 2 
licytacja połowy realności Iwh. 31 w Dorn- 
bachu należącej do Mendla, Beili, Majera, 
Anschla i Gitli Walkerów tudzież Gięli Feder.

Dom z przynależnośeiami oceniono na 
602 zł. 50 ct.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 401 zł.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej. 
w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytscya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Leżajsk, dnia 21. września 1899.

L. cz. E. 325/99 (3) (8047 8 - 3 )
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Przemyślanach, odbędzie się dnia 27 paź­
dziernika 1899 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
2, licytacya realności lwh. 495 ks. gr. gm. 
Zadwórze objętej, składającej się z paro. gr.
lk. 862, 1158, 1159, 1222, 1276 i 1662 
oznaczonych.

Nieruchomość ta, wystawiona fia licy­
tację, jest oceniona na 745 zł.

Najniższa cena wynosi 496 zł. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki lieytacyjn > i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienianym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecni i już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą j dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gliniany, dnia 30 sierpnia 1599.

L. cz. E. 375/98 (3) (8048 3— 3)
Na żądanie Wasyla Brody w Sarnach, 

odbędzie się dnia 6. listopada 1899 o godz. 
9 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 2 licytacya całego cia­
ła hip. whl. 11 ks. grt. gm. kat. Sarny obję­
tego, niewydzielonej połowy ciał hip. whl. 
12 i 125 tejże samej ks. gr. gm. kat. Sarny

objętych, Mikołaja Brody zwanego Furmań- 
czyk własnych.

Nieruchomości te, wystawione na licyta- 
( yę, są ocenione na 308 zł.

Najniższa cena wynosi 205 zł. 34 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby aiedopuszczdną, n&leźy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krakowiec, dnia 80 września 1899.

L. cz. E. 458/99 (4) (8081 2 - 3 )
Dnia 31. października 1899 o godz. 

10 przed południem, odbędzie się w biurze 
Nr. 9 tutejszego sądu, licytacya realności w 
Budnikach wyk. hip. 342 z przynależnośeiami.

Grunta z przynależnośeiami, oceniono 
na 175 zł. 77 ct.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 117 zł. 18 ct.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta można przejrzeć w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mościska, dnia 26. września 1899.

L. cz. E. 101/99 (4) (8120 2 - 3 )
Dnia 31. października 1899 o godzinie 

11 przed południem, odbędzie się w biurze 
Nr. 1 sądzu tutej. licytacya niewydzielonyeh 
3/36 ^zęści realności w Potoku złotym, Szy­
mona Kreutzera vel Kreutnera własnych, lwh. 
437 z przynależnośeiami.

Nieruchomość powyższą oceniono na 
60 zł.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 30 zł.

Warunki licytacyjne i odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym  
w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powitaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania"] edy nie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Potok złoty, dnia 12. września 1899.

L. cz. E. 100/99 (6) (8119 2 - 3 )
Dnia 27. października 1899 o godz, 11 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
1 sądu tutejszego licytacya połowy realności 
lwh. 469 w Potoku złotym, dłużnika Abra­
hama Borucha Mfttzrlmaehera własnej, z 
przynależytośeiami.

Połowę powyższej realności oceniono 
na 180 zł.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 90 zł.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby mfidopuszczalBą, należy zgło­
sić do sądu. najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia­
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądn zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Potok złoty, dnia 12. września 1899.

L. cz. E. *55/99 (3) (8080 2 - 3 )
Dnia 31. października 1899 o godz. 

11 przed południem, odbędzie się w biurze 
Nr. 9 sądu tutejszego, licytacya 1|4 części 
realności Nr. 183 wyk. hip. 55 i połowy 
realności lwh. 56 ks. gr. gm. Husaków z 
przynależytośeiami.

1/4 część domu oceniono na 11 zł. 
25 et., połowę ogrodu z przynależytośeiami 
na 20 zł. 75 ct.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 21 zł. 32 ct.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mościska, dnia 26. wrześuia 1899.

L cz. E. 1076199 (6) (8076 1 - 3 )
Na żądanie Jakóba Tracza w Suboto- 

wie, odbędzie się dnia 14. listopada 1899 o 
godz. 9 rano, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8, licytacya realności whl. 25 
ks. gr. gm. kat. Subotów, dłużnika Tadeja 
Hołowezaka własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną na 280 zł. a w.

Najniższa cena wynosi 140 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg  
tabularny, protokół ocenienia i t. d ) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej wy­
mienionym, biuro Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Halicz, dnia 1. września 1899.

L. cz. E. 1737/99 (2) (7716 1 - 3 )
Na żądanie powiatowego Towarzystwa 

zaliczkowego we Lwowie, zastąpionego przez 
adw. dr. Czarnika, odbędzie się dnia 14. li­
stopada 1899 o godz. 12 w południe w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14. 
przymusowa licytacya realności pod lk. 45 
w Hołosku wielkiem położonej, wyk. hip. 23 
ks. gr. gm. Hołosko wielkie objętej nieletniej 
Stefanii Daniłowicz własnej, wraz z przy­
należności ami.

Nieruchomość, wystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną na 1105 zł.

Najniższa cena wynosi 736 zł. 67 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. _

Niniejszem zatwierdzone warunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­

czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w kacelaryi oddziału IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na"tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, S. n  Oddział IV.
Lwów, dnia 18. września 1899.

L. cz. E. 775/99 (3) , (7838 1— 3)
Na żądanie Katarzyny Śliwińskiej za­

stąpionej przez adw. Dr. Alojzego Kraus* we 
Lwowie, odbędzie się dnia 14 listopada 1899 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 14 przymusowa 
licytacya połowy realności pod lk. 90 w Za- 
marstynowie, położonej, lwh. 43 ks. gr. gm. 
kat. Żamarstynów objętej, spadkobierców śp. 
Karola Haymara, a to Michaliny z Hayma- 
rów Różyckiej, Józefa Haymara, Katarzyny 
Haymar i Stanisława Haymar po 1 [ 8 części 
własnej

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną na 223 zł. aw.

Najniższa cena wynosi 2747 zł. 16 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w kancelaryi od­
działu IV.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla kiórych jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

_ C. k. Sąd powiatowy S. II,, Oddział IV.
Lwów, dnia 12. września 1899.

L. ez. E. 597/98 3 (7620)
Na żądanie Jentli Goldberger, odbędzie 

się w tut. sądzie w biurze Nr. 2 dnia 15 
listopada 1899 o godzinie 9 rano licyacya  
realności lwh. 164 gm. kat. Szarów, na 523 
zł. 22 ct. oszacowanej.

Najniższa oferta 350 zł.
Warunki licytacyjne można przejrzeć 

w biurze II.
Prawa, które licytaeyę mogłyby uchy­

lić, należy zgłosić najpóźniej na terminie.
O. k. fcąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice, dnia 25 lipca 1899.

L. ez. E. 153/98 (6) (8141)
Dnia 24 października 1899 o godz. 9 

przód południem odbędzie się w biurze Nr. 
6 sądu tutejszego licytacya realności wyk. 
hip. 1. 56 w Terszonie.

Dom z przynależytośeiami oceniono na 
60 zł. grunta oceniono na 1999 zł.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 2059 zł.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta można przejrzeć w sądzie tutejszym  
w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminia licytacyjnym, inaczej roszczenia te ­
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężar/ na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wy mienionego i n ie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Staremiasto, dnia 15. września 1899.
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L. 24311/99 (8180 1— 3)

C. k. Dyrekcja okręgu skarbowego w 
Wadowicach podaje do wiadomości, że wsku­
tek wniesionej dnia 13 października 1899 
prośby rzeźników okręgu dzierżawnego .Ż y­
wiec" odbędzie się w dniu 27. października 
1899 między godziną 8 a 12 przed połud. 
w kancelaryi c. k. straży skarbowej w Ży­
wcu rozprawa względem zawarcia solidarnej 
ugody co do prawa poboru podatku konsum- 
cyjnego od mięsa w okręgu poborowym Ży­
wiec na rok 1900 a warunkowa t. j. z pra­
wem wypowiedzenia na lata 1901 i 1903 
lub też bezwarunkowo na powyższy trzech­
letni okres czasu.

Jako cenę ugodową za ten przedmiot 
ustanawia się roczną kwotę 6000 zł. to jest 
sześć tysięcy zł.

Do rozprawy przystąpić musi przeważna 
część przedsiębiorców co do ilości głów i roz­
miaru przedsiębiorstwa podlegającego opłacie 
podatku konsumcyjnego od mięsa w pomie- 
nionym okręgu poborowym.

Do okręgu poborowego należy miasto 
Żywiec tudzież 34 miejscowości.

Wadowice, dnia 14 października 1899.

I ,  cz. E. III. 891/98 (15) (8162 1 - 3 )
Na żądanie p. Diany Fetter we Lwo­

wie, zastąpionej przez a d w . dr. Sehrenzk, 
odbędzie się dnia 8 listopada 1899 o godz. 
] 0 przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, wjsali rozpraw Nr 1 lieytacya 1/5 czę­
ści realności lwh 398 |III ks. gr. m. Lwo- 
v a składającej się z gruntu budowlanego i 
budynków na parceli lk. 2907 wraz z przy­
należnościami składającetni się z kilku okien 
w ewnętrznych i kluczy.

1 |5  część nieruchomości wystawiona na 
licycacyę, jest ocenioną na 1971 zł. 92 et., 
przynależności bez wartości.

Najniższa cena wynosi 985 zł. 96 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
l^rny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 45.

Takie prawa, w obec których niaiejsz* 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samei nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział III.
Lwów, dnia S września 1899.

L. cz. E. 351199 (5) (7445)
Dnia 15 listopada 1899 o godzinie 10 

rano odbędzie się w biurze Nr. 12 sądu tu­
tejszego lieytacya 1) domu w Stryju Nr. 26 
wyk. hip. 838 ocenionego na 10992 zł. 70 
et., 2) placu budowlanego w Stryju Nr. 246 
wyk. hip 840 ocenionego na 1045 zł.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie na3tąpi wynosi ad 1) 5496 zł. 35 ct. ad
2) 522 zł.

Warunki licytacyjne i innne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

' ’. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 4. września 1899.

L. cz. E. II 2170/99 (8) (8168 1 — 3)
Dnia 13 listopada 1899 o godz. 10 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
1 sądu tutejszego lieytacya realności pod lk. 
142S1/1 we Lwowie położonej, wyk. hip. 1 
1569 dz. I ks. gr. m. Lwowa objętej z par­
celi podbudowlanej i ogrodu 1. kat. 1492J8 
i budowlanej 1. 1493(9 z przynależytościami.

Dom z przynależytościami oceniono na 
3896 zł. 5 8 ł/s ct., a wartość ogrodu na 
1728 zł.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 3100 zł. 29 1/* ct.

Gazeta Lwowska Nr. 237 z <

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w' biurze Nr. XX.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieyt eyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie prze* przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika dc doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XX 
Lwów, dnia 20 września 1899.

L. cz. E. 273/99 (5) (7943)
Na żądanie Witolda Jastrzębskiego w 

Obertynie, odbędzie się dnia 15 listopada 
1899 o godz. 10 przed południem w sądzie 
tutejszym w biurze Nr. 5. lieytacya połowy 
realności wykazem hipotecznym L. 1287 ks. 
gr. grn. Obertyn.

Wartość szacunkowa 125 zł., najniższa 
eona 83 zł. 33 c t , poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej j ieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i td)  może każdy, mający chęć kupienia, 
przejr eć podczas godzin urzędowych w są­
dzie i iżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

isk ie  prawa, w obec których niniejsza 
licytai jr& byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
termu ie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powslaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Obertyn, dnia 20 września 1899.

L. 23.575/99 (8126)
Obwieszczenie.

Główna składownia tytoniu w Kozłowie 
lk. 487 będzie obsadzoną w drodze publi­
cznej konkurencyi.

Składownia ta umieszczoną być może 
tylko w dotychczasowem miejscu lub w do­
mach w rynku położonych.

Składownia ta przydzieloną jest z po­
borem materyalów tytoniowych do c. k. Ma­
gazynu sprzedaży tytoniu w Tarnopolu i ma 
na razie zaopatrywać w potrzebne materyały 
tytoniowe 28 trafikantów tytoniowych. Głó­
wna składownia połączona jest z trafiką 
składową, a ta ostatnia z kolektura lote-
ryjną-

Składownik jest obowiązany do sprze­
daży znaczków stemplowych, blankietów 
wekslowych i listów przewozowych, tudzież 
znaczków pocztowych.

W ciągu roku od 1. października 1898 
do 30. września 1899 pobrano dla tej skła- 
dowm materyał tytoniowy w wartości 20.426 
zł. 62  ̂ct. względnie w wadze 11.862-800 kg.

Zysk od drobnej (alla minuta) sprzeda­
ży tytoniu w tej składowni wynosił w tym czasie 
685 zł. 49 ct., sprzedaż znaczków stemplo­
wych, listów przewozowych i blankietów 
wekslowych 134 zł., od drobnej sprzedaży 
tych znaczków wartościowych przyznaną bę­
dzie składownikowi prowizya w wysokości l #/o 
procentu od ich wartości.

Znaczki stemplowe, blankiety wekslowe 
i listy przewozowe mają być pobierane w 
c. k. Urzędzie podatkowym w Kozowie.

Składownik ma ponosić z własnych 
funduszów koszta przewozu materyałów ty­
toniowych, jakoteż wszelkie inne wydatki 
połączone z prowadzeniem składowni.

Za przyjmowanie stawek loteryjnych w 
połączonej z trafiką kolekturze na ciągnienia 
loteryjne zapewnia się nabywcy stałą prowi- 
zyę od stawek w wysokości 5% ; stawki na 
te ciągnienia loteryjne wynosiły w ciągu po­
wyższego okresu rocznego razem 1059 zł. 
30 ct. w. a.

Odłączenie trafiki tytoniowej od kole­
ktury loteryjnej jest niedopuszczalne, obydwa 
interesa tylko mogą być objęte i łącznie za­
niechane.

Przed objęciem interesu, co nastąpić 
ma w przeciągu 48 godzin od otrzymania 
dotyczącej rezolucyi, winien nabywca złożyć 
kaucyę loteryjną w wysokości 200 zł., a to 
albo w gotówce za 5°/0 procentowem opro­
centowaniem albo w papierach wartościowych, 
niepodlegajacyeh wylosowaniu i mających 
bozpieczeństwo pupilarne, lub też przez hi­

nia 18 października 1889.

potekę realną, przedstawiającą zupełne zabez­
pieczenie. Kaucya ta ma być złożona w cią­
gu 4 tygodni po otrzymaniu odnośnego za­
wezwania w c. k. Urzędzie loteryjnym dla 
Galicyi i Bukowiny we Lwowie.

W razie złożenia kaucyi w papierach 
wartościowych ma właściciel tychże oświad­
czyć, źe zgadza się na to, ażeby wszelkie 
pretensye skarbu wynikające z prowadzeniem 
kolektury przez kaucyonanta lub z pot«es>  
nej temuż sprzedaży losów loteryi państwo­
wej na cele dobroczynne zostały zaspokojone 
bez interwencyi sądu, przez sprzedaż złożo­
nych papierów wartościowych po kursie g ieł­
dowym.

N iedotrzym anie term inu do złożenia  
kaucyi pociąga za sobą ten  sam  skutek , jak  
nieobjęcie in teresu .

B liższych  w iadom ości co do złożenia  
kaucyi i co do warunków^ prow adzen ia  ko­
lektury udzieli c. k. N adzór straży skarbo­
wej w  Kozowie.

Oferta m a być w ygotow an a  w m yśl 
rozporządzenia tyczącego się  tw orzen ia  i ob­
sadzenia składow ni i trafik ty ton iow ych  i na  
podstaw ie przepisu dla sk ład ow n ik ów  ty to ­
n iu , w zg lęd n ie  co do trafiki sk ładow ej w 
m yśl przepisu dla trafikantów .

P rzep isy  te m ogą być przejrzane u 
w ładz skarbow ych  I. in s ta n c ji i w  nadzo­
rach straży skarbowej i w  tych  p ierw szych  
nab yte  za zwrotem kosztów.

D rukow ane folm ularze ofert m ożna o- 
trzym ać bezpłatnie u w ładz skarb ow ych  I. 
in s ta n c ji i w  nadzorach straży skarbow ej.

W  razie żądania p ro w iz ji od sk ładow ni 
należy wyrazić to przez podan ie stopy p ro­
centow ej od w artości sprzedanego m a tery a łu  
tytoniow ego.

Oferta ma być wystawioną na przepi­
san ym  druku i w n iesion ą  op ieczętow ana, naj­
dalej do 3. listopada 18 9 9  do god zin y  12 w 
południe u N aczeln ika c. k. Dyrekcji okręgu  
skarbow ego w Brzeżanach.

Wadyum wynosi 100 zł. i ma być zło­
żone w c. k. Urzędzie podatkowym w Ko­
zowie.

W  ofercie należy oprócz wymaganych 
powołanem rozporządzeniem oświadczeń także 
podać, czy kompetent jest spokrewniony lub 
spowinowacony z jakim c. k. urzędnikiem 
loteryjnym, następnie czy posiada już kole­
kturę loteryjną; a w danym razie, że zrzeka 
się jej na wypadek przyjęcia jego oferty.

Oferty nie zawierające zobowiązania się 
do prowadzenia składowni bez połączenia z 
mnem przedsiębiorstwem, nie będą uwzglę­
dnione.

Przestrzega się oferentów w ich wła­
snym interesie przed ofiarowaniem niesto- 
sunkowo wysokich zwrotów zysku, względnie 
przed żądaniem za niskiego ryczałtu prowi­
zyjnego lub prowizji, gdyż nie mogą się 
spodziewać zniżenia dobrowolnie ofiarowanych 
zwrotów zysku, względnie podwyższenia żą­
danej prowizyi.

0. k. Dyrekcja okręgu skarbowego.
Brzeżany, dnia 5. października 1 8 9 9 .

L cz. E. 903(99 (3 ) (7254)
Daia 15. listopada 1899 o godzinie 11. 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr- 
12 sądu kutej. licytacja realności w Kouiu- 
chowie Nr. 122 wyk. hip. 40, 41 z przyna- 
leżytościami.

Nieruchomość z przynależytościami o-
znacea się na 1300 zł.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 866 zł. 66 ct.

Warunki iicytacyjae i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tute 
szym w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
liey tac ca byłaby niedopuszczalną, n ależy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
termie ie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go ro Izsju co do samej nieruchomości nie 
iKogły.y być już Ze skutkiem podnoszona.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jodynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 5. września 1899.

L. cz. E. 300/99 (5) 17506 1 - 3 )
Na żądanie Markusa Mar.heimera, od­

będzie się dnia 15. listopada 1899 o godz. 
9 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 12 w Piiznie licyta­
cja realności „Karolówka" lwh 212 ks. gr. 
gm. k?»t, Głowaezowa, p. Gab^yeli z W in­
nickich hr. Mels Colloredo własnej bez ża­
dnej przynależności.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 17553 zł. 23 ct.

Najniższa cena wynosi 11702 zł. 15 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

To osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pilzno, dnia 15. września 1899.

L. cz E. 400/99 (3) (778t)
Na żądanie p. Władysława Grybowskie- 

go, zastąpionego przez p. dr. A. Starowie- 
ckiego, odbędzie się dnia 15 listopada 1899 
o godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 w Tarnobrze­
gu lieytacya realności lwh 430, 460 i 492 
gm. Mokrzyszów.

Nieruchomości te, wystawione na licy­
tację, są ocenione na 3.119 zł.

Najniższa cena wynosi 2.079 zł. 32 et., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta ( wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia 1 1. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, naieiy  
zgłosić do sądu najpói ,.:iej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutdem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnobrzeg, dnia 25. września 1899.

L. cz. E. 205/99 (4) (7909)
Na żądanie Kasy zaliczkowej i oszczę­

dności w Obertynie, odbędzie się dnia 15. li­
stopada 1899 o godz 11. przed południem, 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 5 lieytacya 
5 1 2  części realności wykazem hipotecznym, 
L. 188 ks. gr. gm. Ohocimierz objętej wraz 
z przynależnościami.

Wartość szacunkowa wynosi 208 Jzł.
29 ct., zaś najniższa cena 138 zł. 86 ct.,
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, niniejszem za­
twierdzone i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły oceuienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, naieiy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
WknU jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
ObJrtyn, inia 27 września 1899.

L. cz. E. 189/99 (4) (793-3)
Dnia 15. listopada 1899 o godzinie 10 

przed połud. w b. Nr. 6 tut. sądu odbędzie się 
licytacja 11160 części i 118 części z 11(60 
części posiadłości lwh. 192 Władysława Stre- 
pa i 1/6 części posiadłości whl. 235 gminy  
Waręż wieś, Piotra Z&ją â własnej wraz z 
przynależnościami.

Wystawione na licytację części Wła­
dysława Strepy, są ocenione na 22 zł. 07 
ct., zaś Piotra Zająca ca 73 zł.

Najniższa cena części Władysława Stre-
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py wynosi 14 zł 72 ct., zaś Piotra Zająca 
48 zł. 66 ct., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta można przejrzeć w biurze Nr. 6. 
tutejszego sądu.

Prawa, wobec których niniejsza liey- 
taeya byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić 
do sądu najpóźniej przy terminie licytacyj­
nym, inaczej nie mogłyby być uwzględnione.

Te os*by, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już., istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bełz, dnia 9. września 1899.

L. cz. E. 82/98 (6) (7889)
Na żądanie galicyjskiego Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego we Lwowie, odbę­
dzie się dnia 15. listopada 1899 o godz 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9 licytacya przymusowa 
dóbr Żabokruki w powiecie Horodeńskim po­
łożonych, objętych w. h. 1. 320 ks. gr. dla 
większych posiadłości przy tutejszym sądzie 
obwodowym prowadzonej dłużnika Tobiasza 
Schwarza własnych wraz z przynaleźnościa- 
mi, składającemi się z budynków mhszkal- 
nyeh i gospodarczych młynów, inwentarza 
żywego i martwego, jakoteż drzewostanu w 
lesie do tychże dóbr należnego.

Nieruchomość dóbr Żabokruki, wysta­
wiona na licytacyę, mianowicie wartość gr. 
oceniona jest na 78.745 zł., przynależności 
zaś na 30.111 zł. 20 ct.

Najniższa cena wynosi 72.570 zł. 80 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w  sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Kołomyja, dnia 13 września 1899.

Konkursa.
L. 58140 (8029 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
W bieżącym roku szkolnym rozdane 

będą stypendya z zapisu ś. p. Jana Żurako- 
wskiego, a mianowicie dwa stypendya o ro­
cznych 262 zł. 50 ct. i jedno ewentualnie 
zaś dalsze po 210 zł. rocznie dla synów da­
wnej szlachty polskiej z pierwszeństwem dla 
potomków familii fundatora śp. Jana Żura- 
kowskiego i familii zięcia jego W-go Julia­
na Starzyńskiego, ewentualnie stypendya o 
rocznych 262 zł. 50 ct. dla synów dawnej 
szlachty polskiej, tudzież jedno a ewentualnie 
więcej stypendyów po 210 zł., ewentualnie 
stypendya po 157 zł. 50 ct. rocznie, które 
nadane być mogą uczniom do szlachty pol­
skiej nie należącym.

Ubiegający się o stypendya mają wnieść 
podania swoje za pośrednictwem przełożonej 
Dyrekcyi szkolnej do Wydziału krajowega, a 
to najdalej do 15. listopada b. r. i złożyć 
dowody, iż:

1) pochodzą od ojca narodowości pol­
skiej, 2) są w kraju urodzeni, 3i obrządku 
rzymsko-katoi., 4) że uczęszczają jako ucznio­
wie publiczni do szkół lub zakładów nauko­
wych w kraju istniejących, a m ianow icie: 
do gimnazyum, na wszechnicę, do szkół re­
alnych, technicznych lub agronomicznych, do 
szkoły sztuk pięknych i t. p , 5) że się od­
znaczają postępem w naukach, tudzież pilno­
ścią i obyczajnością i że 6) wsparcia rzeczy­
wiście potrzebują.

Ubiegający się o stypendya powyższe 
z tytułu przynależności swojej do szlachty 
staropolskiej lub też do wyżej przytoczonych 
familij dla których pierwszeństwo jest za­
strzeżone, winni tę własność swoją wiarogo- 
dnie udowodnić.

Prawo rozdawnictwa powyższych sty­
pendyów służy Wydziałowi krajowemu, który 
również umocowany jest:

a) uwolnić ucznia od obowiązku uczęsz­

czania do szkół publicznych lub zakładów 
naukowych w kraju istniejących, jeżeliby 
szkoła lub zakład w zawodzie, któremu uczeń 
się oddaje, w kraju wcale nie istniały;

b) użyć stypendyum na zasiłek nad­
zwyczajnie uzdolnionych młodzieńców, celem 
wysłania ich, po ukończeniu nauk w kraju, 
za granicę do dalszego ich kształcenia się, 
który to zasiłek jednak nie dłużej, jak tylko 
na dwa lata udzielony być może.

Z Wydziału krajowego 
We Lwowie, dnia 29. września 1899.

G r o t t.

L. 64882199 (8028 3 -  3)
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania stypenćyum z funda- 
cyi imienia Maryi Kruszewskiej z Chorobro- 
wa o rocznych 290 zł. w. a., ogłasza się ni- 
niejszem konkurs.

Stypeudyum to przeznaczone jest wy­
łącznie dla uczniów prawa i administracyi 
na Uniwersytecie lwowskim lub krakowskim, 
obrządku rzym. katolickiego, staropolskiego 
szlacheckiego pochodzenia. Pierwszeństwo 
mają uczniowie urodzeni w dzisiejszym po­
wiecie sokalskim, lub tsż tacy, których ro­
dzice mieszkają w tym powiecie, po tych 
uczniowie z innych powiatów Galicyi lub 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego, a gdyby 
i takich nie było, wówczas korzystać mogą 
ze stypendyum tego uczniowie, pochodzący z 
innych ziem, które przed rokiem 1772 do 
Rzeczypospolitej polskiej należały.

Na pobierającym to stypendyum ciążyć 
będzie obowiązek wstąpienia po ukończeniu 
studyów prawniczych do służby sądowej wr 
Galicyi lub w Wielkiem Księstwie Krako- 
wskiem i pozostania w niej bez przerwy 
przynajmniej przez lat dziesięć.

Stypendysta zatrzymuje to wsparcie ró­
wnież po wstąpieniu do służby sądowej, a to 
aż do uzyskania adjutum lub stałej płacy. 
Stypendyum to nadaje Wy uzi a; krajowy na 
przedstawienie Eady powiat o w-j sokalskiej.

Kandydaci winni wnieść podania na 
ręce przełożonej władzy szkolnej, najpóźniej 
do 15. listopada b. r. i załączyć metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa i ostatnie świa­
dectwo szkolne, tudzież dowody pochodzenia 
ze staropolskiej s zlachty i deklaracyę, w któ­
rej stypendysta, a względnie tegoż prawny 
zastępca prawomocnie się zobowiązuje zwró­
cić fundacyi całą sumę, jakąby tytułem sty- 
pendyum z zasobów fundacyi otrzymał, jeże­
liby wyżej określonego obowiązku co do 
służby sądowej nie dopełnił.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem  

Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 3. października 1899.

Grott.

L. 65225 (8027 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania; stypendyów z zapisu 
ś. p. Menarda Konieekiego po 200 zł. i po 
150 zł. rocznie, ogłasza się niniejszem kon­
kurs.

Stypendya powyższe przeznaczone są 
wyłącznie tylko dla młodzieży pochodzenia 
polskiego, uczęszczającej na wykładyj w Uui- 
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie prze- 
dewszystkiem zaś i bezwzględnie dla kre­
wnych i powinowatych ś. p. fundatora, jeśli 
są uczniami rzeczonego Uniwersytetu.

Prawo nadawania stypendyów wyko­
nuje Senat akademicki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, do którego też wniesione być 
mają podania kandydatów a to najdalej do 
15 listopada 1899.

Do podań należy dołączyć metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa należycie za­
twierdzone i dowody dobrego postępu w na­
ukach, mianowicie zaś świade* two odbytego 
egzaminu dojrzałości, a względnie poświad­
czenie, iż kandydat w ostatniem półroczu 
szkolnem składał egzamina prywatne (koilo- 
kwia) z głównych przedmiotów, na które 
w tymże półroczu uczęszczał.

Ubiegający się o stypendya z tytułu 
pokrewieństwa lub powinowactwa z fundato­
rem, winni również tę własność swoją wia­
rygodnie udowodnić.

W ypłata stypendyów nastąpi za kwi­
tem, poświadczonym przez dziekana właści­
wego fakultetu, przed którym kwitujący ma 
się wykazać, iż w dotyeząeem półroczu zło­
żył egzamina prywatne przynajmniej z dwóch 
głównych przedmiotów, na które uczęszczał.

Z Wydziału krajowego.
Lwów, dnia 4 października 1899.

G r o t t

L. 43703 (8034 3— 3)
K O N K U R S .

Przy c. k. D yrekcji Policyi w Krako­
wie opróżnioną jest jedE a ewentualnie dwie 
posady prowizorycznego c. k. dozorcy aresztów 
policyjnych II. klasy z roczną płacą 400 zł. 
dodatkiem aktywalnym 120 zł., dodatkiem 
na mieszkanie rocznych 30 zł. i umundu­
rowaniem.

Ubiegający się o tę posadę, do której 
w myśl ustawy z dnia 19. kwietnia 1872 
Nr. 60 Dz. p. p. wysłużonym podoficerom 
zastrzeżone jest pierwszeństwo przed innymi

kompetentami, w inni wnieść własnoręcznie 
pisane podanie za pośrednictwem swej prze­
łożonej komendy wojskowej lub swego prze­
łożonego urzędu bo Prezydyum c. k. Dy­
rekcyi policji w Krakowie w terminie do 
15 listopada 1S99.

Nadmienia się, że przyjęty kompetent 
podlega sześciomiesięcznej próbie służbowej.

Kraków, dnia 12 października 1899.

L. W. 65.223/99 (8092 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania jednego stypendyum w 
kwocie 200 zł. w. a. rocznie z fundacyi ś. p. 
Kajetana hr. Lewickiego ogłasza się niniej­
szem konkurs.

Stypendyum to jest przeznaczone dla 
ubogich uczniów krajowej szkoły gospodar­
stwa wiejskiego, urodzonych w Galicyi.

Szczególne uwzględnienie zastrzeżone 
jest dla synów ofieyslistów pełniących służbę 
w dobrach należących do ordynacji ś. p. 
fundatora.

Prawo nadawania stypendyów służy 
JE. Wnej Zofii z hr. Lewickich hrabinie 
Siemieńskiej-Lewickiej.

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
do Wydziału krajowego za pośrednictwem  
przełożonej Dyrekcyi szkolnej najpóźniej do 
15 listopada r. b. i załączyć metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, tudzież dowody dotych­
czasowego postępu w  naukach.

Z Wydziału Krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

K rakow skiem .
We Lwowie, 5. października 1899 

Gr o t t .

L. W. 64.732/99 (8994 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania dwóch stypem yów w 
kwocie 500 zł w. a. rocznie z fundacyi ś. p. 
Ludwiki z hr. Duninów Borkowskich Nie- 
zabitowskiej, ogłasza się niniejszem konkurs.

Stypendya z tej fundacyi są przezna­
czone dla ubogiej uczącej się młodzieży 
obrządku rzym. kat. i' gr. kat uczęszczającej 
do szkol średnich i wyższych w obrębie Kró­
lestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wieikiem  
Księstwem Krakowskiem.

Prawo nadawania tych stypendyów  
służy Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem  
przełożonej władzy szkolnej do Wydziału 
krajowego, najpóźniej do dnia 15 listopada
b. r. i załączyć do nich metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa i ostatnie świadectwo 
szkolne.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz s W.

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, d. 4 października 1899.

G r o t t .

L. 64.735 (8093 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu,

W celu nadania dwóch stypendyów z 
fundacyi imienia Agenora hr. Gołuchowskiego 
ogłasza się niniejszem konkurs.

Stypendya te przeznaczone są dla ubo­
gich w Galicyi urodzonych młodzieńców a 
w szczególności pierwsze o rocznych 300 zł., 
utworzone przez ś. p. Agsnora hr. Gołu­
chowskiego na pamiątkę, iż sam był niegdyś 
uczniem lwowskiego U liwersytetu, przezna­
czone jest wyłącznie dla uczniów, którzy 
z celującym postępem ksztiłsą się na wy­
dziale prawniczym uniwersytetu we Lwowie.

Drugie stypendyum o rocznych 200 zł. 
przeznaczone jest dla uczniów krajowej szkoły 
gospodarstwa wiejskiego.

Prawo nadawania tych stypendyów 
służy JE. JWmu. Agenorowi hr. Gołucho- 
wskiemu, ordynatowi na Skale.

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
za pośrednictwem zakładu, do którego na 
nauki uczęszczają, do Wydziału krajowego 
a to najpóźniej do 15 listopada r. b. i za­
łączyć metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa 
i dowody dotychczasowego postępu w na­
ukach a w szczególności ostatnie świadectwo 
szkolne.

Z Wydziału krajowego.
We Lwowie, d. 2 października 1899.

G r o t t .

L. 4236 (8089 2 - 3 )
KONKURS

celem obsadzenia posady kontrolera w e, k. 
zakładzie karnym w Wiśniczu z płacą syste- 
mizowaną X. rangi z prawem wolnego po­
mieszkania, opału i oświetlenia i obowiązkiem 
złożenia kaucyi w wysokości jednorocznej 
płacy, ewentualnie celem obsadzenia opróżnić 
się mogącej posady adjunkta w tymże lub 
innym zakładzie karnym z pła ą systernizo- 
waną XI. rangi z prawem wolnego pomie­

szkania, opału i oświetlenia.
Ubiegający się o te posady wnieść mają 

swe podania świadectwami zaopatrzone i to 
kandydaci w służbie publicznej pozostający 
za pośrednictwem swej przełożonej,' władzy, 
inni zaś bezpośrednio do dnia 7 listopada 
1899 do c. k. N&dprokuratoryi Państwa w 
Krakowie.

Kraków, dnia 12 października 1899.

L. 65582 [8155]
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania stypendyum z fundacyi 
ś. p. Antoniego Małeckiego o rocznych 50 
zł., ogłasza się niniejszem konkurs.

Stypendyum to przeznaczone jest dla 
ucznia pochodzącego z miasta Andrychowa, 
który wykaże najlepsze postępy w naukach.

Pierwszeństwo jednak służy potomkom 
Antoniego Bylicy, krewnego ś. p. fundatora.

Kandydaci winni wnieść pedania za 
pośrednictwem zakładu, do którego na nauki 
uczęszczają, do Wydziału krajowego, najdalej 
do 15. listopada b. r. i załączyć metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa i ostatnie świa­
dectwo szkolne, a względnie również dowo­
dy, że są potomkami Antoniego Bylicy.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskiem.
Lwów, dnia 5. października 1899.

G r o t t .

L. W. 64.883/99 [8151 1 —3[
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania stypendyum z funda­
cyi Maryi ze Stojowskich Kurdwanowskiej o 
rocznych 260 zł. w. a. ogłasza się niniej­
szem konkurs.

Bezwzględne pierwszeństwo do powyż­
szego stypendyum służy uczęszczającym da pu­
blicznych szkół średnich uczniom z rodziny śp. 
fundatorki imienia Jordanów-Stojowskich, z po­
między tych zaś ma pierwszeństwo uczeń 
wykazujący najlepsze postępy w naukach.

Nadane stypendyum może stypendysta 
zatrzymać aż do prawidłowego ukończenia 
nauk w publicznych szkołach średnich.

Jeżeliby się nie zgłosił żaden uprawniony 
kandydat z rodziny Jordanów-Stojowskich, na­
dane będzie stypendyum powyższe innemu 
uczniowi publicznych szkół średnich, pocho­
dzenia szlacheckiego na przeciąg jednego 
roku.

Podania, wystosowane do Wydziału kra­
jowego, należy wnosić na ręce przełożonej 
władzy szkolnej kandydata najdalej do 15. 
listopada b. r, i załączyć metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa należycie zatwierdzone, 
przynajmniej ostatnie świadectwo szkolne’ 
tudzież wiarygodne dowody pochodzenia z 
rodziny ś. p. fundatorki; zamierzający zaś u- 
biegać się o stypendyum z tytułu pochodze­
nia szlacheckiego winni przedłożyć wiarygo­
dne dowody na tę okoliczność.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskiem.
We Lwowie, d. 3. października 1899.

G r o t t .

L. 96287 (8159 1— 3)
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania stypendyum opróżnio­
nego z fundacyi jubileuszowej Im. Najjaśniej­
szego Cesarza Franciszka Józefa I, ustano­
wionej przez Zygmunta Weisera dla uczniów 
państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie 
w kwocie rocznych 25Ó zł. a. w. ogłasza 
się niniejszem konkurs od 1 grudnia 1899 
roku.

O to stypendyum mogą ubiegać się 
uczniowie rzeczonej szkoły bez różnicy wy­
znania, którzy wykażą ubóstwo i dobry po­
stęp w naukach.;

Ubiegający się winni wnieść podania 
zaopatrzone w wymagane dowody, za pośre­
dnictwem Dyrekcyi państwowej szkoły prze­
mysłowej przed upływem terminu konkurso­
wego do c. k. Namiestnictwa

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 13 października 1899.

L- 67281 (8 i5 0 j _ 3)
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania stypendyum z fundacyi 
Eliasza i Róży Horeckich o rocznych 115 zł. 
w. a. ogłasza się niniejszem konkurs.

Stypendyum to przeznaczone jest dla 
uczniów, którzy uczęszczają, do szkół publi­
cznych w ruskich częściach Galicyi.

Pierwszeństwo przed innymi ałuży sie­
rotom po księżach obrządku grecko-katol. 
lwowskiej dyeeezyi metropolitalnej a w braku 
takich kandydatów, synom ubogich rodziców 
świeckich obrządku grec. kat. z powyższej 
dyeeezyi.

Prawo nadawania stypendyum służy 
gr. kat. Konsystorzowi metropolitalnemu we 
Lwowie, jednak z zastrzeżeniem zatwierdze­
nia e. k Namiestnictwa.

Kandydac o stypendyum winni wnieść 
podania swoje na r ę o  Dyrekcyi zakładu, do 
którego na nauki uczęszczają do Wydziału 
krajowego, najdalej do 15. listopada b. r. i 
załączyć metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa 
i ostatnie świadectwo szkolne.

Z Wydziału krajowego.
We Lwowie, d. 11. października 1899.

G r o t t .
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KONKURS.
Na podstawie uchwały podpisanej 

Zwierzchności wyznaniowej z dnia 5. 
października 1899 rozpisuje się niniej- 
szem konkurs na posadę Rabina w Ku­
likowie z płacą, roczną 500 koron, 
prócz dochodów niestałych.

Chcący się ubiegać otę posadę 
winni wnieść należycie udokumentowa­
ne podania stosownie do wymogów u- 
stawy z 21. marca 1890 §§, 10— 11 
(Dz. u. p.) do podpisanej Zwierzchno­
ści najdalej do 15. listopada 1899.

Zwierzchność izr. gm. wyznaniowej 
w Kulikowie.

L. 1955. (8131 1— 3)
KONKURS.

Na mocy uchwały Rady z dnia 9. 
października 1899 rozpisuje się konkurs 
na nowo systymizowaną posadę wetery­
narza miejskiego, przy urzędzie miej­
skim w Żydaczowie z płacą rocznych 
250 zł. w miesięcznych ratach z góry 
płatną i pomieszkaniem w naturze skła- 
dającem się z jednego pokoju i kuchni.

Posada ta jest prowizoryczną, bez 
prawa do emerytury.

Kompetenci winni wykazać się dy­
plomem ukończonych studyów wetery- 
naryi i metryką że nie przekroczyli 
40 roku życia.

Nadmienia się przy tern że w Ży­
daczowie jest stacya ładunkowa zwie­
rząt pożytkowych i że równocześnie 
c. k. Dyrekcyę kolei państ. w Stani­
sławowie o przyjęciu weterynarza za­
wiadamia się.

Zwierzchność miejska. ’ 
Żydaczów, dnia 11. października 1899.

L. 97609 II. (8067 2 - 3 )
KONKURS, 

na posadę ekspedyenta przy c. k. _ urzędzie 
pocztowym w Zbydniowie w powiecie Tarno­
brzeskim za kontraktem służbowym i kaucyą 

w kwocie 300 zł.
P o b o r y :

Płaca rocznych 800 zł. 
za służbę telegraf. 80 zł. 
ryczałt kancelaryjny 80 zł. 
i wynagrodzenie 400 zł. 

za posłańca/pieszego 3 lub 4 razy dziennie 
do tamtejszego dworca kolei żelaznej i na- 
powrót.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
28 października b. r. do c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 11 października 1899.

L. W. 64.731/99 (8095 1 - 3 )
:Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania jednego stypendyum  
w kwocie 170j zł. a. w. rocznie z ̂ fundacyi 
ś. p. ks. Jana Nowaka ogłasza się niniejszem  
konkurs.

O stypendya z tej fundacyi ubiegać się 
mogą ubodzy uczniowie szkół gimnazyalnych 
religii katolickiej, uczęszczający do szkół 
gimnazyainych w Królestwie Galicyi i Lo­
domeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem, odznaczający się dobrym postępem 
w naukach i dobrymi obyczajami.

Pierwszeństwo przy równych zresztą 
warunkach będą mieć uczniowie, którzy wy­
każą pokrewieństwo z ś. p. fundatorem ks. 
Janem Nowakiem łać, proboszczem w Jorda­
nowie, a w braku takich kompetentów, 
uczniowie pochodzący z gm iny Wilamowice 
koło Kęt.

Pobór stypendyum trwa aż do ukończe­
nia studyów na jednym z świeckich wydzia­
łów uniwersyteckich lub na politechnice

Prawo nadawania stypendyów z niniej­
szej fundacyi służy rz. kat. proboszczowi w 
W ilanowicach koło Kęt, ewentualnie zaś Wy­
działowi krajowemu.

Podania należy wnosić na ręce przeło­
żonej w ła d z y  szkolnej do Wydziału krajowego 
najpóźniej do dnia 15 listopada r. b. i załą- 
C?./ ł .n*ck metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa i ostatnie świadectwo szkolne.

 ̂ Kandydaci, odwołujący się do pokre­
wieństwa z ś. p. fundatorem winni je w pra­
wny sposób udowodnić..;

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem  

Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 1 października 1899.

G r o 1 1 .

L. W. 66384/99  ̂ (8154 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania jednego stypendyum  
z fundacyi ś. p. ks. Jana Dolżańskiego o 
rocznych 200 zł. w. a , ogłasza się niniejszem  
konkurs.

O stypendyum to mogą się ubiegać 
ubodzy uczniowie wydziału lekarskiego, na­
rodowości ruskiej, którzy zobowiążą się le­
czyć nie tylko allop&tycznie, ale także ho­
meopatycznie.

Prawo nadawania tego stypendyum  
służy Wydziałowi krajowemu.

Podania wystosowane do Wydziału kra­
jowego należy wnosić na ręce przełożonego 
Dziekanatu wydziału lekarskiego najpóźniej 
do 15 listopada b. r. i załączyć do nich  
metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa i świa­
dectwa szkolna z ubiegłego półrocza, tudzież 
deklarację, że kandydat w razie otrzymania 
niniejszego stypendyum zobowiązuje się le­
czyć nietylko allopatycznie ale także homeo­
patycznie.

Deklaracya ta może być złożona także 
w samym podaniu.

Z Wydziału krajowego 
Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskiem.
We Lwowie, d. 8 października 1899.

G r o 11.

L. W. 65847/99 (8153 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania stypendyum z fundacyi 
ks. Feliksa Pniewskiego o rocznych 100 zł. 
w. a. ogłasza się niniejszem konkurs.

Stypendyum to przeznaczone jest dla 
młodzieńca, który

a) urodzony jest w mieście Gorlicach, 
z rodziców narodowości polskiej, obrządku 
rz. kat., ubogich obywateli miejskich gminy  
Gorlickiej,

b) oddaje się naukom w publicznych 
szkołach średnich któregokolwiek zawodu 
i odznacza się moralnością, pilnością, jakoteż 
postępami w naukach; naaoniec

c) wsparcia takiego rzeczywiście po­
trzebuje.

Pierwszeństwo będzie mieć uczsń, który 
ukończywszy szkołę początkową w Gorlicach 
wstępuje do szkoły realnej lub handlowo- 
przemysłowej.

Nadane stypendyum pobiera stypendy­
sta prawidłowo przez lat cztery, traci zaś 
takowe wcześniej, jeżeli nauki w szkołach 
średnich ukończy, lub gdy nie uczyni zadość 
wymaganiom obowiązującym stypendystów  
w ogóle.

Prawo nadawania stypendyów służy ks. 
proboszczowi obrz. rzym. kat. w Gorlicach, 
wspólnie z tamtejszym burmistrzem i star­
szym nauczycielem tamtejszej szkoły miejskiej.

Kandydaci w inni wnieść podania za 
pośrednictwem dyrekcyi szkoły w której nauki 
pobierają, do Wydziału krajowego najdalej 
do 15 listopada b. r. i załączyć metrykę chrztu, 
świadectwo szkolne, świadectwo ubóstwa i po­
świadczenie od Zwierzchności gminy Gorli­
ckiej, iż są synami tamtejszych obywateli miej­
skich. _

Z Wydziału krajowego 
Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskióm.
We Lwowie, d. 7. października 1899.

G r o 11.

W yrok i p ra s o w e .
L. cz. Pr. III 76[99 T  (8164)

C. k. Sąd krajowy karny jako prasowy 
orzekł w myśl §, 493 p. k .: Zamieszczony 
w Nr. 40 czasopisma „Naprzód11 5 paździer­
nika 1899 artykuł „Księdzu wolno obrażać" 
zawiera znamiona występku z §. 300 uk. 

Zakazuje się rozszerzania tego artykułu. 
Kraków, 7 października 1899.

Upadłości.
L. oz. S. 11/99 (2) (8060 2 - 3 )

O. k. Sąd krajowy Oddział VII. we 
Lwowie otwiera niniejszem konkurs do całego 
ruchomego, jakoteż nieruchomego, a w kra­
jach, w których obowiązuje ustawa konkursowa 
z dnia 25. grudnia 1868 Nr. 1 D. p. p., poło­
żonego majątku Seliga Ruckera szynkarza w 
w Lubaczowie.

Kierownictwo tego konkursu porucza się 
P. radcy Sądu krajowego, Oicimirskierau, jako 
komisarzom i konkursowemu, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy ustanawia się p. adw. dr. 
Jakóba Szłapę w Lubaczowie, wzywając za­
razem wierzycieli, aby po przedłożeniu doku­
mentów^ służących do wykazania ich pretensyj, 
poczynili swe wnioski co do. zatwierdzenia 
tegoż, _ lub ustanowienia innego zawiadowcy 
masy i aby przedsięwzięli wybór wydziału 
wierzycieli, w którym to celu wyznacza się 
termin na dzień 25 października godzinę 12 
w południe, w sali Nr. 21 tut. sądu.

Ktokolwiek chce wystąpić z jaką pre- 
tensyą do wspólnej masy rozbiorowej, wi­
nien ją zgłosić w tym sądzie krajowym, wedle 
przepisu ustawy konkursowej pod rygorem 
zagrożonych tamże szkodliwych skutków pra­
wnych przed upływem d. 5 grudnia 1899 i 
i qqu H  -na terminie na dzień 28 grudnia 
189*. godzinę 11 przed południem wyznaczo­
nym do uznania płynności i oznaczenia pra­

wa pierwszeństwa, chociażby nawet o nią spór 
już był wytoczony.

Wierzycielom, którzy zgłoszą się ze swe- 
mi pretensyami, przysłużą prawo wybrać na 
tym terminie w miejsce dotychczasowego za­
wiadowcy masy, _ zastępcy onego i członków 
wydziału wierzycieli — inne osoby, posiada­
jące ich zaufanie.

Na terminie, wyznaczonym do wykaza­
nia płynności zgłoszonych wierzytelności, bę­
dzie tentowaną goda w myśl § 68 ust. kon-

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy kon­
kursowej umieszczane będą w „Gazecie lwo­
wskiej".

Lwów, dnia 12 października 1899.

L. cz. 8. 9/98 166 c. c. (8114 1 - 3 )
W celu likwidacyi_ pretensyj zgłoszo­

nych po| terminie likwidacyjnym do masy 
konkursowej H. Kaufmann, wyznaczam do­
datkowy termin na dzień 9 listopada 1899 
godz. 10 rano w tut. sądzie w sali 16. 

Jarosław, dnia 10 października 1899.
Komisarz konkursowy.

Kuratele.
L. cz. IV 10/86 2 (8021 3— 3)

C. k. Sąd powiatowy w Podhajcaeh 
zniósł kuratelę nad Paraszką Hyszka z Bo- 
żykowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Podhajce, dnia 26. września 1899.

L. cz. P. 75/99 10 _ (7991 3 - 3 )
Hryńka Stesłowicza z Denysowa uznaje 

się umysłowo chorym, jego kuratorem usta­
nowiony Proć Stesłowicz,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 16. września 1899.

L. cz. P. 106199 1 (7935 3 - 3 )
Nad umysłowo chorą Franciszką Pa- 

sionek zam. Wdówka zawieszono kuratelę. 
Kuratorem Józef Pasionek.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dolina, dnia 31. lipca 1899.

L. cz. IX. 3(90 6 (7897 3 - 3 )
Zaprowadzona uchwałą z dnia 1 lipca 

1894 1. 5693 kuratela nad marnotrawcą Ję­
drzejem Gubernatem ze Zgłobnia zostaje u- 
chyloną.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 2. maja 1899.

L. cz. VII. 321197 6/1. (7908 3 - 3 )
Franciszka Wywiała z Niepołomic przy­

siółek Swidowa uznano marnotrawcą.
Kuratorem ustanowiono Karola Wojasa 

tamże.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Niepołomice, dnia 30. października 1898.

L. cz. L. 5/98 4 (7914 3— 3)
Iwan Feduńczak z Jasionowa uznany 

został marnotrawcą, a kuratorem dla niego 
ustanowiono Fedia Kreczunieka z Jasie- 
nowa.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 30. stycznia 1899.

L. ez. L. 4 |99  6 (7868 3 - 3 )
Michał Stróż syn Jana z Rożysk uzna­

ny marnotrawcą, kuratorem jego ustanowiono 
Teodora Kowala.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Skałat, dnia 7. maja 1899.

L. cz. L. 12/98 5 (7867 3 - 3 )
Franciszkę Sawicz z Dunajowa uznano 

marnotrawną, kuratorem jej Jan Sawicz z 
Dunajowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, dnia 2. października 1899.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 7600/95 (8042 3 - 3 )

W sprawie egzekucyjnej Juliana Blu- 
menfelda przeciw Kryspinie Pest, Rufinie 
Pest, Franciszce Pest i Piotrowi Pest jako 
spadkobiercom Antoniego Pesta pto 42 zł. 
50 ct. dozwolono egzekucyjnego oszacowania 
realności whl. 230 ks. gr. gm. Łysieć z ter­
minem na 9 listopada 1895 a kuratorem dla 
niewiadomych tych wszystkich z życia i 
miejsca pobytu egzekutów ustanowiono Te­
odora Figola z Łyśca.

9  czem się ich zawiadamia do zasto­
sowania się.

O. k. Sąd powiatowy. 
Bohorodczany, 30 września 1899.

L. 10.623 pr. (8098 2 —8)
Obwieszczenie.

Na mocy §. 15 ordynacyi wyborczej 
powiatowej rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie bohorodezań- 
skim i wyznacza się dzień wyboru dla grupy 
gmin wiejskich na 12 grudnia dla grupy gmin  
miejskich na 13 grudnia, a dla grupy wię­
kszych posiadłości na 14 grudnia b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych (§. 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne zawierające bliższe oznaczenie miejsca 
i godziny, w których wybory odbyć się mają.

Do Rady powiatowej w powiecie boho- 
rodczańskim wybierają: grupa większych po­
siadłości ośmiu (8) członków; grupa miast 
i miasteczek sześciu (6) członków; grupa gmin 
wiejskich dwunastu (12) członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
W e Lwowie, dnia 13 października 1899.

L. ez. cz. O. I. 64 65/99 1 (8075)
Przeciw Janowi i Karolinie Gleniom, 

niewiadomym z miejsca pobytu, ostatnimi 
czasy w Latoszynie zamieszkałym, a obecnie 
w Ameryce przebywającym, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesione zostały do 
c. k. sądu powiatowego w Dębicy przez Zo­
fię 2śl. Szewczykową dwa pozwy a to prze­
ciw Janowi Gleniowi o 105 zł., zaś przeciw 
Karolinie Gleniowej o 135 zł. a. w. z pn.

Na podstawie tych pozwów wyznaczył
c. k. Sąd w Dębicy audyencyę na dzień 24 
października godz. 9 przed południem w sa­
li Nr. 3.

Celem strzeżenia przw Jana i Karoliny 
Gleniów, ustanawia się p. Henryka Trznadla 
w Latoszynie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dębica, dnia 10 października 1899.

L. cz. T. 40/99 (1) (7763 2 — 3)
O. k. Sąd krajowy cyw ili y, oddział 

VI. we Lwowie, wdrażając na prośbę Perli 
Herzig postępowanie amortyzacyjne co do 
weksla z daty Lwów dnia 15 stycznia 1898 
na 80 zł. opiewającego w jeden miesiąc od 
daty płatnego we Lwowie przez W incentego 
Brzyskiego akceptowanego, a przez Fannę 
Fiieg jako wystawicielkę podpisanego i in 
bianco przez nią żyrowanego wzywa każdego 
w którego ręku by się określony weksel 
znajdował, by go do dni 45 od dnia ostat­
niego ogłoszenia edyktu w Gazecie lwowskiej 
tem pewniej sądowi przedłożył i prawa swe 
do niego wykazał, ile że po beze rutecznym 
upływie tego czasu na ponowne żądanie Perli 
Herzig weksel ten uznany będzie za umorzony.

Lwów, dnia 21 września 1899.

L. cz. T. 36/99 (1) (7762 2 - 3 )
O. k. Sąd krajowy we Lwowie na 

prośbę Dischel Reichenstein z Krystynopola 
na dniu 13 sierpnia 1899 1. T. 36/99 (1) 
wniesioną, wdrażając w myśl art. 73 ust. 
wekslowej postępowanie amortyzacyjne wzywa 
posiadacza weksla z daty Sokal dnia 26 paź­
dziernika 1891 na 50 zł. opiewającego w 3 
miesiące od daty płatnego, przez Abrahama 
Lówenkrona wystawionego, przez Wiktora 
Makowieckiego akceptowanego, a na Dischel 
Reichenstein żyrowanego, ażeby w przeciągu 
dni 45, licząc od dnia, ostatniego ogłoszenia 
tego edyktu w urzędowej części Gazety lwow­
skiej weksel ten sądowi tut. tem pewniej 
przedłożył, względnie swe prawa do niego 
wykazał, ileże po bszkutecznym upływie tego 
terminu weksel ten na ponowne żądanie pro­
szącego za umorzony zostanie uznany.

Lwów, dnia 16 sierpnia 1899.

L. cz. 1061/99 hip. (7823)
Nieobecnej Teodozyi Markiewicz przed­

tem w Kolbuszowej, ma być doręczoną u- 
chwała tabularna z 14. sierpnia 1899 1. hip. 
1061|99, dotycząca realności w Kolbuszowej 
lwh. 86, 87 i 463, którą dozwolono wpisu 
prawa własności na rzecz Ohaima Wolfa 
2 im. Schnura i R yfki Schnur.

Ustanowiony dla strzeżenia praw Teo­
dozyi Markiewicz M ichał Dudziński w Kol­
buszowej, będzie ją zastępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Kolbuszowa, dnia 30. sierpnia 1899.

L. cz. firm. 20|99 (7853)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Sanoku ogłasza, że w rejestrze dla firm po­
jedynczych wpisał firmę Boruch PHinzer 
w Lisku z tem, ia  firmant jest właścicielem  
przedsiębiorstwa garkuchni, wyszynku wy­
skokowych napojów i handlu jaj w Lisku. 

Sanok, 12 marca 1899.
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L. 10.891 pr. (8129)

Obwieszczenie.
Z powodu rozpisania uzupełniającego wyboru jednego posła na Sejm kra­

jowy z ciała wyborczego większych posiadłości okręgu wyborczego Przemy­
skiego, ogłasza się niniejszem listę wyborców tego okręgu z nadmienieniem, 
iż reklamacye mogą być wnoszone do Prezydyum c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie w ciągu dni czternastu (14), licząc od dnia niniejszego ogłoszenia.

Reklamacye wniesione po upływie tego terminu nie będą uwzględnione.
Pełnoletni współwłaściciele dóbr tabularnych, uprawniających do wyboru 

we wzmiankowanym okręgu wyborczym, mają w celu wydania kart legityma­
cyjnych przedłożyć c. k. Staroście w miejscu wyboru pełnomocnictwo, wysta­
wione przez nich dla tego, którego do wyboru upoważnili.

Uprawnieni do wyboru, stale w kraju zamieszkali, otrzymają karty legity­
macyjne wprost z urzędu. Tych zaś do wyboru uprawnionych, którzy w kra­
ju  nie mieszkają, wzywa się, aby zgłosili się o karty legitymacyjne do c. k. 
Starosty w Przemyślu.

W  j  3k a z
posiadaczy dóbr ■ tabularnych, uprawnionych do wyboru posła na Sejm kra­

jowy w ciele wyborczem wielkich posiadłości okręgu wyb. Przemyskiego.

Imię i nazwisko Nazwa tabularnej
wyborcy posiadłości

Imię i nazwisko 
wyborcy

Nazwa tabularnej 
posiadłości

Artymowicz Oktaw.
B&la Herscha masa spadkowa.
Sturmlaufa Markusa masa spadkowa i Zi- 

mand Wolf.
Balkowie W ładysław dr. i Wanda Marya 2 

imion.
Bielawski Jan.
Bielawskiego Karola masa spadkowa. 
Bielskie Elżbieta i Marya.
Bleicher Jakób.
Bobrownicki August.
Bogdański Władysław i Komarnicka z Bog- 

d“ńskich Józefa.
Borkowska ze Słoneckioh Walerya hrab. do- 
żywotniczka,
Borkowski Kazimierz, hr.

Borowscy Józef i Michalina.
Bykowie Emil dr. i Jeanetta,
Brykczyński Stanisław.
Chorośnicka Stefania dożywotniczka, tudzież 

(małoletni Chorośniccy Jan i Gustaw). 
Cetner Andrzej hr., małoletni.

Czajkowski W ładysław dr. i Czajkowska z 
Nowosieleckich Stefania.

Czartoryski Jerzy, książę.

Czartoryski Witołd, książę.

Czzrtoryski Adam, książę.
Czajkowski W ładysław, dr.
Dębińska Laura, hr.
Dębicki Jaksa Zygmunt Ludwik, hr. 2 imion.

Dembowskiego Zygmunta masa spadkowa.
Dębowski Ignacy.
Dobrzański Eugeniusz, Laura z Dobrzańskich 

Presenowa, Marceli Dobrzański.
Drohojowski Jan Maryan, 2 imion, hrabia.
Drohojowskiego Kazimierza hr. masa spad­

kowa.
Drohojowski Stanisław Edrnnnd 2 imion i 

Drohojowskiej z Kellermanów Maryi masa 
spadkowa.

Drohojowska Marya, hr.
Drohojowski Karol, hr.
Drohojowski Roman, hr.

Drużbacki Feliks.
Ewy Michał i Matylda z Kintzów.
Ewy Jan.
Ewy Jan i Katarzyna z Ruppów, Rupp 

Artur
Fangorowie Franciszek i Martę.
Filipowski Juliusz.
Frank Seweryn.
Gizowski Kazimierz.
Gizowski Franciszek.
Głowacki Henryk.
Górski Tadeusz Mateusz Maryan 3 imion. 
Górski Władysław Tomasz Mikołaj 3 imion. 
Gottlieb Jan Zdzisław 2 imion.
Górski Bolesław.

Guteterowa Melania.
Giltterowie Mechel i Rachela.
Hiszczyc Aniela, dożywotniczka.
Heyrowsky Gustaw, c. i k nadporucznik.

Heyrowscy Gustaw i Olga.
Hagen Stanisław, baron.

Holderbaum Karol, syn Karola, Jan syn Ka­
rola małoletni, Backer Barbara, Keiper 
Filip, Lang Jakób, Kober Krystyn, Kónig 
Jakób, Dzikowski Stefan, Marbach Ozyasz, 
Bleiberg Jonasz, Guttmann Jakób, Rybij 
Hryńko, Appenheimer Adam, Keiper Fry-

Rzeplin, Wola rzćplińska. 
Trojczyce.

Budom ierz

Sielec.
Nehrybka.
Lipniki.
Duńkowice.
Drohomyśl, Lipina i Podłupki.
Zabłotce i Batycze.

Rudniki, Sułkowszczyzna i Czemiawa.

Darowice, Komarnice z przyl. Młodowice i 
Kupiatyeze, Koniusza.

Hurka.
Wołczueby.
Dydiatycze.
Chorośnica i Nowosielica.

Mościska z przyl. Laszki gościńcowe, Soko­
la, Rzadkowice, Wola rudnicka, Zawada.

Mokrzany małe.

Czerwona wola, Leżachów, Makowisko, Mo- 
naster, Malodycz. Piwoda, Setna, Szowsko, 
Wola rykawska, Wiązownica, Zaradawa, 
Nielibkowce.

Pełkinie, Krucbel pełkiński, Wola pełkiń- 
ska, Wola buchowska, Wierzbna.

Sieniawa z przyl.
Łuczyce.
N'enadowa, Hucisko nienadowskie.
Jaworów, Jazów nowy, Jazów s'ary, Czerni- 

ława, Wierzbiany, Kałuże i Zawadów.
fiojdetnica.
Kosieniee.
Milatyn.

Drohojów.
Bolanowice, Tamanowice, Jordanówka, Ho- 

rysławice.
Tapin.

Krukienice,
Hankowice, Tułkowice.
Sądowa Wisznia z przyl. Bortiatyn, Księży- 

most, Telski, Zagrody wielkie i Zagrody- 
Podzamcze.

Zasanie, Zabłocie, Prałkowce, Kruhel.
Tuligłowy i Królin las.
Mołoszkowice, część „Wygoda" zwana.
Msłnowska wola.

Świdnica, Czaplaki i Tarasówka.
Milatyn mały, „Bar" zwany.
Seirs8rówk&.
Szeszerowica, Mokrzany wielkie część.
Stubienko część.
Mołoszkowice, Kleindorf, Leśniowice.
Ks szyce.
Roźwienica.
Dołhomościska.
Wołczyszczowice część „Dąbrowa wołczysz- 

czaniecka" zwana.
Balice część „Suszczyzna" zwana
Tytowa czyli Lacka wola.
Duńkowiczki.
Mołoszkowice części „Henrykówka" i „Józe- 

fówkau zwana.
Wi.łczyszczowice.
W ielkie oczy, część I. i II. W ielkie oczy 

część Futory, Żmijowiska, Żmijowiska 
część II., Wulka żmijowska, Boża wola i 
Skolin.

Nowosiółki.

deryk, Muller Wilhelm, Kramer Jerzy, 
Kober Wilhelm. Backer Jakób młodszy, 
Kober Elżbieta, Stein Oiyasz, Link Jan, 
Torcher Jan, Backer Piotr.

Jahn Hieronima, Melania 2 imion i Emilia, 
Gassnerowie Henryk, Matylda i Marya. 
dr. Leżański Ryszard Aureli 2 imion, 
Dormus Alojza i Pokorna Franciszka.

Janicki Jan.

Jarolimowie Józef i Domicela.
Jarolim Józef.
Jarosławskie rz. kat. probostwo.
Jaruntowski Jan Nepom.
Jaruzelscy Józef i Helena z Kra:ńskieh.

Jocz Bolesław.

Karczewscy Henryk i Aleksandra.
Karabinikowa Barbara i małoletnie Bolesła­

wa Henryka Amalia 3 imion i Józef 
Konstanty Maryan 3 imion Karabinikowie.

Kraiński Władysław.
Krasicka Helena, hr. małoletnia.
Konarska z hr. Tarnowskich Cecylia, hr.

Konarski Henryk, hr. dożywotnik i małolet­
nie Jerzy i Anna Konarscy, hr.

Kopeccy W ładysław i Ida.
Konopka Jan.
Kotkowski W ładysław, Witold 2 imion i 

Antoni Walery 2 imion.
Kotkowski Eugeniusz Piotr 2 imion.
Krasiczyńskie probostwo obrz. łać.
Kozłowski Włodzimierz
Lastawiccy Franciszek, Bronisław, Hygie- 

niusz i Marya, Zalasiński Stanisław, F e­
liks 2 imion, Zalasińska Emilia Alojza 
Marya Rufina 4 imion.

Lachowicza Antoniego fundacja stypendyjna 
i zapomogowa.

Leuchterowie Maurycy i Sabina z Mende- 
rerów.

L esick i Rogala Henryk.
Laufer Efroim.
Lempicka Marya.
Lieber Samuel.
Łoś Tadeusz, hr.
Dr. Lisowiecfei Maryan.
Łoziński Władysław.
Lubomirska Marya, księżna dożywotniczka i 

małoletnie księżne Jadwiga, Anna i Zofia 
Lubomirskie.

Lubomirski Hieronim, książę.

Lubieński Kazimierz, hr.
Łubieńska Jadwiga, hr.
Łucki Józef.

Madtes Jakób i Ettinger Eliasz.
Małachowscy Kajetan Mieczysław 2 imion i 

Aleksandra.
Marynowska z Dunajewskich Seweryna, do­

żywotniczka.
Marynowscy Jan i Stanisława, Leokadya 2 

imion, małoletnie.
Martynowiczowa Eleonora.
Max Henryk, dr.
Mieroszowski Sobiesław Krzysztof 2 im. hr. 
Micewski Edward.
Misiągiewicz Aleksander.
Morawski Ludomir.
Mullerowie Krystyan, Marya, Matylda z Rup­

pów i małoletnie Edward, Emilia i Henryk. 
Munter Edward.
Myszkowski Józef.
Myszkowski Stanisław.

Nanowski-Ternowa Stefan.
^apadiewicz Aleksander, Lewartowska Ma­

rya b»r., Paczyńska Karolina. 
Neymanowscy Tadeusz i Krystyna.
Dr. Nowosielecki Stanisław i Nowosieleckiej 

Teofili Maryi 2 imion masa spadkowa. 
Orzeehowiczowa z bar. Rozwadowskich Wan­

da 1 voto Horochowa, dożywotniczka. 
Orzeehowicz- Bolesłtw  
Pawlikowski Eugeniusz.
Parnas Oskar.
Paszkudrki Mieczysław Justyn 2 imion. 
Pawlikowski Mieczysław.

w
Pawlikowski Jan Gwalbert 2 imion. 
Przedrzymirskiej-Tur Stefanii masa spadkowa. 
Przemyskie gr kat. biskupstwo.
Przemyska rz. kat. kapituła.

Pokorna z Jahn ów Franciszka.
Prek Stefan i Zofia z Cybulskich. 
Prokopowieze Franciszek i Marya. 
Raciborskiej Eulodyi masa spadkowa. 
Rakowski Jan

Łowce, Podgaj i Las pod Dąbrową.

Podliski I. folwark Bobrowszcryzaa, Podliski 
II. Sikorszczyzna vel Jastrzębszczyzna, 
Podliski III. Hinkowszczyzna, Dąbrowa 
Podlisiecka i Dąbrowa Wolczyszczawiecka.

Zarzecze i Piaski.
Ostrożec.
Szczytna.
Słomianka, Twierdza, Wojkowice, Zawadów.
Babice i Skopów z przyl. Zawadka, Buczacz 

i Górki.
Krzywcza z przyl. Ohyrzyna, Chyrzynk?, 

Wola krzywiecka i Średnia.
Lubienie z Rudenkiem.
Arłamowska wola, Sokola część.

Brylirice, Jaksmanice, Pikulice, Wyszatyce. 
Boratyn.
Dmytrowice z przyl. Koniuszki, Zarzyce, Za­

gródki i Konty.
Grecbowce, Koniuszki vel Koniuchy.

Morawsko.
Szkło.
Dobkowice.

Giemiężowice.
Reczpol.
Zabłotce.
Rozborz długi 1/l

Kochanówka, względnie Czaplaki, Wilcza 
góra i Ruda kochanowska.

Rokszyce.

Bonów.
Krzeczkowa.
Bolestraszyce i Bolestraszyce część.
Hureczko.
Kulmatycze.
Chłopice.
Kuńkowee.
Miżyniec z przyl. Boratycze, Byków, Drozdo- 

wice, Gdeszyce, Pleszowice, Popowice, Stro- 
niowice, Tyszkowice, Zrotowice, Paćkowice.

Bakończyce, Brylińce, Popowice, Jaksmanice, 
Nehrybka, Pikulice, Rozubowice, Stani- 
sławczyk i Komarnice częśó „las Rako- 
w iec“ zwana.

Kraków iec z przyl.
Gnojnica.
Sarny I. i Sarny II. czyli Osada niemiecka 

(Rehberg).
Olszanica, część „Henrykówka" zwana.
Szczepłoty.

Więckowice.

Tymowice, Chorzów.

Porudno i Porudenko.
Kruhel pawłosiowski, Olszanówka.
Rudołowice.
Tuczępy z przyl.
Czyżowice.
Hruszów, Kłonice i Szczepołoty I.
Laszki.

Maćkowice.
Stubno.
Chołyniec z przyl., Spokojówka, Chałupki 

chołynieckie, Prohalina, Czechlany, Zało- 
zie, Dąbrowa, Hruszowiee część I. i II.

Koniuszki nanowskie.
Więckowice.

Myślatyeze i Bzowszczyzna częśó.
Bachów.

Morańce i Przedborze czyli Przedworze.

Kalników.
Siedliska.
Mokrzany wielkie
Ohotowice i Mielnów.
Kniażyce, Medyka, Pozdiacz, Szechynie, Tor- 

ki, Witoszyńce, Starzawa.
Buców.
Sierakośee.
Walawa, W ielunice, Witoszyńce, Wilcza.
Nehrybka, Pikulice, Sielec, Buszkowiczki, 

Przekopanie, Pnikut część I., II. i TTT
Lutków.
Rączyna.
Bybło i Borszczowice.
Zamojsce.
Hermanowice I. część „Dwór" zwana, Her- 

manowice II. część „Fredrowska" zwana, 
Hermanowice HI. część „Pakoszowska" 
zwana, Malnowce czyli Małkowice I. część 
Malnowce czyli Małkowice część.
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Imię i nazwisko 
wyborcy

Nazwa tabularnej 
posiadłości

Rayski Albin Piotr Wincenty 3 imion. 
Romanowska Celestyna czyli Celina. 
Rozwadowska z Żarskich Mary a, Treterows 

z Janiszewskich Marya, Żarski Bojomir, 
Strasińska z Rozwadowskich Marya i Bog­
danowicz Stanisław Michał 2 imion. 

Rungego Edwarda masa spadkowa.
Runge Romuald.
Rupp Piotr i Zuzanna z Mullerów Ruppowa. 
Russocki Stefan.
Sapieha A da ot,

Serwatowski Maciej Zenon 2 imion.

Schenker Jakób.
Schwareowie Reja, Henryk vel Joachim, 

reete Chairu i Maurycy recte Mojżesz, 
Widzi -howa ze Schwarców Anna recte 
Hendla, Liszniewski Karol H e n r y k  2 imion 
i Koliseherowa z Liszniewskich Adela

Skalscy Stanisław i Stefania.
Śmiałowski Bolesław.
Spettowie Emanuel i Róża.
S tad n ick a  L u d g a r d a ,  h r .  

Stadnicki Stanisław, hr.

Sękowska Aniela, małoletnia.
S emieński Stanisław, hr.

Stankiewicz Mogiła Antoni. 
Szablowa z Petrowiczów Julia.

S/.embek 
na, hr.

tr. Dziedusnyckich Klementy-

Michalewice. 
Rustweczko. 
Doliniany i Popiele.

Kidałowiee.
Hmytrowice.
Mużyłowice.
Berdeehów z kolonią. Berdikau.
Korytniki, Krasice, Krasiczyn, Kupna, Chy- 

ryna, Orzechowce, Sliwniea, jSahurczany, 
Tarnawce, Ujkowice, Kunkowce, Buczko­
wice, Napowce, Małkowice, Żurawica.

Rsjtarowiee, Sadkowice z Władypolem i J&t- 
więgi.

Trościaniec.
Nakło I., I I , III. i IV. część.

Podmojsce
Stojańce.
Michałówka.
Barycz, Dusowce, Skład solny, Sośnica; Św ię­

te, Zadąbrowie, Stubienko część, Nieno- 
wice.

Chodnowice, Chraplice, Radochońce, Bojo- 
wice, Hussaków. Krysów ice, Pakość, Czysz- 
ki, Strzelczyska, Radenice, Buchowice,

Szeptycki Jan, hr.
St ibniewski Bronisław. *> • •
Terlecki Adam Marceli Aleksander ó imion,

małoletni.
Ustrzyckiego Włodzimierza masa spadkowa. 
Wiśnicwscy-Prns Leszek i Anna.
W ohlfeld Maurycy i Gottliebowa Sara.

Wohlf.-ama Albina masa spadkowa. 
Woźniakowscy Edward i Marya Magdalena 

2 imion.
Yousga W łodzimierz i M arya % Rogulskich. 
Younga Wanda ze Smarzewskich.

Youaga de Lenie Władysława masa spad­
kowa.

Zajączkowska z Yourigów Zofia.
Zakłika Kazimiera Helena Cecylia 8 imion 

i Irena Marya 2 imion, małoletnie. 
Żaiasióscy Stanisław i Rufina.
Zarzyccy Tytus Artur 2 imic n i Zofia z 

Skrzyszowskich.
Zamoyskiego Stefana hr. masa spadkowa

Żebracki Artur i Żebracka z baronów Besów 
Wanda.

Zieliński Jar Kazimierz 2 imion.
Żurowski Teofil-

na

Nowosiółki, Zakościele i Hnatkowiee.
Mistycze i Sanniki.
Pawłosiów, Jankowice, Oetula, Munina. Głę­

boka, Radawa, Tywonia.
Wola baraniecka czyli barańezyeka.
Wola czerczańsba, Ozerczańska Wola i Dy­

mi dów czyli Dymidowski dwór.
Pruchnik miasto i wieś, Węgierska z Wolą 

węgierską i folwarkiem, Polanek, Krarna- 
rzówka, Proszniów i Tuligłowy.

Bruchnal, Csołhynie, Podłnby, Przyłbice
Babice.
Ozańsko.

Czelatycze, Zamiechów.
Wołostków.
Ostrów pod Radymnem z Krzakami, Łozy 

Iwańczu i z lasem za Szurmaczówką. 
Makuniów.
Ostrów, część i Prałkowee część.

Surroaczowka z przyl. i Hruszatyce.
Moczerady, Trzcieniec, Dębowica, Zabłotko- 

wice i Budy.
Nahaczów.

Tuchla Miękisz stary.
Hawłowice górne z Jodłówką.

Cieszaein mały czyli Oieszacinek.
Stubieńko, Stubienko część „Janowszczyzna" 

i „Rajtarowszczyzna" i Stubieńko-Barycz.
Bobrówka, Korzenica, Laszki. Lazy, Miękisz 

stary, Nowa grobla, Jurmańczówka, Wiet- 
lin, Zaradawa cześć i Zagrody.

Olszany.

Miękisz nowy.
Hawłowice dolne, Świebodna, Rozbórz okrągły. 

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, dnia 14. października 1899.

L. cz. 0 . 821199 1 (8090 1— 8)*
Przeciw Małgorzacie BarcLhowskiej we 

Węgrzech, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Monasterzyskach przez Frankę 
Pawłowską pozew o uznanie prawa własności 
i oddanie połowy ogrodu w Dubienku.

Na podstawi o pozwu został wyznaczony 
termin na 15 listopada 1899 godzina 8 rano.

Celem strzeżenia praw jej ustanawia 
się pana Mikołaja Jarosza w Dubienku ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mał­
gorzatę Barcichowska w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M onasterzyska, d n ia 1 3 paźd ziern ik a  1899.

cz. C. 468/99 1 
Przeciw Janowi

(8113 1 - 3 )
. Eudokii, Bazylemu i M»- 

ryannie Kozakiewiczom względnie ich spad­
kobiercom z życia, i miejsca pobytu niewia­
domym wnieśli Eliasz i Anna Murzyniec 
z Gródka skargę o wykreślenie iritabulowa- 
HHgo w stanie ■ iernym realności objętej wyk. 
hip. 86 1 gminy Gródek obowiązku zapłacenia 
Janowi, Eudokii i Bazylemu Kozakiewiczom 
cześć spadku po Bazylim Kozakiewiczu praw* 
dożywocia.

Pierwsza audyeneya odbędzie się 80 
października 1899 o godzinie 10 przed po­
łudniem w biurze Nr. 7.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kurator adwokat Radca Bogusławski 
w Gródku będzie ich zastępywał, dokąd się 
w sądzie nie z g ło s z ą  lub pełnomocnika me 
ustanowi0:.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz ał I.
Grodek. 6 września 1899.

Komunikując to Najwyższe postanowienie 
pan Minister Wyznań i Oświaty reskryptem 
z dnia 2 września 1899 1. 1901/0. U. M. 
oznajmił, że nadanie wspomnianego wyżej 
modalu nastąpić ma wskutek poprzedniego 
zgłoszenia się kandydatów.

Roszczący sobie prawo do powyższego 
medalu werkmislr/e, którzy obecnie już me 
są w służbie czynnej, zgłosić się maią w ter­
minie do dnia 25 października 1899 w c. k. 
Radzie szkolnej krajowej i przedłożyć doku- 
menta na uzasadnienie ich praw do medalu 

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11 października 1899.

L. cz. Cg. I 227/99 1 (8134)
Przeciw Markusowi Ozoban synowi Abra­

hama poprzednio w Husiatynie zamieszkałemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do e. k. sądu obwodowego 
w Tarnopolu przez Nucbima Czobana kupca 
w Husiatynie pozew o 19.300 zł. w. a. z pn.

Na podstwie pozwu wyznaczoną została 
pierwsza audyeneya na dzień 31 paździer­
nika 1899 godz. 9 rano przy tym sądzie biuro 
Nr. 25.

Celem strzeżenia praw p. Markusa Czo­
bana, ustanawia się pana adw. dr. Promiń- 
skiego w Tarnopolu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnopol, dińa 5 października 1899.

L. cz. Firm. 710,99 (7891)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Przemyślu ogłasza, iż 25 września 1899 
wpisano w rejestrze dla towarzystw zarobko­
wych i gospodarczych przy firmie towarzy­
stwo oszczędności i kredytowe w Przemyślu 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poreką, że na walnem zgromadzeniu dnia 
28 lutego 1899 odbytem uchwalono zmianę 
względnie uzupełnienie §§. 17, 25 i 35 statutu 
towarzystwa w szczególności, że odtąd zarząd 
towarzystwa składa się z pięciu dyrektorów 
w końcu, że na tem walnem zgromadzeniu 
w miejsce ustępujących dyrektorów Natana 
Sc.hifiVra i Benjamina Turnheima tudzież 
odnośnie do zmienionego §. 25 statutu wy­
brano trzech dyrektorów a o: Benjamina 
Turnheima, Markusa Duldiga i Natana Teicha 
kupców w Przemyślu.

Przemyśl, dnia 30 wrztśnia 189.9.

L cz. Firm. 620|99 (7753)
C, k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Przemyślu ogłasza, iż 5 sierpnia 1899, 
wpisaną została do rejestru dla firm spółko- 
wych firma handlowa: Gersehon Abraham 
Eiehbaum, Salamon Bogen, Simon Baumohl, 
Ssnder Rosenbaeh dzierżawa młyna w Ja- 
worowie, że wszyscy spólnicy łącanie upra­
wnieni są do zastępywania firmy i że firma 
rozpoczęła swą czynność 1 stycznia 1899.

Przemyśl, 23 września 1899.

L. 24 309 _ (8097 1— 3)
O o w i e s z c z e  ni e.

Jego Cesarska i Królewska Apostolska 
Mość Najwyższem postanowieniem z dnia 27 
sierpnia 1899 raczył najłaskawiej upoważnić 
pana Ministra Wyznań i Oświaty do przy­
znania „medalu jubileuszowego dla cywilnych  
sług państwowych" tym werkmistrzom pań­
stwowych zakładów naukowych przemysło­
wych, którzy w myśl rozporządzenia mini- 
steryalnego z dnia 6 lutego 1897 ustanowieni 
zostali a w  dnin 2 grudnia 1898 w czynnej 
służbie się znajdowali.

L. 93.605 (8100 1 3)
Od dnia 1 października 1899 biorą bry­

tyjskie koloni-’ : wyspy Faikkndzkie, Gambia 
Rrytyj Ya Gujana, Krwkong, Jamajka. Lagos, 
Św. Helena i Trinidad (łącznie z Tobago) 
udział w międzynarodowym przewozie pocz­
towym listów wartościowych (kttre> de va- 
leur).

Najwyższa dopuszczalna wartość listów 
tego rodzaju wynosi w obrocie pocztowym 
z kol■m ą: wyspy Falklandzkie 1500 franków, 
w obrocie z resztą wymienionych kolonij 
3000 franków.

Należytość za ubezpieczenie wynosi 18 
ct. za każde 300 franków deklarowanej war­
tości lub część tychże.

Lwów, 10 października 1899.

L. cz. 3404)99 [7928]
Nieobecnym Helenie vel Chaji Krisso- 

wej i Reginie vel Ryfce Schermantowej ma 
być doręczoną uchwała tabularna z 27. lipca 
1899 1. "cz. 2961(99 c. k. sądu krajowego w 
Krakowie, wraz z uchwałą przekazującą c. k. 
sądu powiatowego w Krakowie z 19. lipca 
1899 E. XIII. 2210)99 (1) dotyczącą przeka­
zania części ze sumy 1200 zł., na zaspokoje­
nie pretensyi kasy oszczędności w Bochni w 
kwocie 225 zł. w. a. z pn., która to suma 
jest zaintabulowana na realności lwh. 1277 
w Krakowie.

Ustanowiony dla strzeżenia praw He­
leny vel Chaji Krissowej i Reginy vel Ryfki 
Schermantowej kuratorem adwokat dr. Adolf 
Fisehler w Krakowie, będzie ich zastępywał 
dopokąd się w sądzie nie zgłoszą lub pełno­
mocnika nie ustanowią.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VII. 
Kraków, dnia 12. września 1899.

L. cz. Firm. 407/99 (7852)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Przemyślu ogłasza, iż 10 września 1899 
w rejestrze dla firm zarobkowych i gospo­
darczych przy firmie kasa zaliczkowa „Na­
dzieja" w Sądowej Wiszni stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką wpi­
sano wybór Emila Kiszelkę jako dyrektora, 
zaś Maurycego Huttera jako zastępcę dyre­
ktora tejże kasy.

Przemyśl, 30 września 1899.

i. cz. firm. J 50/99 (7888)
C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi jako 

landlowy podaje do wiadomości, że na wal­
nem zgromadzeniu odbytem w dniu 27 maja 
1899 jednogłośnie zostali zatwierdzeni w wy­
borze dokonanym przez Radę nadzorczą To­
warzystwa zaliczkowego w Sniatynie na po­
siedzeniu w dniu 8 maja 1899 odbytem, a to 
na trzyletni okres to jest na lata 1899,1900  
i 1901 dotychczasowi członkowie Dyrekcji 
mianowicie Tytus Niemczewski jako dyrektor, 
Józet Kossowski jako kasyer i Konstanty 
Aleksandrowicz jako kontrolor.

Kołomyja, 8 sierpnia 1899.

L, cz. Cw. III. 2257)99 (2) [7929]
Przeciw Chaimowi Hirsehowi Perlber- 

gowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do c. k. sadu krajowego 
jako handlowego w Krakowie przez Markusa 
Józefa Grossa kupca w Podgórzu pozew o 
150 zł. w. a.

Na podstawie pozwu wydany został na­
kaz zapłaty z dnia 24. sierpnia 1899 1. cz. 
Cw. III. 2257)99 (1).

Celem strzeżenia praw Ckaima Hirscha 
Perlberga, ustanawia się p. dr. Mtinza adwo 
kata w Krakowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia 
nuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 3. września 1899.

L. cz. Praes. 15009 13 N. M.-99 [7917
1-3]

O. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że p. Julian Korabiński
c. k. notaryusz w Starejsoli wskutek przy 
zwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 14. lipca 1899 1. 14.049 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza w 
Peczeniżynie z urzędowania w Starejsoli z 
dniem 28. września 1899 ustępuje a w dniu
1. października 1899 urzędowanie w Pecze 
niżynie rozpoczyna.

Lwów, dnia 26. września 1899.

L. cz. T. 6 |99 (2 i 3) (7931 1 - 3 ,
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie wdra­

żając postępowanie względem uznania Jana 
Malika za zmarłego, który w roku 1867 we 
wsi rodzinnej Zalasowy niewiadomo dokąd 
się wydalił i dotychczas nie powrócił am 
żadnej wiadomości o sobie nie dał, wzywa 
go, oraz każdego któreby o życiu lub śmierci 
jego miał wiadomość, aby o tem tut. sądowi 
albo kuratorowi adw. dr. Janowi Stecowi w 
Tarnowie doniósł, w przeciwnym bowiem 
razie Jan Malik po bezskutecznym upływie 
jednego roku, który na dzień 1 października 
1900 się naznacza, za zmarłego uznanym 
zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IY. 
Tarnów, dnia 14 września 1899.

i\0nKursa.
L. 10.867. (8123 1— 3)

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat miasta Kołomyi rozpisuje 

niniejszem konkurs na posadę kiero­
wnika zakładu gazowego miejskiego, 
z płacą roczną w wysokości 1200 zł,, 
dodatkiem na mieszkanie w rocznej 
kwocie 300 zł. ewentualnie mieszka­
niem w naturze przy Zakładzie, tudzież 
prawem do poboru trzech dodatków 
pięcioletnich w wysokości 10 °/0 pobie­
ranej płacy i prawem do emerytury 
po uzyskaniu stabilizacji, która może 
nastąpić po jednorocznej zadawalniającej 
służbie.

Kandydujący o te posadę muszą 
posiadać i udowodnić następujące wa­
runki :

1. ukończone s ydya na wydziale 
chemicznym, akademii politechnicznej z 
dwoma egzaminami państwowymi.

2. prawo obywat-dstwa austrya- 
ckiego;

3. nieskazitelny charakter;
4. dokładną znajomość jeżyków 

krajowych, oraz niemieckiego w słowie 
i piśmie;

5. mepns> kroczony 40 rok życK
Pierwszeństwo będą mieli kandy­

daci, którzy odbyli praktykę przy je­
dnym z zakładów gazowych.

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy do Prezydyum magistratu 
do końca miesiąca października b, r.

Burmistrz.



„ F L I R T "  „ K R A J "
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru sassowskiego wyrobu

S, W . Ni euc- ojowskiego
^ m z e  Ł a s t o w ' ! © .  

ffl8SF* W sz ę d z ie  do n a b y c ia . "̂ B§g 254

m m m , m

Nowo otworzona fabryka 
C u k ró w  d esero w y ch

czekolady, karmelków, herbatników itp.
pod firm ą:

A d o l f  T  e r p i t z
Lwów, ul. Kopernika 12,

polaea w najlepszym  gatunku  
pół kilo cukrów deserow ych wraz z pudełkiem  zł. 1 .— 

„ pomadek m ieszanych , . „ — ,80
„ pom adek fasonowych . . „ — .60
„ karm elków  nadziew anych . „ —.50
„ herbatników  m ieszanych . „ —.80
„ samych czekoladek . . „ 1 . 2 0
„ czekoladek pralinow yeh . „ 1.50
„ owoców kandyzow anych . „ 1.20

Przyjm uje zam ów ienia n a  wszelkie wyroby cukrowe 
________  najtaniej i na czas.__________1051

7*nia bielfcna
m ę z k a.

W skutek zwinięcia fabrykacji J bieli­
zny, sprzedaję cały zapas dobrej bieli­
zny męzkiej, jak koszule, kołnierze, 
półkoszulki, mankiety, kalesony, po zna­

cznie zniżonych cenach.

„ Z Ł *  H ^ L a i s e l i :
fabryka bielizny,

Klattau (Czechy).

TYLKO JE D Y N IE  U

J. KAPRALIKA
W E L W O W IE  

C E N llK I  GRA TIS.

-3'“ 'łpo
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t g  rt S r ?  * ■ŁpH ^
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P r ó b n a  © f g ło ę f f e s t iL
od wyrs.su petitem l l/s «ent», th: 

pet,śt"*K wisty.
517J6S

f i ł ą d  p o w i a t o w y  w Niemirowie przyjm ie zaraz 
wprawnego p isarza . 8149

T T ż y w a n y  l a n d o l e t
tanio  do sprzedania. 8 

K aro la  Ludwika.

k o c z  i  t a r a n t a s
Strom enger, Lwów, u lica

P i ę k n y  p o k ó j  :
ro la  Ludwika 1. i 

dozorca.

z osobnym  wchodem , ul K a- 
. 3 zaraz do wynajęcia, wskaże

najlepie j i n a jtan ie j do nabycia  
wprost w pracow ni ko łder i m a ­

teraców , u J ó z e f a  S c l m s t e r a ,  Lwów, u lica  
K opernika 1. 5. 1050

P o śc ie l

M o d z in a  z 5 dzieci, będąca w wielki, j po trze­
bie, prosi d la  dzieci o s ta rą  odzież, bądz ja k ą ­

kolw iek pomoc. W iadomość Lwów, ul. H ausnera  1. 12 
drzwi n r. 12.

Rydze Kiszone baryłeczki 5 klgr. franco 
wysyła za 2 zł: Julian Markowski, 

Uście ruskie.

Szwajcarski dom importowy drze­
wa poszukuje do kupna dla stopniowe; 
dostawy na 1900 około 100 w agonów  
galicyjskich u e s e k  ś c i e r k o ­
w y c h  grubości 18, 26 i 30 mlmtr., 
długości od 4 do 7 metr. i szerokości 
od 12 do 18 cm. za netto kasę. Oferty 
pod K. 5002 Z. pod adresem Haasen- 

stein i Yogler, Zurieh (Szwaj carya).

Hotel „Victoria“
we Lwowie ul. Hetmańska 1. 8. tuż przy 
stacyi kolei elektrycznej zupełnie odno­
wiony w nowym zarządzie poleca wzorowo 
urządzone pokoje od 70 ct. począwszy. Przy 

dłuższym pobycie znaczny opust.

Sprzedaż okolicznościowa.
246 sztuk za 1 zł. 90 ct.

1 pięknie pozłacany  zegarek  z ładnym  łańcuszk iem  
z 3-letn ią gw arancyą 

3 znakom ite chustk i do nosa.
1 znakom ity scyzoryk z 3ma stalowymi k lingam i.
1 p ara  bardzo dobrych pończoch.
1 g a rn itu r  szpinek m ankietow ych i do koszul pozła­

canych, wszystko z p a ten t, zam kiem .
1 kaw ałek paohnącego m ydła.
5 sztuk litografow anyeh i kom icznych ka rt z widok. 
1 ty ton ierka.
1 szpilka do k raw atk i z im itowanym  kamieniem.
1 lusterko  toaletowe w etui.
1 p a ra  kólczyków z imitow. b ry lan tam i podobne do 

prawdziwych.
3 sztuki bardzo ważnych przedmiotów potrzebnych 

d la  pań i panów.
20 p rzedm iotów  do korespondeneyi i jeszcze 
200 przedm iotów różnych do użytku domowego, 

b e z p ł a t n i e .
W szystk ie powyższe przedm ioty  razem  ze ze­

garkiem , który sam w art tyle za 1 zł. 90 et. 
R ozsyłka za zaliczką.

Francuski dom rozsyłkowy
F. Windisch, Kraków.

Masa woskowa
do zapuszczania podłóg

z fabryki
Fryderyka Śchubutha

uznana została jako najlepsza.
Główny skład.

Lwów, Rynek 45.

Jj* ID ączylkska
udziela lekeyi t a ń c ó w  dla wyższego 
towarzystwa tak w domach prywa­
tnych, pensjonatach, jakoteź we wła- 

snem mieszkaniu 
ul. Karola Ludwika 1. 5, II. p.

(dom p. Stromengera).
Dla kółek zamkniętych lekcye i zebra­
nia towarzyskie w osobnych godzinach.

Do P. T. W łaścicieli 
R o n i  l

Największy wybór der na konie, tudzież 
dywanów, chodników, portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka

Handel kawy i herbaty chińsko-rossyjskiej 
E D M U N D A  R Z E D Ł A

we Lwowie, plae Maryaeki 10
poleca 540

z 'o i o r u maj owego
kilo  C o n g o ....................................... zł. 1.60
„ Souchong cza rn a  . . . „ 2.—
„ zbiór m ajowy . . . . „ 3.—
„ Kaysow czarn a  . . . . „ 4.—
„ M elange de L o n d ...................... . 4 .—
„ W ysiew ki herbaciane . . „ 1.30
„ W ysiew ki herbac iane  n a j­

lepsze ............................   1.60
Opakowania n ie liczy się

poleca najlepsze ga tunk i
K A W Y

o sm aku czystym i arom atycznym , k tó re  
rozsyła  franko opłacone do każdej stacyi 

pocztowej, 4*/4 kilogr. w w oreczku : 
P orto rico  . . . .  zł. 9.— \ t kl. —.90 
Cuba grubo z ia rn is ta  „ 9 50 „ — .96
Ceylon zielona . . „ 10.— „ 1.—

„ przednia  . . „ IG.40 „ 1.04
g ru b o z ia rn is ta  „ 10.75 „ 1.08

„ perłow a . . „ 10.75 „ 1.08
M occa arabska arom  „ 10.75 „ 1.08
Ja w a  z ł o t a ...........................10.75 „ 1.08

Hahngasse

i t. p. znajduje 
się w składzie 

dywanów 
„Au Louvre“ 
we Lwowie, 

ulica Sykstuska 
L. 6, albo we

^  ^______  Wiedniu IX.
!Nr. 33. —  Ulgi w spłatach 
wedle umowy.

Cenniki gratis i Iran ko. 996

m gm m
" U ,

Zam ówienia zp ro w in cy i wysyła się odwrotną pocztą.

r r .
Mam zaszczyt zawiadomić Szacowną P . T . P u b l ic z n ie ,  iż objąłem  na  wła­

sność od la t w ielu zaszczytnie znany

M & C h E k Z l T H r  F U T E R
p o  ś . p . P .  C z a p c z y ń s k im ,

który  prow adzić bede n adal pod firmą:
M . A .  A U G U S T Y N

L w ó w , u l .  T e a tr a ln a  1. 7, (naprzeciw  głów nego wejścia do kościoła ka tedr.) 
F u tra  pozontałe do przechow ania przez lato po ś .p .  P. Czapczyńskim  objąłem  

z masy konkursow ej, które za okazaniem  daw nych certyfikatów , wydaję
Zaopatrzyw szy mój m agazyn w obfity zai.as fu ter i m ateryj na wi, rzohy, sta­

rać  się będę uczciwą pracą zaskarbić sobio względy i zaufanie Szanownej P. T. P u ­
bliczności, której się polecam z głębokim  szacunkiem

9 1 . A .  A u g u s t y n / b .  d ługo le tn i dysponent ś. p. P . Czapezyńskiego.
C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t !s. 936

klozety pc
mów

Meble żelazne
w wielkim wyborze 
i łóżka składana po
zł. 5.50, łóżfcs zwy­
kłe od zł. l».X\ 
łóżeczka dzLLrm': 
ze siatkami, URiy- 
waTniS żelazne i z 
marmurowemi pły­
tami, bidety po 
jowe różnych syste 
poleca

Dyrekcya kolei państwowej w Stanisławowie.
L. 58050/3

Kozmsanie ofert.
(8124 1 - 2 )

■ii.

A n t o n i
lisindel ż e la z n y ,

Lwów, pl&c Maryaeki i
Cenniki ilustrowane na życzenie.

066

trowego

dynku

!oaroT je l l in e K(!
L w ó w ,

UiL Jag iellońska 22.
- h;

- - . » ....

Przeprowadzenia w patentowanych wo­
zach, uchylających potrzebę opakowa­
nia koleją, okrętem, drogą kołową 

także w miejscu
Car© i  J e llin ek

spedytorzy 
Lwów ul. Jagiellońska 22

T T s I e f o r u  4 0 3  26
Budapeszt. Arany Janos  u teza '44. 

W ied eń  I . ,  IJUrsegRSse 9.

* r
W drodze konkursu zostanie oddane do wykonania rozszerzenie jednopią- 

budynku głównego na stacyi „Bóbrka- Chlebowiec" szlaku koląjowegd: 
Lwów - Itzkany“.

Cena kosztorysowa wymienionej budowy wynosi w przybliżeniu 13.000 złr. 
Termin zupełnego wykończenia i oddania do użytkowania rozszerzonego bu- 

wyznacza się na dzień 1. sierpnia 1900 r.
Bliższe warunki dotyczące ofert, odnośne plany i opisy projektowanej bu­

dowy mogą być przejrzane w godzinach urzędowych w biurze teckaicznem 
dla utrzymania i budowy kolei w gmachu e. k. Dyrekcyi kolei państwowej w 
Stanisławowie, gdzie również na żądanie odpowiednich wyjaśnień i wzorów 
ofert się udzieli.

Należycie ostemplowane i opieczętowane oLrty wraz z pokwitowaniem 
| złożonego w kasie e. k. Dyrekcyi kolei państwowej w Stanisławowie zakładu 
" w kwocie 650 zł. a. w. opatrzone napisem „Oferta na rozszerzenie budyniu 
głównego na stacyi Bóbrka -Chlebowiec'1 winne być wniesione najdalej do 28 
października b. r. 12 godz. w południe (czss miejscowy) do protokołu poda- 
wczego c. k. Dyrekcyi kolei państwowej w Stanisławowie.

Otwarcie ofert odbędzie się tegoż samego dnia o godz. 3 po południu 
(czas miejscowy) w gmachu c. k. Dyrekcyi kolei państw, w Stanisławowie.

Wreszcie zwraca się szczególniej uwagę na warunek, że tylko takich ofe­
rentów uwzględniać się będzie, którzy tak co do stosunków finansowych, jako- 
też pod względem technicznego uzdolnienia wszelką dadzą rękojmię, iż przyję­
temu zobowiązaniu podołać potrafią.

Oferty nie zaopatrzone w wymagane załączniki lub wniesione bez złożenia 
przepisanego zakładu, wreszcie nie odpowiadające w zupełności lub w 
zasadniczym wymogom, nie będą uwzględnione.

Stanisławów, dnia 11 października 1899.
C. k. Dyrekcya kolei państwowej w Stanisławowie.

W IE L K I M AG AZYN
fabryki filcowych, i słomkowych kapeluszy

E L i s i c l . s r t i M / t r t i e P S i  A  S y n ó w
c. k. nadwornego dostawcy 

( p r z e d t e m  CT_ T e g - l s c ł i e r a )

przeniesiony został do nowego lokalu przy ulicy Akademickiej I. 10
(gdzie się mieści zakład kąpielowy św. Anny).

Tak iak zawsze magazyn ten zaopatrzony jest w towary najmodniejsze i najgustowniejsze.
O T* Wybór największy.

Z im o w e  k a p e lu s z e  d a m s k ie  n a d e s z ły  ju z  z  P a r y ż a
Kapelusze do żałoby zawsze gotowe na składzie. 1052

Z drakuai WI. Łozińskiego ul. Oisraieekiego 1. 12, dom Scbelesbergowej, Telefoa ar. 587, (Zan$4c* Wi. J. W«b«r). Papier fabryki papiorn J. Fiałkowskich.


